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Od
ODRY 1003
do
ZAM-41

Kolorowe oczka kilkudzie­
sięciu m aleńkich żarówek m i­
gają z błyskawiczną szybkoś­
cią. Towarzyszy im m onoton­
ny poszum pracujących m e­
chanizmów. Milczą inne m a­
szyny 7. zestawu, czekając w 
pełnej gotowości na odegranie 
swojej roli. Jeszcze tylko du­
ży elek tryczny  zegar, k tóry  
odnotuje  początek i koniec 
operacji. ,

EMC. czyli elektroniczna maszyna 
cyfrow a. ÓDRA 1003 dokonuie w łaś­
nie skom piikowanych obliczeń. Do­
daje i w ynik odkłada do pamięci, 
teraz z kolei mnoży. nastepnie sictta 
do pamięci i wvdobvw a z niej 
uprzedni w ynik dodawania, sum uie  
Co z w ynikiem  mnożenia i ten z 
kolei znów odkłada do pam ięci, w y  
konuje nowe działanie i znów się­
ga do pam ięci... i tak dalel i dalej, 
aż do ustalenia ostatecznych w yn i­
ków . W szystko z szybkością błyska­
wicy. liczona w drobnych ułamkach  
sekundy. Nie popełnia błędów. Ra, 
w ytyka błedv człow iekow i. Zdarza 
sie. Iż w trakcie pracy przekazują 
na dalekopis taka na przykład dłuż­
sza a cierpka uw agę' ,,N iepopraw­
ny zwrot, lub brak dwukropka, lub 
param etr przekracza zakres, lub 
użyto niedozwolonego znaku” Ka­
pitalna' Albo sama o sobie: ...Testem 
sprawna do dalszej pracy. ODRA  
1003”.

Łódzki Zakład Elektronicznej Tech 
niki Obliczeniowej, w skrócie ZETO. 
pracuje niespełna rok i zatrudnia  
zaledw ie osiem naście osób. w tym  
trzynaście z w yższym  w ykształce­
niem specjalistycznym , technicznym  
1 m atem atycznym . Jest to instytu­
cja szczególna i. ze w zględu na swą 
specyficzna prace usługowa, iedyna  
spośród jedynych w Łodzi. To tutaj 
władnie w ykonuje sw oja m isje, tak
— m isję, cudow ne dziecię naszych  
czasów, obdarowane genialna parnię 
clą i fantastyczna sprawnością m a­
tem atyczna, elektroniczna m aszyna  
cyfrowa ODRA 1003.

Ta króciutka Informacja w prow a- 
dzajaca jest konieczna, ponieważ  
m niem am , iż n iew ielu  łodzian w ie, 
jak dalece pożyteczna funkcje speł­
nia ZETO w naszym przem ysłow ym  
m ieście, świadcząc usługi przeróż­
nym  Instytuclom  w  zakresie obli­
czeń num erycznych. Mówiąc proś­
ciej. a raczej nieco prościej, ZETO, 
w ykorzystulnc techniczne m ożliw oś­
ci elektronicznej m aszyny cyfrow ej 
ODRA 1003 m echanicznie rozwiązuje  
typow e zadania m atem atyczne na 
podstawie szczegółow ego planu.

Jak przebiega proces takiej ope­
racji usługow ej, od zam ówienia a i  
do otrzym ania końcowych w yn ik ów  
z EMC? U lm ujac rzecz obrazowo, 
lecz jak najogólniej: kontrahent 
ZETO. Instytucja Iks. składa w  Za­
kładzie ETO szereg opisanych py­
tań. na które pragnie znaleźć odpo­
wiedź. Specjaliści z ZETO. w espół 
z kontrahentem , dokładnie defin iu­
ją cały  problem do rozwiazania, na

Scena z nowego fi lmu Antonlonlegó pt, „Powiększenie”, k tóry  stat się w ydarzen iem  Festiwalu w  Cannes.
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Student

— istota 

nieznana

Na początku było słowo. Zacznijmy od 
niego: co czytają studenci? Zanim jednak 
odpowiem y na to pytanie, m usim y wyjaśnić 
kilka spraw.

1* Przypom inam y, że pragnąc zapoznać 
sie bliżej z zainteresowaniam i kulturalnym i 
studentów, redakcja nasza poddała badaniom  
ankietow ym  m łodzież zam ieszkująca S do­
mów studenckich przy uL Lum um by. O- 
trzym aliśm y łącznie 317 ankiet, w tym : 135 
od osób studiujących na U niw ersytecie Łódz 
kim (80 — kobiety, 55 — m ężczyźni). 91 od 
studentów  Akademii M edycznej (37 — ko­
biety. — 54 — m ężczyźni) i 91 — od stu­
dentek Politechniki Łódzkiej (same kobiety).

2* W num erze 19 naszego pism a zam ieś­
ciliśm y antologie w ypowiedzi studentów  na 
tem at Icb stosunku do nowoczesności w 
sztuce. W ypowiedzi te, prowokujące swą 
ostra opozycja przeciw nowoczesności, cha­
rakteryzują w jaskraw y sposób m entalność  
ankietow anej m łodzieży t — jak sie  w ydaje
— stanowią ciekaw y przyczynek do proble­
m atyki odbioru współczesnej sztuki prze*
społeczeństwo.

3" Obraz studenta, który zarysow uje się 
na podstawie zebranych ankiet, dotyczy w 
swych szczegółowych rysach jedynie objętej 
naszą akcją m łodzieży, tzn. tej części stu ­
dentów która m ieszka w domach akadem ie  
kich. Młodzież ta przylechata na studia z 
m niejszych ośrodków m iejskich lub ze wsi, 
co ze w zględu na istniejące często różnice 
w poziomie nauczania — mogło wpłynąć de 
cydująco na zasób zdobytych przez nią 
przed maturą wiadomości I um iejętności. 
Być może, badalac całość społeczności stu ­
denckiej, otrzym alibyśm y obraz studenta  
nieco różniący się od tego. który zarysował 
sie w naszej akcji. Pomimo to m ateriał u- 
zyskany w ankietach stw arza — naszym  
zdaniem — podstawę do sform ułow ania pew  
nycb wniosków  ogólnych, ponieważ:

I  — Różnice w  zakresie zasobu w iedzy  
w yniesionej ze szkoły średniej mogą w ystę-

Dalszy ciqg na str. 3 Dalszy ciqg na słr. 4

Dwiś cr n u m e r z e ;  f  C c f z i e  zgubiliśmy 137 milionów? % itlowa książka o Łodzi 
QKolumna młodych 9 Reymoncie nad Wełtawy 0  Kaliskie Spotkania 

Teatralne ^Krytycy i tiim francuski ęRrzekląty ślad §  
Recenzje ® Felietony



ŚWWM/B WM
W trudnej  sytuacji  jest komentator,  k tóry  na 

kilka  dni przed  dotarciem tygodn ika  do rąk czy­
teln ików ma omawiać wydarzen ia ,  zmieniające  
się dosłownie z d ę b y  na  dobę. A taki właśnie  
szybk i  rc zw ó j  sytuacji  ma miejsce w  rejonie  
Bliskiego Wschodu. Z konieczności przeto móiuić 
będziem y nie o ak tua lnym  stanie stosunków  
Izrael — kraje  arabskie, lecz o przyczynach  
k ryzysu ,  k tóry  w ybuch ł  z niespotykaną dotąd  
siłą.

Jak czyte ln icy  orientują się, napięcie na gra­
nicy  syry jsko-izrae lsk ie j  nie jest czymś now ym .  
Na dobra sprawę t rw a  ono, z n iew ie lk im i ty lko  
przerw am i,  od wtc-lu lat. Jednak w  p ierw sze)  de ­
kadzie kwietn ia  miał miejsce  pow ażniejszy  atak  
w ojsk  izraelskich na tery tor ium  Republiki S y r y j ­
sk ie j  i od tego to czasu w  Izraelu zaczęto p o d sy ­
cać psychozę wojenną, nawołu jąc wręcz do kar­
nych ekspedyc ji  jyrzeciwko Syrii.

13 m aja prezyden t  ZRA  — Naser poinform ow a­
ny  został swoimi kanałami o b liskim już t e r m i ­
nie agresji. Postawiło to w  stan gotowości w s z y ­
s tkie  kraje  arabskie, ogłoszono mobilizację. Na­
ser zażądał także  wycofania w o jsk  ONZ z Gazy  
i P ó łw yspu  Synajskiego, gdzie pozostawały  one 
z górą 10 lat.  (0  Thant przychy l i ł  się do żąda­
nia, ponieważ „błękitne hełmy" znajdow ały  się 
tam za zgodą ZRA i jeśli ta została wycofana  — 
nie było  uzasadnienia dla ich dalszego stacjo­
nowania). Jednocześnie zablokował zatokę Akaba  
dla staikóto izraelskich i p ływ a ją cych  pod in­
n y m i  banderami,  a przewożących m ateria ły  stra­
tegiczne dla Izraela.

Napięcie, p o d tr zy m yw a n e  w o jow niczym i oświad­
czeniami Izraela i koncentracją w o jsk  na pogra­
niczu  z Syrią, wzrastało z godziny na godzinę,  
grożąc o tw a r ty m  konfliktem. Natychmiast  w ięc  
przystąpiono do akcji d yp lo m a tyczn e j , mającej  
na celu cofnięcie w ydarzeń .  W t y m  też  celu udał 
się do ZRA sekretorz  generalny ONZ  — U Thant.  
W chwili ,  gdy  przygo tow uję  kom entarz do dru ­
ku, nie udało się jeszcze zamrozić napięcia.

Tak w  telegraficznym  i daleko niepełnym  
skrócie przedstauńa się budzący uzasadnione  
o baw y  ro zw ó j  w y d a rzeń  w  rejonie Bliskiego  
Wschodu. K to  jest odpowiedzia lny  za ten  stan?

W odpowiedzi p rzy to czm y  fragm ent oświadcze­
nia rządu ZSRR, opublikowanego przez  agencję  
TASS. C zy ta m y  tam  m. in.:

„Jest rzeczą zupełnie oczywistą ,  że Izrael 
nie m ógłby  postępować w  ten sposób, gdyby  
określone koła imperialis tyczne, usiłujące  
przyw rócić  ucisk kolonialny  na ziemi arab­
skiej,  nie zachęcały go pośrednio i bezpośred­
nio. Koła te  —- w  obecnych warunkach  — 
uw ażają  Izrael za główną siłę, skierowaną  
przec iw  pańs tw om  arabskim, które  prow adzą  
niezależną po li tykę  narodową  i które przec iw ­
stawiają  się presji  im peria l izm u”•

Inaczej m ów iąc  — główne iró d ła  konfl ik tu  
leżą poza t y m  regionem. Izraelowi wyznaczono  
z  ramienia państw  imperia l is tycznych rolę kolo­
nialnego nadzorcy nad ludami arabskimi i tę 
funkcję  gorl iw ie  spełnia.

Wydarzenia  na Bliskim Ws<iiodzie dotyczą  nic 
t y lk o  tego rejonu. Jak w szys tk ie  zresztą w e  
w spółczesnym  świecie  — m ają  aspekt m iędzyna-  
rodow y ,  w yn ik a ją cy  z różnorodnych powiązań  
i sy s tem ów  gwarancji .  Z tego też  w zg lęd u  nie 
w y d a je  się, aby konfl ik t  mógł być rozioiązany  
lokalnie, tzn. t y lk o  przez bezpośrednio zaintereso­
w ane  strony. Na jak ie j  płaszczyźnie będzie m oż­
l iw e  jego rozstrzygnięcie  — w  t e j  chwili  trudno 
przewidzieć.  W k a żd ym  razie złagodzeniem na­
pięcia i u trzym an iem  pokoju w  rejonie Bliskiego  
Wschodu zainteresowane w szys tk ie  narody,
podsycaniem konfl ik tu natomiast jedynie  koła  
kolonizatorów.

K r y z y s  izraelsko-arabski odsunął w  ostatnich 
dniach na dalszy  plan ijine wydarzenia .  Wśród 
nich w i z y tę  ministra spraw  zagranicznych W. B ry ­
tanii — Browna w  Z w iązku  Radzieckim. Odło­
żona w  p ierwotn ie  usta lonym  term inie  (także  
z  powodu sytuacji  bliskowschodniej) — doszia do  
sk u tk u  v? dniach 23—26 m aja . Traktow ać ją t r ze ­
ba jako kontynuację okresowych konsultacji  
m ięd zy  rządami radzieckim i b ry ty jsk im .  R ó w ­
nież t y m  razem  w  zasięgu rozm ów  znalaz ły  się 
w szys tk ie  na jważniejsze  prob lem y  m iędzynarodo­
w e ,  a szczególnie: Bliski Wschód, W ietnam, bez­
pieczeństwo europejskie  i nierozpowszechnianie  
broni jądrowej.  Jak w y n ik a  z  relacji rzecznika  
radzieckiego MSZ  — w ym ia n a  poglądów była po­
żyteczna, chociaż w  odniesieniu do niektórych  
d ysku tow an ych  kwestii  u tr z y m a ły  się różnice  
zdań. D otyczy  to np. sy tuacji  bliskowschodniej.  
Anglia w  gruncie rzeczy  popiera lzrae], chociaż 
to on właśnie — p o w tó rzm y  jeszcze raz — pro-  
w a d zą c  wrogą po litykę  wobec  państw  arabskich  
ponosi odpowiedzialność za obecne zaostrzenie.

Zbieżność poglądów u trzym ała  się natomiast  
co do konieczności dalszego osłabiania napięcia  
t i  Europie i rozwoju  dobrych stosunków m iędzy  
w sz y s tk im i  krajami naszego kontynentu.

I jeszcze  k i lk a  słów  o zapowiedziane) oficja.-  
nm n kom unikatem  w izyc ie  prezyden ta  de Gaul-  
le ’a w  dniach  7—13 czerwca w  Polsce. Zwraca  
ona uw agę  obserwatorów z  w ie lu  utzględów,  
przede  w szys tk im  jednak  dłatego, że jest to dru-  
ga — po Zw iązku  Radzieckim  — podróż g łow y  
naństooa francuskiego do socjalistycznego kraju.  
W Czasie w i z y t y  przeprowadzone  zostaną rozmo­
w y  n a  n a jw y ż s z y m  szczeblu, które z pewnością  
nie ograniczą się ty lk o  do stosunków bilateral­
nych, lecz także  obejmą zasadnicze zagadnienia  
współczesnego i/wiata.

O Francji, je j  p o z y t y w n y m  oddziaływaniu na 
europejskim kontynencie  w  sprawie  pokoju i bez­
pieczeństwa — pisaliśmy już na t y m  miejscu nie­
jednokrotnie. T y m  w iększa  jest  w ięc  waga. w izy  
t y  i francusko-polskiego dialogu na szczycie, k tó ­
ry  rozpocznie się za k i lka  dni.
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m  O  źródłach kryzysu bli­
skowschodniego: „Morniing 
Star"; Bez względu na to, 
czego sobie życzą miPS?Jtań- 
ey Izraela, W ielka Brytania 
i USA posługują się  rządem 
tego kraju jako narzędziem  
wym ierzonym  przeciw rucho­
w i niezależności narodowej 
na Środkowym W schodzie, 
który przeciwstawia się  za­
równo zagranicznej eksploa­
tacji Im perialistycznej jak 1 
m iejscowym  ciem iężcom  feu­
dalnym.

„I/Humamitć": N ie można 
obu stron obarczać odpowie­
dzialnością za kryzys. E jed­
nej strony -  przygotowywa­
no agresję przeciwko Syrii, 
a obecnie wysuwa się groźby 
przeciwko Egiptowi. Z  dru­
giej — dokonywano posunięć 
prewencyjnych przeciwko rea 
lizacji planów rządu Izrael­
skiego. Druga stroma gotowa 
jest staw ić czoło ewentual­
nej próbie sil, lecz równo­
cześnie w ykazuje chęć od­
straszenia agresorów i  zabez­
pieczenia pokoiu.

■  Do W ielkiej Brytanii 
przybyła radziępka 
handlowa prezentując w Lon­
dynie najnowsze m odele o- 
dzieay projektowanej przez 
dom y mody M oskwy, Mińska 
i  RygL Zainteresowanie płci. 
pięknej wzbudiaiJy m ini-spód­
nice, 12,5 cm powyżej kola,n. 
Prasa brytyjska stwierdza, 
że długośćL te są. jak na m o­
d ę  angielską, umiarkowane, 
natom iast znacznie krótsze 
niż spotykane na kontynen­
cie  europejskim  i  w  Stanach 
Zjednoczonych. Czarnkowie 
delegacji radzieckiej oświad­
czyli, że ow e m ini-suknie 
skrócono od 2,5 do 5 centy­
m etrów Już po przybyciu do 
Londynu.

■  lfl krajów  św iata podjęło  
współpracę nad otworzeniem  
pierw szego ogarniającego cały  
glob system u przekazu te le ­
w izyjnego — v ia  4 satelitów ,
3 am ęrykańwkich i  jednego 
radaieckiego. Dwugodzinna 
audycja zatytułowana „Nasz 
świat" oglądana bodzie przez 
około 500 m ilionów ludzi z 
pięciu  kontynentów. Audycja 
zostanie nadlana w  niedzielą 
25 czerwca, o  godziinie 19 
czasu Greenwioh.

■  W ielkonakładowy (>Was­
hington Eveming Star" poda­
je, Ji sann tytko koszt strą­

conych nad W ietnamem sa­
molotów wynosi około czte­
rech m iliardów dolarów, na­
tom iast „szczodre obietnice 
zwolenników zw ycięstw a przy 
pomocy sil lotniczych — do­
prowadziły, jak się  zdaje, ad­
m inistrację Johnsona do po­
pełnienia najw iększego błędu 
w wojnie wietnam skiej".

■  M ichał Szołochow nn TV 
Zjeździć Pisarzy ZSRR:

Nie wiem , co odczuwają 
inni delegaci na Zjazd, ale 
m nie <**obiście ogromnie 
m artwi nieobecność mojego 
drogiego, starego przyjaciela,
IIji Grtgoriewlcza Erenburga. 
Patrzysz, patrzysz — nie ma 
Uji Grigoriewiicza, jakby ci 
czegoś brakowało, czujesz się  
nieswojo, aż w  dołku ściska 
1 sm utek jak czaimy cień  pa­
da na mój, skądinąd bez­
chmurny nastrój... Gdzie Eren 
burg? Okazuje sfę, że w  prze­
dedniu! Zjazdu w yruszył ku 
brzegom Italii. Niezbyt Ja­
koś ładnie postąpił mój przy­
jaciel... N ie wypada w  ko­
lektyw ie staw iać siebie po­
nad w szystkich 1 działać w  
m yśl dew izy kłótliw ej te ś ­
ciow ej: tak robię, jak  md się  
Podoba".

■  Komitet złożony z rzym­
sko-katolickich księży w  Sta­
nach Zjednoczonych podjął 
działanie zm ierzające do zmia­
ny przepisów prawa kano­
nicznego idącego w  kierunku  
zezw olenia księżom  na za­
w ieranie zw iązków  m ałżeń­
skich. W tym celu  przepro­
wadzano ankietę wśród 7 ty­
sięcy duchownych na tem at 
ich stanowiska w  sprawce ce­
libatu. Rzecznik ow ego pół- 
oficjalnego organu oświad­
czył, iż jego członkowie po­
służą się  uzyskanym i z  an­
kiety wynikam i, aby przekonać 
am erykańskich biskupów, że  
zm iana przepisów w  spraw ie 
celibatu jest n ieoiorpiącym  
zwłoki problemem.

■  Fidel Castro: ,,— Jednym  
z największych ciosów, jakie  
Kuba wym ierzyć może im ­
perialistycznej polityce Sta­
nów Zjednoczonych, jest pod­
niesienie produkcji cukru d*
10 m ilionów  ton". ,

M W informacjach z  Tira^ 
n y  podaje się, że około 70 
proc. albańskich obrotów han­
dlu zagranicznego przypada 
na Chińską Republikę L/udo­

wą. Na pod ach Albanii pra­

cuje 7 tysięcy chińskich trak­
torów. W każdym m ieście i 
wsi albańskiej widzi się  licz­
ne pom niki — popiersia Jó­
zefa Stal ina.

m  Pierre Salimger, były se­
kretarz prasowy Białego Do­
mu, powiedział swym  przy­
jaciołom , że gotów jest za­
łożyć się o 4 tysiące dola­
rów, że prezydent Johnson 
nie będzie ubiegał s ię  o po­
nowny wybór na urząd pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych w 1368 roku. Salinger -  
stwierdza „W ashington Post"
— jest tak przekonany o  tym. 
że gotów był podwoić zakład.

M W prasie amerykańskiej 
mnożą się  brutalne ataki 
przeciw sekretarzowi general­
nemu ONZ U Thantowi. Mo­
tywem  tych wystąpień jest 
przede wszystkim  stanowisko  
U Thanta wobec kryzysu 
wietnam skiego. Reprezenta­
tywna dla tych głosów jest 
wypowiedź Bairry Goldwatc- 
ra: Jednym z  najw ażniej­
szych, choć pokrywanych 
grzecznym milczeniem sank­
tuariów wroga w  wojnie w iet­
nam skiej jest m ysia dziura 
im m unitetu dyplomatycznego, 
zajm owana przez U Thanta. 
Pora już chyba, aby ktoś za­
pytał, co m ianowicie wypra­
w ia  ten rzekom o św iatow y  
urzędnik?"

■  Belgradzka „Borba” n i­
sze, iż nowa polityka rolna 
Związku Radzieckiego, opar­
ta na lepszym  wykorzystaniu  
praw ekonomicznych, dem o­
kratyzacji życia społecznego
1 gospodarczego na wsi, 
zw iększeniu inicjatyw y koł­
chozów i sow chozów oraz na 
połączeniu interesów państwo­
w ych organizacji gospodar­
czych i  wytwórców, spraw­
dziła się  w  życiu praktycz­
nym. Dziennik wyraża prze­
konanie, że obecne posunię­
c ia  są początkiem, a nie koń­
cem  zmian w polityce rol­
nej.

ń  „Sądzę, że  pierwsza poło  
w a m ojego życia się  zamknę­
ła. Przygotowuję się do walild 
u progu następnej połowy" — 
rzekł znakom ity filozof bry­
tyjski Bertrand Russell w  
dniiu obchodów 95 rocznicy 
sw oich urodzin.

HS W Pekinie ponad 10 ty­
sięcy osób w zięto udział w 
wiecu organizowanym w  celu  
wyrażenia poparcia waJcc na­
rodów arabskich przeciwko 
„amerykańskim imperialistom
i ich bazie agresji — Izraelo­
wi". Na w iecu obecny był 
premier Ozwu En-laJ.

■  Od 1 lipca wethodzi w 
życie w Bułgarii podwyżka 
dodatków rodzinnych na dzie  
cd.

M Brytyjski „Sunday Times" 
zarzucił m inistrowi spraw za­
granicznych Brownowi łam a­
nie tradycji, starych obycza­
jów  i nonszalanckie zachowa­
nie s ię  w  czasie przyjęcia w 
pałacu Buckingham wydane­
go na cześć króla Arabii Sau­
dyjskiej, Fajsala. W edług re­
lacji „Śunday Times" podczas 
tego przyjęcia Brown objąt 
w pół księżniczkę Małgorza­
tę i przygarnął ją do siebie  
m im o dyskretnej, acz stanow­
czej interwencji księcia Fili­
pa. „Jeśli chodzi o m nie — 
rzekł później Brown — to  
rzeczywiście nie lubię nastro­
ju kreowanego oficjalnym  
protokołem". Co zaś tyczy 
się  sprawy księżniczki Mał­
gorzaty, relacje podane w  
„Suinday Times" są „całko­
w icie i  absolutnie niepraw­
dziwe".

M Radziecki dziennik „Praw­
da" publikuje artykuł na te­
mat wzm agającej s ię  w  USA  
propagandy antyradzieckiej. 
Polityczne plugastwo tych 
wrogów Związku Radzieckie­
go — pisze „Prawda" — nie  
ma granic. Ź naftaliny wy­
ciągnięto Kiereńskiego, przy­
gotowuje się  wydanie wpel- 
nego zbioru dzieł choreiro 
psychicznie Tarsisa, d la tych 
samych wstrętnych celów  w y­
korzystuje się  radziecką oby­
watelkę Swictłanę A llilujew ą. 
którą agenci CIA przerzucili 
po<i7.ątkowo z  Indii do Szwaj­
carii, a  niedawno dostarczy­
li do USA. Krócej mówiąc* 
w W aszyngtonie nie brzydzą 
się  niczym.

M Władze' zadhodnionle- 
m ieckie zmuszone były przyz­
nać, że skrajna prawica* uo­
sabiana zwłaszcza przez NPD, 
ulega w  NRF wzmocnieniu. 
W opublikowanym  raporcie 
stw ierdza się, iż w  okresie
1966 roku liczba członków  
wzrosła o  11 tysięcy, osiąga­
jąc liczbę 25 tysięcy. Zwra­
ca uwagę fakt poważnego 
udziału byłych hitlerowców  
w  szeregach NPD. Usadowili 
się  oni zwłaszcza we władzach 
kierowniczych partii stano­
w iąc 76 proc. ich składu.

M Członek Komitetu Wy­
konawczego KC ZKJ, B. 
Szaszkić: . Reorganizacja 1 
przekształcenie Związku Ko­
m unistów Jugosławii doko­
nuje s ię  nie z powodu ja­
kichś jego potrzeb wewnętrz­
nych, lecz po to, aby m ógł 
on bnn-dziej skutecznie i z  
większym  powodzeniem pro­
wadzić walkę o  dalszy roz- 
w ój socjalistycznych stosun­
ków  społecznych*’.

WWW'

Jdhiaeonomkic gołębia pokoju.

u s w M m m i
W  nu m erze  „O dfiłosów ” 

z 14 m a ja  u k a z a ł s ię  in ­
te re su ją c y  a r ty k u ł  K o n ra ­
d a  Frejdd licha o M iejsk iej 
B ibliotece P u b liczne! im , 

L,u<lwtka W aryńsk iego ,

Prz.ec7ytai.7m ten artykuł 
z przyjemnością, gdyż wy 
dobył z zapomnienia naz­
wiska ludzi zasłużonych, o 
których powojenne poko­
lenie n a  pew no  n io  słysza­
ło...

N iep rzy jem n ie  zdziw iło 
m n ie  ty lk o  Jedno. A utor 
w spom ina o  k o le jn y ch  
p rzep ro w ad zk ach  B ib lio te­
ki, o  ty m , żc po w o jn ie  
p rzen iosła  Sie d o  now ego  
gm achu  p rzy  u l. Gdań­
sk ie j, szkoda, że p rzy  te j 
o kazji n ie  n adm ien ił, że 
gm ach ten , Już w  1939 r. 
zbudow any , ty lk o  Jeszcze 
n te  w yk o ń czo n y , u fu n d o ­

w an y  zosta ł p rzez  se n a to ­
ra  Ailoksandra H eynum a- 
Ja ree k ie g o . G dyby  nie te n  
p ię k n y  d a r , B ib lio tek a  m u ­
sia ła b y  n a  pew no Jeszcze 
k ilk a  la t  poczekać  n a  In­
n e  locum . W ydaje  m i się , 
że  n a leża ło  się  to  pam ięci 
człow ieka, k tó ry  n ie  te n  
Jeden gm ach  w ybudow ał i 
p o d aro w ał m ias tu  (szkoła 
w  Łodzi, szko ła  w  G d ań ­
sku).

M am  nadzie ję , że  a u to r  
a r ty k u łu  n ie  w eźm ie mi za 
z łe  te j  d ro b n e j trwogi.

IREN A  ADAMSKA

...CryŁarn w  o sta łn tm  nu
m erze  recen z ję  W acław a 
Kornika z film u „G rek  
Z o rb a” w  fo rm ie  lis tu . 
W spaniałe  I F ilm  z mmi 1 
u jęc ie  tre śc i oiraz p o d ­
k reślen ie  n iedopow iedzeń 
film u le s t  zn akom ito , ży­

w e 1 co  w ięce j p e łn e  a r ­
ty s ty cz n y ch  w arto śc i. CWF 
(C en tra la  W ynajm u  F il­
m ów ) w in n a  o p łacać  ta k ie  
om ów ienia. W ięcej p rz y ­
c iągną w idzów  niż n u d n e , 
często p rzem ąd rza le  dyw a 
gacie  „b ieg łych  w  T a l­
m udzie” . P roszę o d e  m nie 
uśc iskać  p . Komdka
(dł<Vif)l—

Z tK O B U ff  25CMKBSKI

SZANCWMY PA N IE!

Przeczytałem  ostatnio 
artykuł pt. „E konom ia w 
k ra in ie  longrpIay’u”. Szeze 
rze ucieszyłem  się, że na- 
reezaeie k to ś  sk ry ty k o w ał 
n a  tam ach  p ra sy  polski 
p rzem y sł nag ran io w y . N a­
g ran ia  p ły tow e, szczegól- 
n ie  m uzy ki m łodzieżow ej 
są w y d aw an e  najczęśc ie j z 
daiiym  op6żnienieqn tzn . 
wteidy, gdy  d an y  u tw ó r 
n ie  Jest już przebo jem . 
Np. n a  św ie tn e  n ag ran ie  
C zesław a N iem ena „S en  o 
W arszaw ie”  trzeba  było 
czekać ok. pół ro k u  od 
prezentacji iteł piosenki w

rad io . D latego  też  m y m ło  
dzl k u p u jem y  poezt&wiki 
dźw iękow e, częs to  n aw et z  
polskim i p io senkam i. W 
k ra ja c h  zachodnich  n a g ra  
n ta bes tse llerow e u k a z u ją  
się  n a jp ie rw  na  s ing lach , 
a  potem  na lo n g p lay ’ach  
z  tym , że u tw o ry  to  nic 
są  p rezen to w an e  n igdzie  aż 
do w ydan ia  p ły ty . B ardzo 
c iekaw e k ied y  w Polsce 
ta k  będzie. Owszem o sta t­
n io  u k aza ł sie longp lay  
„C zerw onych  G ita r” , k tó ­
ry  zaw iera  k ilka zupełn ie  
n ieznanych  p iosenek , lecz 
Jest to  lak  na razie Jedy­
n y  ta tki p rzypadek . D lacze 
go „ P ro n it”  czy „P o lsk ie  
n a g ra n ia ”  n ie  zdobyły  się 
na to  by  w ydać Jakąś p ły ­
tę  C. R icharda , B eatlesów , 
A nim alsów  czy Innych zna 
n ych  w ykonaw ców , naw et 
ze s ta ry m i n ag ran iam i. Czy 
n ie  m ogliby  P o lacy  w ziąć 
p rzyk ład  z w y tw ó rn i „A m l 
gn” z NBD, k tó ra  w ydala 
jednego  lo n g p lay ’a 1 Jed­
nego sing la  z p iosenkam i 
B eatlesów . P ły ty  te  m ia­
ły  og rom ne pow odzenie.

J. NOWICKI



Siudę nt
— istota 

nieznana

(Dalszy ciaff 7.c str. 1)

pować w yraźniej jedynie w początkowym  
okresie studiów. Później poziom teft ulega  
w yrów naniu. A przecież nasza akcja objęła  
studentów  w szystkich lat studiów.

II — Różnice — i to dość znaczne — w  
poziom ie nauczania w ystępują także w e­
wnątrz ośrodków w ielkom iejsk ich , a egza­
m iny w stępne na w yższe uczelnie dowodzą, 
że prowincja z powodzeniem  w alczyć może 
z m łodzieżą w ielkom iejską o przyjęcie na 
studia.

Co czytają studenci? Jaką interesują si<3 
problem atyka? Jaka forma pisarstwa prze­
m awia do nich najbardziej? Jaki jest sto­
pień in telektualnego w yrobienia m łodzieży  
studenckiej? Aby uzyskać dane pozwalające  
zorientować się w  tych zagadnieniach, 
zadaliśm y w ankietach następujące pytania:

— Kto jest Pan»(‘) ulubionym : a) prozai­
kiem , b) poeta .................

— Pros7e podać 3 ty tu ły  najbardziej u lu ­
bionych przez Pana(ią) książek?

— Jakie czasopisma sta le  Pan(i) ezyta?
— Kogo z polskich publicystów ceni Pan(i) 

najbardziej? ,

7.e względu ną typ studiów  unfw ersytec- 
kich różny od w yraźnie profesjonalnego  
nastaw ienia studiów politechnicznych i m e­
dycznych, opracow aliśm y oddzielnie n iektó­
re dane statystyczne. Stw ierdziliśm y nato­
m iast, że na zainteresowania hum anistyczne  
m łodzieży nie w p ływ a w praw ie żadnej 
m ierze rok studiów . Dow odziłoby to, że za­
interesow ania to kształtują się w  sposób 
zasadniczy w cześniej, w  okresie szkoły śred­
niej. To równocześnie problem odpow iedzial­
ności tejże szkoły nie tylko za stan w iedzy  
m łodzieży w  zakresie hum anistyki, a le tak­
że za ukształtow anie jej zam iłowań, za 
wdrożenie jej do dalszych, sam odzielnych  
poszukiwań.

Jaka prozę cenią studenci najbardziej? 
Którzy pisarze są ich ulubieńcam i?

POLITECHNIKA I AKADEMIA MEDYCZ­
NA

6 Iw aszkiew icz  
4 Dąbrowska, Rodziewiczówna  
3 Dostojew ski, Dygat, Remarque, 

Salinger
2 Camus, Faulkner, Prus, Reym ont, 

Tołstoj, London, M eissner, M. Sa­
m ozwaniec, Dobraczyński 

1 O rzeszkowa, M akuszyński, Mann, 
Dickens, Conrad, Balzac, Bunsch, 
Zola, Bratny, K onwicki, Putra­
m ent, Curwood

UNIWERSYTET

16 H em ingw ay  
13 Żeromski 
11 Sienkiew icz  
9 Remarciue 
8 Iw aszkiew icz  
7 Stein beck 
5 Proust, Bratny 
4 Faulkner
3 Szołochow, K raszewski, Brycht 
2 Dąbrowska, Dostojew ski, Dygat, 

Tołstoj, Balzac, Zola, Reym ont, ' 
Dobraczyński 

1' Mach, A ndrzejew ski, Irzykow ski, 
F euchtw anger, Prus, Mniszek, 
M usil, Nałkow ska, Berent, Con­
rad, M oravia, Putram ent, U n- 
dset, Dotęga-M ostowicz. Tołstoj, 
Cooper, Lem, Hugo, K onwicki 

W ydaje się, iż w ypow iedzi te  świadczą o 
co najm niej problem atycznym  oczytaniu  
m łodzieży. W w ielu  wypadkach każą po­
w ątp iew ać w znajomość literatury poza za­
kresem  szkolnej lektury obow iązkow ej. 
Staw iają pod znakiem  zapytania sam odziel­
ność sadów i ocen. Przywodzą na m yśl ra­
czej podręcznik literatury szkoły średniej, 
niż w łasny, św iadom y wybór św iadczący o 
w yraźnym  upodobaniu do prozy danego p i­
sarza. Do podobnych konkluzji prowadzi 
także zestaw  odpowiedzi na pytanie doty­
czące ulubionego poety.

POLITECHNIKA I AKADEMIA MEDYCZ­
NA

12 Paw likow ska-Jasnorzew ska
9 Tuwim
4 Różewicz, Sztaudynger
3 Norwid, Staff, H illar
2 K asprowicz, Kochanowski
1 Leśm ian. Tetm ajer, Byron, Pusz­

kin, Kern
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28 Gałczyński
17 Tuwim
16 Paw likow ska-Jasnorzew ska
11 Norwid, Staff
10 Słowacki

8 Różewicz
7 Broniewski
6 M ickiewicz
5 Asnyk, Kasprowicz, Grochowlak
3 Jew tuszenko. Hillar
2 Tetm ajer
1 Jesienin , Goethe, Keats, Homer, 

Leśm ian, Szym borska, R ilke, Ba­
czyński, Miłosz, Jastrun, B ryll

Po m aturze okazją do dalszego kształto­
w ania zainteresowań hum anistycznych m ło­
dego człow ieka jest czytanie odpowiedniej 
prasy. Czy m łodzież studencka w ykorzy­
stuje te szansę? Zadaliśm y jej pytanie:

•Takie czasopism a stałe Pan(i) czyta? Oto
odpowiedź:

160
113
96
65
52
47
40
32
23
20
IR
16
13
12
11
10
7

Przekrój
K ultura
Dookoła Św iata
Polityka
Forum
itd.
Życie Literackie 
Kobieta i Zycie 
Filipinka  
Politechnik  
Panorama Śląska  
Radar. Film  
Przyjaciółka, Karuzela  
K ulisy  
Ty i Ja 
Zvjm y Dłużę]
W spółczesność, Zwierciadło, 
Nowa Wieś, M agazyn Polski, 
Praw o i Zycie, Panorama Pół­
nocy. Polska, Szpilki 
Służba Zdrowia 
Problem v, Św iat. Motor 
Dialog, fekran, Poezja, Kino, 
Jazz
Przyjaźń, Tygodnik Powszech
ny
Twórczość, Teatr, Am eryka

Zestaw ten w ystarczająco określa, jakich  
treści szuka m łodzież studencka w  prasie. 
Na ogół ty tu ły  pism trudniejszych, bardziej 
am bitnych w ystępują razem , nie w poje­
dynkę.

Których publicystów  cenią studenci naj­
bardziej? W iększość nie ma w  ogóle w yro­
bionego zdania na ten tem at i po  prostu 
nie odpowiedziała na pytanie. Oto zw ycięz­
cy  naszego m ałego plebiscytu.-

42 K. T. Toeplitr
20 H am ilton
lfi O. Budrewicz
14 A. Brycht
12 K. M ałcużyński
8 J. T,ovell
7 .T. W aldorff
6 W. Maciag
4 W. Falkow ska

40 Sienkiew icz 40 G ałczyński
24 Żeromski 24 Słowacki
21 H em ingw ay 18 M ickiewicz

9 K raszewski 16 Broniew ski
7 Steinbeck 13 Asnyk

G dybym  m iała przyznać nagrodę jedne­
mu z odpowiadających, dałabym  ją studen­
tow i fizyk i, który ośw iadczył, że z polskich  
publicystów  ceni najbardziej T. B oya-Żeleń­
skiego.

Odpowiedzi studentów  w skazujące ulubio­
nych prozaików i poetów, w yraźnie kores­
pondują z ich sądami o nowoczesności w  
sztuce. Czyżby ich zdum iew ający tradycjo­
nalizm . wrogość wobec nowoczesności tak 
sprzeczna z duchem  młodości m iały swe  
źródło w  atm osferze szkoły średniej? Po­
dobne pytanie prowokuje zestaw  ulubionych  
przez studentów  m alarzy:

63 Van Gogh
29 M atejko, Chełm oński
24 Picasso

20 J. Kossak 
16 W yspiański
9 Rem brandt
7 G ierym ski, W yczółkowski
6 T oulouse-Lautrec. Cezanne
5 Renoir, Modigliani
4 Goya. M alczewski, Grottger, Gau- 

guin, Leonardo da Vinci, Michał 
Anioł

3 Rodakowski, Degas, Monet
2 N ikifor. M akowski, R afael, Ma- 

tisse, Canaletto, Rubens
1 Ociepka. Siem iradzki, El Greco, 

K lee, Utrillo, Manet, L ew itan, 
Chagall, Braque 

Spośród 317 ankietow anych — 98 studen­
tów  nie było nigdy w filharm onii, 58 osób
— zaledw ie kilka razy. a 14 — kilkanaście. 
104 studentów  oświadczyło co prawda, że 
chodzi do filharm onii „od czasu do czasu", 
ale  określenie to jednoznaczne jest w łaści­
w ie  ze stw ierdzeniem  „rzadko” lub „bardzo 
rzadko”. 4 studentów to m elom ani — cho­
dzą do filharm onii co tydzień.

Znacznie lepiej w ygląda sprawa obycia; 
teatralnego, lecz o zadum ę przypraw ia  
ośw iadczenie 15 studentów, że spektaklem , 
który w yw arł na nich najw iększe w rażenie  
była... „My fair lady”. 108 osób chodzi do 
teatru m niej w ięcej raz w  m iesiącu, częś­
ciej _  76 osób. Co dwa m iesiące — 24 oso­
by, rzadko — 80. w  ogolę — 3. Na pytanie: 
Który spektakl teatralny w yw arł na Panu(i) 
najw iększe wrażenie? — studenci odpowie­
dzieli następująco:

POLITECHNIKA I AKADEMIA MEDYCZ­
NA

22 Mocne uderzenie 
20 Ojciec
18 Tango
13 Drewniana m iska
9 Nam iestnik
8 My fair lady
7 Kto się boi Virginii Woolf?
3 F izycy, Dziady, Czarownice z Sa­

lem , Ostatnia stacja. Kartoteka, 
Kniaź Igor

2 Sonata Belzebuba, Biała diablica, 
T raviata, K owal, pieniądze 
i gwiazdy

1 Burza. Skowronek, Derby w  pa­
łacu, Fajerw erk, Historyą o chw a­
lebnym  zm artw ychw staniu Pań­
skim , Halka, N iem cy, Straszny  
Dw ór, Indyk, Radosne dni, Sen 
srebrny Salom ei, Ciemności kryją  
ziem ię, Drzewa um ierają stojąc
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19 Tango
12 Ojciec, Mocne uderzenie

8 Czarownice z Salem
7 My fair lady, Nam iestnik, Sona­

ta Belzebuba
6 K artoteka, Kto się boi V lrginii 

Woolf?
3 Sen srebrny Salom ei, Ostatnia 

stacja. Kniaź Igor
2 K owal, pieniądze i gwiazdy, Fi­

zycy, Indyk, Oni, W esele  
1 Śm ierć kom iwojażera. Pani D ai­

ly , Piękna H elena, M ątwa, Po 
upadku. Biała diablica. Kariera 
Artura Hi, Chłopcy. Dziady, Dre­
w niana m iska. Dzika kaczka

W św ietle  w yn ików  przeprowadzonej 
przez nas ankiety. Intelektualne w yrobie­
nie m łodzieży studenckiej trzeba by chyba  
postawić pod znakiem  zapytania. Czy jest 
to w ynik tylko i w yłączn ie daleko posunię­
tej specjalizacji poszczególnych kierunków  
studiów , czy przyczyn takiego stanu rze­
czy należy szukać też gdzie indziej? Pro­
blem  to chyba równie ważny, co trudny  
i skom plikow any. A le tym  bardziej trzeba
o nim  m ówić. Toteż przedstawione m ate­
riały traktujem y jako w stęp do dyskusji, 
do której zapraszam y zarówno studentów, 
nauczycieli, naszych artystów , jak i w szyst­
kich innych zainteresowanych.

EW A SIE M IŃ SK A

Nożycam i
p rze z PRASĘ

o  CO CHODZI 
W ROLNICTW IE?

P rzekroczono  p lan  kon­
tra k ta c ji  zbóż. To no w e 
przedsięw zięcie , w ięc n ie­
ła tw e , gdyż do tąd  k o n tra k  
tow ano  przede  w szystk im  
bura.ki, ty to ń , rośliny  olei 
s te . D ow iadujem y się o 
ty m  7. a r ty k u łu  Józefa 
S m ietańsk iego , zam ieszczo 
n ego  w „ P o lity c e ” . J-ęj?o 
ty tu ł:  ..O peracja  L IZ ” .

O peracja  L iz  — likv#ida 
cja im p o rtu  zbóż — to je d  
no  z n a jb a rd z ie j skom pli­
kow anych  przedsięw zięć 
gospodarczych bieżącej 5- 
latki. S k łada się na nią 
rozbudow a p rzem ysłu  naw o 
zow ego, paszow ego (w tym  
i su szarn i z iem niaków ), bu 
dow a e lew ato rów  zbożo­
w ych , ko losa lny  w zrost 
przew ozów  (ok. 9 m in ton 
naw ozów , t?—10 m in ton
zbóż i pas7), unow ocześnię
nic p rod u k c ji ro ln e j i 
zmiany jej s tru k tu ry . Po­

w odzenie teffo p rzedsię­
w zięcia, na zasadzie n a ­
czyń połączonych  zad e­
c y d u je  o w ielu innych  
pozycjach  b ilansow ych
5-latk i, w tyn) i o b ilan ­
sie h an d lu  zagran icznego .

KOT
„Kultura** przynosi ob­

szern e  ro z w a la n ia  re o o rta -  
żowe p ió ra K ry sty n y  Go- 
lań sk ie j. zw iązane z  k ra ­
kow skim  procesam  K aro la  
K ota. Oto ich k o n k lu z ja :

Zdolność czy niem ożność 
k ierow an ia  sw ym  postępo­
w aniom  przez o skarżonego  
będzie najp raw d o p o d o b n ie j
n a jb a rd z ie j w ażkim  czyn­
n ik iem , k tó ry  zadecydu je
o jego odpow iedzialności 
za s trasz liw e, o k ru tn e  i 
n ieo d w raca ln e  krzyw dy i 
zb ro d n ie  jak ich  się do­
puścił. W łaśnie ogrom  tych 
zbrodni sp raw ia , żp opinia 
społeczna w- p rzeciw ień ­
stw ie  do opinii fachow ców
— je s t jed n o lita . Ale w y­

mierzanie kary nie może
być zem stą, n ie m oże wy 
n ik ać  też jed y n ie  z odczuć 
zbiorow ości. Je s t ono tru d  
n ym  zadan iem . w ym aga­
jący m  j sum ien ia , i w iel­
k ie j w iedzy o człow ieku.

i d e a ł y  NA CO DZIElSr
Je ś li chodzi o p rzeg lądy  

p rasy , w yróżn ić należy  p ro  
w adzony  w „Ż yciu  L itcrac  
k im ” przez M, A. S tyksa . 
S ty k s n a jc h ę tn ie j p rzeby­
wa w wyższych reg ionach 
zagad n ień , a le  n iem al z re ­
g u ły  n ie b ra k u je  mu pun k  
tów  oparc ia  w rozeznan iu  
rzeczyw istości i w ro zsąd ­
ku. D latego n a leży  zacy ­
tow ać jego głos na m arg i­
n esie  d y sk u s ji ja k a  n ie­
daw no p rzyn iosła  „P o lity ­
k a ” na  tem a t k u ltu ry  m a­
sow ej, je j „ ideałów  na 
co d z ień ” .

S tre szcza jąc  dyskusję , 
S ty k s sp row adza rzecz do 
n a jis to tn ie jszeg o  zagadnie 
n ia:

W ty m  w ielk im  m ate rii 
pom ieszaniu  z ab rak ło  arg u  
m entu  m odelow ego. Nie 
ochoczo go ruszać  gdy się 
w spom ni choćby  m izerne  
dzieje  tak ieg o  np. w zornic 
tw a przem ysłow ego... Tym  
n iem n ie j, tu  pies pogrze­
bany . O glądanie się na od 
b iorcę, to m iło  — gdy 
w łaśnie on, odhlorca (i — 
często im p ro w iz a to rsk | —

w spółtw órca!) naszego spo ­
sobu bycia... sam  ogląda 
się na w szystk ie  s tro n y . I 
jak że  by inaczej. P rzecież 
on aw an su je  rea ln ie , co 
dzień coś zdobyw a, do cze 
goś now ego się akom odu- 
je  — szuka sposobu! Nie 
m a tu rzeczy  m ałych , n ie ­
w ażnych. W eźmy tak i s ty l 
bu te leczk i o d b ijan e j o kan 
clk. To na pew no nie był 
szczyt jego  m arzeń  o aw an 
sie. Sposobik  w ynikł z ko 
nieczności i p ierw szy raz* 
być m oże, został uży ty  z 
zażenow aniem . Aleśm y 
a r ty s ty c z n ie  au to ry zo w ali, 
u trw a lili. (Czesi — nie.) 
A lbo: czy w arto  zw racać  
sic do m ilic ja n ta  o in te r ­
w encje  w sp raw ie  ob razy  
słow nej, nie m ając  śladów  
pobicia?...

Ody obie s tro n y  og ląd a ją  
się na siebie , in ic ja ty w ę 
p rzejm ie  nie n a jm ą d rz e j­
szy, lecz n a jm n ie j obciążo 
ny im p o n d erab iliam i. Z n a ­
k om ity  reży se r R e in h a rd t 
p ow iadał: „K to  się ogląda 
za publicznością , będzie 
zaw sze w idział ty lk o  je j 
plecy**. P o trz eb n y  wiec m o 
del i ja k a ś  p ro p ed eu ty k a  
osiągan ia  w zorca m odelo­
wego — 7 dow cipnie  prze­
m yślanym i sank c iam i.

...N ie dem onizu jm y tych 
„m as"  i n ie  biega im y za 
nimi „na  s k ró t” , dis* so ra  
w ozdaw czości. K ażdy

ow ych m as członek  — nie- 
dem on, lecz człek w g ru n ­
cie rzeczy poczciw y — 
c h ę tn ie  p rzy jm ie  każdy 
,,fason**, każdą  p ropozycję  
n iezby t n u d n ą , jeś li do ­
strzeże  je j wygody i je j  
zw iązek z osob istym i n a ­
dziejam i.

A jednocześnie  n ie  bę­
dzie odejściem  od tych  
sp raw , jeśli doda się do 
tego uw agi Ja n a  Szelaea z 
„ K u ltu ry ” . P rzy tacza liśm y  
na tym  m iejscu  w ypo­
w iedź KTT o tym , iż na­
leży na p rzyk ład  szukać  
now ych form  d la  Dni 
O św iaty. K siążk i i P ra sy . 
N adal lesteśm y  tego zda­
nia. Ale Szeląg p rzypom i­
na. Iż ludzi p ióra cech u ie  
sw oisty  sub iek tyw izm . Nie 
m ożna na zjaw iska  k u ltu ­
ra ln e  p a trzeć  w yłącznie  z 
w w okoścl K afki. w ieży 
E iffla czy ek sp ery m en tu  
poetyck iego .

N asza g rupa ludzka w y* 
d an a  je s t, ze w zględu na  
sw ój c h a ra k te r  i sw o ją  pra 
cę, n a  w ielką ilość szyb­
ko się zm ien ia jący ch  p rze­
żyć, bodźców, zm ian i mód. 
Ż y jem y w pew nym  sensie 
ł w pew nym  zak res ie  szyb 
c ie j niż inni nasi w spół­
obyw ate le . N am  poezja 
w spółczesna, i ta  już  się 
p rze jad ła , i da le j n :e  w ia­
dom o co. A jednocześn ie  
m łody ch ło p ak  w  P u łtu sk u

czy dziewczyna we wsi
pod Rzeszowem odk ry w a 
w łaśn ie  p iękno w iersza 
„Do L a u ry ” i przeżyw a Je 
jak o  w ielki w strząs ducho 
wy. My nieco już zblazo­
w ani s ta ram y  sie z a in te re ­
sow ać now ym  film em  An- 
ton ion iego , a w k in ie na 
T argów ku płaczą na .-Za­
kazanych  piosenkach**. I 
te  przeżyw ania tego, coś­
my już  d aw no  porzucili* 
w cale n ie m a ją  m n ie jsze­
go nap ięcia  czy m n ie jsze j 
w artości niż nasze p rze­
życia. Tyle, że o n e  n ie 
z n a jd u ja  żadnego pub licz­
nego w yrazu .

S tąd  nasze pom yłki k ry ­
tyczne . Nasze pom yłki co 
do społecznych z jaw isk  
sz tu k i. Po prostu  m yśli­
m y, czem u i p iszem y nie 
d ia lek ty czn ie . Czas jes t dla 
nas ty lk o  ten  co na kalen 
darzu  1 na cy fe rb lac ie  na 
szego ręcznego zegarka . A 
czas je s t w ielopłaszczyzno­
wy. K ażdy człow iek od ­
dzieln ie  m a sw ój w łasny 
czas.

D odajm y od sieb ie  jeden 
w ym ow ny p rzyk ład  z o sta t 
nich m iesięcy: odcink i fil­
m ow e cyklu „C ztere j pan  
cern i 1 p ies” różna re p re  
zen tow ały  w artość  a r ty s ty ­
czną. p arę  z nich było zdc 
cvdow anie słabych , jednak  
ich soołeczny oddźw ięk, 
możeaYiy to  n arw ać  społecz

nym oddziaływaniem, prze 
szedł wszelkie oczekiwa­
nia.

O strożność fednak  nigdy 
nie zaw adzj. Na „społecz­
ne  oddz ia ły w an ie” możo 
s:ię pow oływ ać zw yczajna 
ta n d e ta  i szm ira! Czyli: 
n ie b iegajm y też  „na  
s k ró t” ...

DLA POETÓW
I ICH CZYTELNIKÓW
Nowy tom  „Rzeczy poe­

ty c k ie j” (Wyd. Łódzkie) 
p rzynosi w p a ru  w ypad­
kach to k sty  znane już 
skąd in ąd  (jak  do tego do­
szło?). m im o to stanow i 
le k tu rę  za jm u jącą .

W szkicu z po śm iertn e j 
puścizny  W ojciecha B ąka 
czy tam y:

„Sam  fa k t, że Koźm ian 
um iłow ał tech n ik ę  k lasycy 
styczną, n ie  rozstrzyga °  
w artośc i poety , w sam ej 
bow iem  te j  techn ice  nie 
m a g w aran c ji p oetyckośri 
lub  je j  zaprzeczen ia  W 
p ew n ej części sw ej tw ó r­
czości posługu je  się fflą na 
w et G oethe. nie m ów iąc 
ju ż  o H tflderlinie... P rz y ­
kłady  te  przy taczam  dla 
w ykazan ia  przez nazw iska 
bardzo  w yb itne , la k  naiw  
na  rzeczą je s t p rzypisyw a 
n ie  środkom  techn icznym  
w ael, ja k ie j one nie m a­
ją...”
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T E RE SA  W O J C I E C H O W S K A

Gdzie 
zgubiliśmy 

137 milionów?
Szli przytuleni do siebie — w iosenny spa­

cer zakochanych. Zatrzym ali się przy kra­
w ężn iku, gdzie sta ł sm ukły szarobłękitny  
ford. „O, taki w łaśn ie kupię, ty lko  w  in­
nym  kolorze” pow iedział chłopak. „Kupisz?” 
zdziw iła się  dziew czyna. „No tak, jak w y ­
gram w  toto-lotka”. Ktoś obok parsknął 
śm iechem , ktoś inny pokiwał głow ą. A le na 
ogół tak ie planow anie cieszy się  pow szech­
nym  zrozum ieniem . Samochód, w illa  z o- 
gródkiem , w ycieczka na H aw aje i m nóstwo  
innych marzeń ma zrealizować w ygrana w  
totka. O ptym iści, natury bardziej subtelne, 
m ówią: podatek od marzeń. Pesym iści, na­
tury bardziej przyziem ne, pozbawione fan­
tazji: podatek od głupoty. Przy czym  pierw  
si zaw sze grają, drudzy przeważnie nie.

Totalizator sportow y przeżył poważny  
atak opinii społecznej na sw oją egzystencję. 
Że hazard i ogłupianie ludzi, że w yrzucanie  
pieniędzy w  błoto. Może być i hazard, oczy­
w iście, a le  jak się  ma żyłkę, to z w szystk ie­
go można zrobić hazard. Z brydża i warca­
bów, z domina i gry w  guziki. W yrzuca-

rach' czy nad m orzem  trzeba pozbierać pie­
niążki i toto idzie w  odstawkę.

D ługie zim ow e w ieczory sprzyjają kon­
tem placji system ów  gry i m arzeniu o pers­
pektyw ach w ygranej.

Są łodzianie m arzycielam i, czy realista­
m i? Udział Łodzi (łącznie z  w ojew ództw em ) 
w  ogólnopolskich w pływ ach z zakładów  
Totalizatora wynosi 9,1 proc. Zajm ujem y  
trzecie m iejsce — po Śląsku i W arszawie. 
Gra 100 tysięcy  łodzian i 70 tysięcy  m iesz­
kańców w ojew ództw a w  170 punktach to­
to-lotka. Czyli co siódm y m ieszkaniec Łodzi, 
w liczając starców i dzieci, każdego tygod­
nia w ypełn ia  kupony i czeka na szczęście. 
Jednak m iasto m arzycieli.

Jakie są szanse? Praktycznie rzecz b io­
rąc, przy w ypełnieniu  jednego kuponu pros­
tego za 2 złote szansa w ygranej jest jak  
1:13 m ilionów . N iew ielka? Tak. a le  tu się  
nie rozum uje, tu się liczy  na szczęście. Cza­
sem  przychodzi. W sieroniu  ubiegłego roku 
na kupon 2-złotow y, podczas losowania w  
Łodzi, ktoś z w ojew ództw a bydgoskiego  
w ygrał ponad pół m iliona złotych. To był 
ten traf jeden na trzynaście m ilionów . W 
oddziale łódzkim  przeciętnie pada w  ciągu  
roku 15 w ygranych w  w ysokości od 200 ty ­
sięcy  do m iliona złotych. Też niedużo, a le  
każdy grający m arzy sobie, że to on bę­
dzie jednym  z tych piętnastu.

— „Gra pan?” — pytam  dyrektora Jerzego 
Skotnickiego. „Nie mam czasu — powiada
— ale żona gra system atyczn ie”. „No i co? 
W ygrała?” „Tak. k ilka razy. raz to nawet 
około 300 złotych”.

Podobno są kom binacje liczbowe, w  któ­
rych można wygrać i w ięcej niż m ilion. 
Moia wyobraźnia finansow a kończy się jed­
nak na m ilionie, i to jest ooięcle  całkiem  
abstrakcyjne. Nie gram w  totka. Obliczam  
sobie teraz: 10 złotych tygodniow o. W cią­
gu roku 520 złotych, w  ciągu 10 lat 5.200

W ciągu m inionych 10 lat m ieszkańcy Łodzi i w ojew ództw a  
w płacili do oddziału łódzkiego Totalizatora Sportow ego 750 
m ilionów  złotych. Z tego połowa poszła na w ygrane, 10 pro­
cent na utrzym anie adm inistracji, około 200 m ilionów  złotych  
otrzym ała Łódź i w ojew ództw o na budowę obiektów  sporto­
wych.

A oto niektóre głów ne sportowe inw estycje zrealizowane  
z funduszu Toto-lotka w okresie m inionych 10 lat.
Budowa hali sportowej w  Łodzi 20 m in zł
„Start” na J u l i a n o w i e .................................... . • 20
Tor Kolarski „Społem ” na ul. Północnej . • k 7 »»
Pawilon „A nilany” . . . . . . . • 8 5 »*
Hala sportowa „W idzewa” ............................. • i 3 »» »»
Kom binat sportow y „Lechii” w  Tom aszowie • . 8 H
Stadion „Stali" w  K u t n i e ............................. s i 5
Pabianickie Tow. C yklistów  * . . . • , 3,5 *» „
Hala sportowa w  P iotrkow ie . . . » • 4,5 »»
Ośrodek sportów wodnych w  Sieradzu • • 4 •i »•
Na budowę przyszkolnych boisk sportowych

w  Łodzi i w ojew ództw ie i • • 20 H W
Dla L Z S .................................................................około 15—20 »» *»

Z powyższego zestaw ienia w yn ika, że część łódzkich w płat 
na Toto-lotka, przeznaczona na inw estycje sportowe, nie w ró­
ciła  do Łodzi. Opinia publiczna naszego m iasta jest zaniepo­
kojona tym  n iew ytłum aczalnym  faktem , tym  bardziej, że cho­
dzi o olbrzym ia sum ę około 137 m ilionów złotych oraz miasto, 
którego złe w arunki zdrowotne ł brak obiektów  sportowych  
są pow szechnie znane.

nie pieniędzy w  błoto? Ba, a ile w yrzuca­
m y pieniędzy na wódkę? To przynajm niej 
na zdrowie nie szkodzi, no i inw estycje spor 
tow e się buduje. Chętnych na brawurowe  
staw ianie zakładów jest zresztą coraz m niej. 
Ponad 90 procent w p ływ ów  pochodzi z za­
kładów  prostych, 10-złotowych-

W totka gra się zależnie od tem peram en­
tu, usposobienia, na totka są m etody, są 
system y, są całe szkoły. Jedni grają poje­
dynczo, w  tajem nicy przed znajom ym i, inni 
zespołowo: po kilkoro lub kilkanaścioro. S y ­
stem em  naukow ym , głęboko przem yślanym , 
lub na w yczucie i przypadek. E fekty są 
m niej w ięcej takie sam e — czasem się coś 
w ygra, a przeważnie nie. N um ery skreśla 
się na prawdopodobieństwo, na datę uro­
dzenia, ślubu, śm ierci prababci, na liczbę 
żeberek w  kaloryferze, na num er butów  
żony i kołnierzyka szwagra, albo też dajo 
do skreślenia dziecku. Jedni zm ieniają sy ­
stem  co jakiś czas, inni stosują ten sam  
konsekw entnie przez w ie le  lat. Jedni i dru­
dzy piszą potem  do Totalizatora listy:

„To jest n iespraw iedliw ość, bo ja gram  
już od 10 lat i nigdy nie w ygrałem  w ięcej 
niż 70 zł. W ięc proszę, żebyście coś zrobili, 
żebym  ja nareszcie w ygrał chociaż parę ty ­
sięcy, bo inaczej to mi w styd będzie poka­
zać się w  domu. Zona to naw et nie w ic, że 
ja jeszcze gram, bo m nie w yśm iew a i obli- 
rza iłe  by m iała, żebym  ja  nie grał. Więc 
n’0 zaw stydzajcie totalizatora i m i pomóż­
cie”.

albo:
„Gram w toto-lotka od sam ego początku 

i jeszcze nic nie w ygrałem , a teraz m i się ro­
n in a  pow iększyła i potrzebuję m ieszkanie. 
'•Vięc może mi pomożecie jako stałem u  
klientow i, żebym  prędzej to m ie s z a n ie  do­
stał, albo m! pożyczcie pieniędzy, bo ja  u 
was to już masę pieniędzy zostaw iłem ”.

Inaczej gra m iasto, inaczej w ieś. Miasto 
•sra m ocniej, w ieś w strzem ięźliw iej. W ieś­
niacy najchętniej składają sw oje kupony 
w m ieście. Lepiej, żeby .sąsiedzi nie w ie­
dzieli. Jak się nie w ygra to się będą śmiać, 
a jak się w ygra, to nie m uszą wiedzieć, 
nic im ao tego.

W iele osób prosi, by w  razie wygrane) 
nie przysyłać zawiadom ień do domu. To 
newno przeciwko żonie. A sw oją drogą spo­
ro osćb gra chyba z naw yku, nic wierząc  
w efek ty . Bo ponad 10 procent w ygranych  
iyrekcja w ysyła  pocztą, bo grający nie 

ogłaszają się wcale. Czasem naw et po su­
m y dochodzące do kilkunastu tysięcy zło­
tych.

Totalizator przeżywa sw oje wahania sezo­
nowe. W okresie robót w  polu w ieś zapo­
mina o totkow ej nam iętności. Rolnicy za­
bierają sie do pracy i nie w  głow ie im  w y ­
kreślanie num erków na kuponach. Ziemia 
to jest pewność — więcej dasz, w ięcej do­
staniesz. W m ieście w  okresie w akacyjnym  
też przygasa zapał do gry. W ycieczka na 
H awaje chw ilow o odpada, na urlop w  gó­

złotych. Wcale znowu nie tak mało. Tylko 
gdzie ja mam te pieniądze?

Totalizator sportow y ma ze sportem  ty le  
wspólnego, że adm inistracyjnie znalazł się 
w  pionie G łów nego K om itetu K ultury F i­
zycznej i że część kw ot z gry przeznaczona 
jest na budowę inw estycji i urządzeń spor­
tow ych. Ściśle m ówiąc 50 procent w p ływ ów  
idzie na w ygrane, 50 procent — na budow­
nictw o sportowe. Tę część przejm uje GKKF 
z w szystkich oddziałów  krajow ych i podział 
sum  dla poszczególnych w ojew ództw  doko­
nyw any jest centralnie. Czy to dla nas 
dobrze'czy źle? Chyba nie najlepiej. W cią­
gu 10 lat (Totalizator w  ubiegłym  roku 
obchodził 10-lecie istnienia) do oddziału 
łódzkiego w płynęło  750 m ilionów  złotych. 
Z tego połowa poszła na w ygrane, 10 pro­
cent przeznacza się  na utrzym anie adm ini­
stracji. Czyli pozostało 337.500.000 złotych. 
W tym  czasie Łódzki i W ojewódzki Komi­
te ty  K ultury Fizycznej otrzym ały na po­
trzeby siportowe Ł odli i w ojew ództw a oko­
ło 200 m ilionów  złotych. Sum y dla m iasta 
i w ojew ództw a dzielone są m niej w ięcej po 
połowie, pew ne różnico n iew ielk ie  zresztą 
w ynikają z energii i przedsiębiorczości obu
prezesów. . , ,

W m iarę pow staw ania now ych obiektów  
coraz w iększe sum y idą na ich konserw ację. 
Dziś już około 50 proc. uzyskiw anych sum  
przeznacza się na utrzym anie i konserw ację  
urządzonych czy zbudowanych obiektów. 
Ich lista jest istotnie spora, blednie jednak  
wobec listy  potrzeb. W ielkie, praw ie 750-ty- 
sięczne m iasto cierpi na brak letn ich ośrod­
ków  wodnych, obiektów  sportow ych, m ło­
dzież nie ma boisk sportow ych w  dostatecz 
nej ilości. Jeszcze gorzej spraw a ta w yg lą ­
da w  w ojew ództw ie. Jeśli na przykład z 
duma m ówi się o kom binacie sportow ym  
„Lechii” w Tom aszowie to trzeba też po­
wiedzieć, że rozwijające się sta le przem y­
słow e m iasto nie ma żadnego innego obiek­
tu sportowego oprócz „Lechii”, że m łodzież 
robotnicza nie ma m ożliwości upraw iania  
sportu z braku boisk i odpowiednich m iejsc 
do ćwiczeń. Podobnie jest w  w ielu  innych  
m iastach w ojew ództw a. Nie m ów iąc już
0 m iejscowościach m niejszych, LZS, szko­
łach itd.

ŁKKF w alczy nieustannie o wydobycie  
większych sum  na potrzeby sportowe Łodzi
1 w ojew ództw a, a le na ogół nie jest to w al 
ka zw ycięska. 137 m ilionów  złotych, k tó ­
rych brak w rozrachunku łódzkiego Toto­
lotka z GKKF na przestrzeni 10 lat to su ­
ma niebagatelna, to w ięcej niż jedna trze­
cia tego w szystkiego co otrzym aliśm y.

Nie w iem  czy łodzianie staw iający krzy­
żyki na kuponach Toto-lotka zastanaw iała  
się nad tym , że połowa tego co w ołaca pój­
dzie na rozwój sportu. G dyby się jednak  
zastanow ili z pewnością chcieliby, żeby to 
był rozwój sportu w  ich m ieście.

Od
ODRY 1003
do
ZAM-41
Dalszy ciąg ze str. 1

stępnie precyzują jego poszczególne  
zagadnienia, które m ają być podda­
ne opracowaniu w  ODRZE 1003. Te­
raz następuje końcow y etap, w ień ­
czący dzieło tych wstępnych zabie­
gów , operacja najbardziej skom pli­
kowana — sform ułow anie progra­
m u. M ówiąc lapidarnie, zawiera on 
szereg poleceń dla m aszyny, które  
ma ona wykonać. Program  jest 
w ięc ostatecznym  kształtem  specjal­
nego surowca, straw nego dla EMC. 
G dy już program jest zapięty na 
ostatni guzik — niech mi ZETO w y  
baczy takie określen ie — podejm uje  
pracę elektroniczne urządzenie zwa  
ne dziurkarką. Ona to dokonuje  
„przekładu” programu — odpow ied­
nio perforując papierową taśm ę — 
na język m atem atyczny, zrozum iały  
dla EMC i, przez urządzenie w ej­
ścia, przekazuje ją wprost do nie­
zawodnych „rąk” ODRY 1003.

No, cóż, teraz hom o sapiens siada 
w ygodnie w  fotelu , zapala papiero­
sa i spokojnie czeka na w ynik i sw ej 
krzątaniny, gdyż resztę pracy w y ­
kona już za niego m aszyna. Otóż 
to. Ilekroć patrzę na m aszyny zaw ­
sze ponosi m nie fantazja. Fotel i 
papieros — to oczyw iście gruba prze 
sada, gdyż homo sapiens w cale nie 
ma czasu, jako że czeka już nań 
następny k lien t ZETO. Oby m iał 
ich coraz w ięcej!

Ten zapis czynności przygotow aw ­
czych z program em  w łącznie, doko­
nany jednym  tchem , m ógłby nasu­
nąć przypuszczenie, iż w szystko od 
byw a się tutaj b łyskaw icznie szyb­
ko. Otóż, i tak, i nie, i jeszcze raz
— tak. Tak — bo poszczególne e le ­
m enty obliczeń w ykonuje m aszyna  
niesłychanie szybko. Całość — tro­
chę dłużej. A le w  sum ie — błyska­
w iczn ie szybko. N ie — bo sform uło­
w an ie program u nastręcza kolosal­
ne trudności, jest operacją w ie lo ­
stopniową, żmudną, skom plikowaną, 
precyzyjną, pracochłonną i w ym aga  
czasu. Na przykład opracowanie w y  
cinkow ego program u, w  zależności 
od wagi zagadnień zaw artych w  zle  
ceniu klien ta , trw a w  granicach od 
dwóch do pięciu m iesięcy. I w resz­
cie jeszcze raz — tak, gdyż w  su­
m ie, te sam e obliczenia, z progra­
m em  w łącznie, które w  ZETO trwa  
łyb y  plus m inus cztery m iesiące, 
w ykonane metodą tradycyjną, w ięę  
przy pomocy arytm om etrów  e lek try  
cznych, m usiałyby trwać około... 
dwóch lat.! Przy tym  EMC nie po­
pełnia błędów. A zatem I tempo 
obliczeń i bezbłedność stw arzają z 
elektronicznej m aszyny cyfrow ej na 
rządzie pracy o kapitalnym  znacze­
niu.

2.
Od lipca ubiegłego roku do dnia 

dzisiejszego łódzki ZETO przyjął 45 
zleceń od trzydziestu k ilku łódzkich  
instytucji i zakładów pracy oraz 
Instytutu Ekonomiki i Organizacji 
w  W arszawie. M iędzy innym i: na 
zlecenie Biura Projektów  Budownic  
t\va Kom unalnego w ykonał ZETO 
skom plikow any program obliczeń  
spadku ciśnienia w  obwodowej sieci 
wodociągowej m. Łodzi. Taki pro­
gram. w ykonany po raz p ierw szy  
w  Polsce, w  tym  zakresie i rozmia 
rach, wzbudził żyw e zainteresow a­
nie w arszaw skiego Biura Studiów i 
Projektów  B udownictwa K om unal­
nego. Dla potrzeb Centralnego La­
boratorium  Przem ysłu Odzieżowego  
wykonano badania optym alizacji w y  
kroju tkanin w  przem yśle odzieżo­
w ym . Już pierw sze w ynik i tych obli 
czeń okazały się bardzo interesują­
ce i zachęcają do program owania  
nowych koncepcji. Z usług ZETO 
skorzystały też w yższo łódzkie uczel 
nie — Politechnika Łódzka i U ni­
w ersytet Łódzki. Łódzkie Zakłady  
Radiowe szukają najlepszych roz­
wiązań z zakresu technologicznej 
pracochłonności wyrobu i obciążenia  
m aszyn, i ZETO podjął te pracę. Za 
kład ETO św iadczył również usłu­
gi Biuru Projektow ania Zakładów  
W łókienniczych, Instytutow i W łó­
kiennictw a, Biuru Projektów  Prze­
m ysłu Papierniczego, Instytutow i 
W łókien Sztucznych i Syntetycz­
nych. Dla MPK w ykonano oblicze­
nia planu kosztów  w ydziałów  pro­
dukcji pom ocniczej, a na zlecenie  
Zakładów Przem yślu D ziew iarsk ie­
go „Olimpia” ułożono program p.n. 
„Analiza aktualizacji orodukcji i 
snrzedaży w yrobów ”. Na podstawie  
tego nrogramu dokonuje sie dla 
zakładu obliczeń m iesięcznych, a

r a i  ha: kw arta ł zestaw ień zbior­
czych.

Już tych k ilka  przykładów  w ska­
zuje  na nieograniczone m ożliw ości 
elektronicznego przetwarzania da­
nych. Elektroniczna m aszyna cyfro­
w a w kracza dziś do w szystk ich  dzie  
dzin ludzkiego działania. Jednym' 
zam achem  obala tradycyjne m eto­
dy m atem atycznych obliczeń, roz­
w iązuje skom plikowane problem y, 
odsłania now e, szerokie horyzonty, 
inspiruje i pobudza twórczą inw en­
cję  człowieka.

Zresztą posłuchajm y, co m ów ią
0 tym  użytkow nicy ZETO.

Mgr inż. Zdzisław W lazłowicz, G e­
neralny Projektant W odociągów m. 
Łodzi:

— Istotnie, ZETO w ykonał d la  
nas bardzo skom plikow any i intere­
sujący program, przy czym  uzyska­
nie takiej dokładności obliczeń m e­
todą tradycyjną byłoby n iezw ykle  
trudne. Czy szybko? Fantastycznie  
szybko! W sum ie około czterech m ie  
sięcy. W ykonanie tej sam ej pracy 
m etoda tradycyjną trw ałoby parę  
lat! A le ponadto, rozwiązania pro­
gram u, przy zastosow aniu progra­
m ów  w ycinkow ych , mogą być w y ­
korzystane do obliczeń strat ciśn ie­
nia w  sieci wodociągowej w  skali 
całego kraju. N aw et dla perspektyw  
roku dwutysięcznego!

* Jfc *
M>ęr Józef Skowroński, g łów ny  

księgow y w  M iejskim  Przedsiębior­
stw ie  K om unikacyjnym :

— W yniki uzyskane przy po­
m ocy EMC w  łódzkim  Zakładzie 
ETO tak nas zachęciły, iż w MPK  

stw orzyliśm y już w łasną stację obli 
czeniową. Na razie jest ona jeszcze 
in statu nascendi, niem niej form u­
łujem y już w łasne program y dla 
potrzeb MPK. O bliczenia w ykonuje  
dla nas ZETO i Politechnika Łódz­
ka.

3.

ZETO w  Łodzi eksploatuje jeden  
zestaw  EMC ODRA 1003. Prezenta­
cja jest tu konieczna, bo i jakże, 

choć przez chw ilę, nie zachwycić  
się  tym  cudow nym  dziełem  m yśli
1 rąk ludzkich. ODRA 1003 jest ma 
łą elektroniczną m aszyną cyfrow ą, 
zaprojektow aną i w ykonaną — w  
całości na krajowych elem entach — 
w e W rocławskich Zakładach E lek­
tronicznych „Elwro”. Składa się z 
czterech zasadniczych elem entów : 
arytm om etru, sterow ania, pam ięci 
oraz dwóch urządzeń — wprowadza  
nia i w yprow adzania inform acji. 
Pam ięcią m aszyny jest obracający 
się  bęben, pokryty w arstw ą ferro­
m agnetyczną. W odległości dwudzie  
stu m ikronów...

...Proszę pom yśleć, co za precyzja: 
dwadzieścia m ikronów, jedna pięć­
dziesiąta część m ilim etra! I to się  
nazyw a „odległość”. Techniczna m i­
niaturyzacja nie znalazła jeszcze 
sw ego języka.

...W ięc w odległości dw udziestu  
m ikronów od powierzchni bębna są 
um ieszczone głowico zapisujące i 
odczytujące inform acje. Fizyczna za 
sada zapisu i odczytu jest podobna 
do zasad działania m agnetofonu.

ODRA 1003 przechowuje w  pam ię­
ci 63897 cyfr lub znaków litero­
w ych. Polecenia i dane do obliczeń  
wprow adza sie do niej przez urzą­
dzenie w ejścia — czytnik fotoelek- 
tryczny, odczytujący 300 znaków na 
sekundę- ODRA 1003 dodaje 1400 
liczb w  przeciągu jednej sekundy, 
m noży 220. Podam dla przy­
kładu. iż liczbę 986743289 uodnosi 
do trzeciej potęgi w  czasie około 

jednej setnej sekundy. I błędu nie  
popełni!

...Jednej setnej sekundy! Jaka 
efek tyw ną pracę potrafi wykonać  
człow iek w czasie jednej setnej se­
kundy? Żadnej! W łaśnie. I dlatego  
tw orzy m echanizm y, działające szyb  
ciej od niego, żeby mu służyły.. Ca­
łą rzecz ujm ując szerzej: u nas 
EMC zostają w przegnięte do dzia­
łań konstruktyw nych, spełniaiac ro­
lę  służebną wobec całego społeczeń­
stw a.

4.

Laikowi patrzącem u z zewnątrz  
m ogłoby się wydać, że maszyna 
m yśli. O czywiście, że nie. N ie m yśli 
i n igdy m yśleć nie bodzie. E lektro­
niczna m aszyna cyfrow a jest po 
prostu program owanym  arytm om e­
trem  i to jest jedną z jej zalet. 
W szakże najw ażnieiszym  nrzvm io- 
tem  EMC jest m ożliwość w ielokrot­
nego w ykorzystania raz zrealizow a­
nego programu. Dzioki wbudowaniu  
autom atycznego układu do w y k ry ­
w ania błędów oraz m ożliwości ukia  
dania program ów w ykryw ających  
ew en tualne  uszkodzenia m aszyny, 
jak również w ykonyw ania obliczeń  
kontrolnych w czasie pracy, w ypad­
kow ą niezawodności obliczeń EMC 
doprowadzono do m aksim um . I jesz­
cze jeden w ażny przym iot: w  trak­
cie pracy EMC pokazuje cały procos 
rozwiązywania problemu i form ułu­
je  m ateriały do wyboru najlepszej 
koncepcji.

Ale... A le m aszyny są produktem  
ludzkiego geniuszu. O w szystkim  
decyduje człowiek — m aszyny służą  
mu pomocą, aby decyzje bvlv szyb­
kie, słuszne i skuteczne. Miara cy­
w ilizacyjnego poziomu współczesne­
go społeczeństwa jest stonień jego 
zaangażowania w  dziedzinie techni­
ki, powszechne odczucie ootrzehy  
w ykorzystyw ania le i w  nainrzeróż- 
niejszvch dziedzinach ludzkiej pra­
cy. Zeby ja ułatw ić, usorawnić, 
żeby pracować lepiej, szybciej, w y ­
dajniej, z pożytkiem  dla całego soo 
łeczeństw a. I jeśli już chylić czoła
— to nie przed m aszyną, nawet
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Nowa książka 

o Łodzi
P ra ca  d r  W acław a PLotrow- żej w ym ien ionych  cech tra rg lę d -  

sk iego, będąca naukow ym  opisem  nił Jeszcze gęstość za lu d n ien ia , 
c h a rak te ry s ty czn y ch  dla Łodzi i s t r u k tu rę  społeczno-zaw odow ą 
je j m ieszkańców  cech s t ru k tu ry  m ieszkańców . ich ruch liw ość 
sp o łeczn o -o rzestrzen n e j, zaw ie- o raz lokalizac ję  n iek tó ry ch  in s ty  
ra  odb icie  tych procesów  i tucjl i w iedze o rozw oju  te ry to -  
zm ian, k tó re  w ynikały  ze sk u t-  r ia ln y m  m iasta .
ków żyw iołow ych i m ep lanow a- __
nych z jaw isk  typow ych  d la  ka- W skaźnik i te  w założeniach  
pitalistyczne.1 in d u str ia lizac ji ja k  szkoły eko log icznej s tan o w iące  
i tych , k tó re  zn am io n u ją  zaryso  podstaw ę w y różn ian ia  ,,obszarów  
w ujący  się  k o n tu r now ej Łodzi, n a tu ra ln y c h ” , w p racy  d r w . 
p o w sta lące j w w aru n k ach , gdzie P io trow sk iego  s ta n o w ią  e lem en t 
u rb a n is ty k a  m a na ce lu  d ob ro  doda tk o w y  c h a ra k te ry s ty k i ob- 
w szvstk lch  m ieszkańców  m ia- szarów  up rzed n io  Już w yróżnio­
n a  t) nych . Mimo to  ro zrzu t tych

w skaźników  różn icu je  w yodręb - 
Socjo logiczny opis m iasta  po- nlon© dzie ln ice  podstaw ow e 1 po­

siada ]uż d łu g o trw ałą  t r a d y d ę .  zw ala, choć w og ran iczonym  za- 
N ajb ard z ie j ro zw in ię tym  ł zna- k resie , na w yodręb n ien ie  s tre f  w  
nym  n u rtem  badań  nad m iastem  spo łeczn o -p rzes trzen n e j struikfcu- 
w socjo logii jest tzw . „C hlcagow  rze Łodzi, 
ska  szkoła eko log iczna” , k tó re j
założycielam i byli R. E. P a rk  i Mimo iż, ja.k s tw ie rd za  a u to r .  
E W B urgess. ogólny u k ła d  i c h a ra k te r  s t r u k tu

A uto r „S po łeczno-p rzestrzenneJ ry  sp o łeczno-p rzostrzenno j m iasta  
s t ru k tu ry  m iasta  Łodzi” , założę- u k sz ta łto w an y  zas ta ł Jednok ie ru n  
n ia  sw oje j p racy  op iera  także  na kow ym , p rzem ysłow ym  rozw ojem  
n iek tó ry ch , typow ych  dla szkoły  m iasta  kap ita lis ty czn eg o , to d a je  
eko log icznej u s ta le n ia ch . to też  się zauw ażyć, poza sy gna lizow any  
przed bliższym  om ów ieniem  p ra -  mi na w stęp ie  p rocesam i ra c h o -  
cy należałoby  m oże p rzedstaw ić  dzącym i na te re n ie  Łodzi tuż po 
n iek tó re  założenia  teo re ty czn e  te  w yzw olen iu , w pływ  k ie row anych  
go k ie ru n k u  analizy  m iasta . procesów  m ig ra cy jn y ch  budow m c

Ja k o  o d rębna d yscyp lina  soc jo - tw a o k resu  obecnego. U w idacznia 
logii w yodrębn iła  się ona w la - s i3 to  n a jw y raźn ie j p rzy  ,,deglo- 
tach  dw udziestych  na g ru n c ie  m e ra c y jn y c h ” fu n k c jach  now ych  
am ery k ań sk im  l k o n cen tro w ała  osied li m ieszkan iow ych  w stosun  
się  przede w szystk im  na a n a li-  do In te ligencji i trad y cy jn y ch  
z ie  p rzestrzen n eg o  w ystępow an ia  sk u p isk  te j ka teg o rii spo łeczno- 
1 zróżn icow ania w n asilen iu  n ie- zaw odow ej (śródm ieście). Innym  
k tó ry ch  z jaw isk  życia m ie jsk ie -  sk u tk ie m  tych  z jaw isk  jes t tw o-

rżen ie  się  now ych społęcznosci l 
now ych więzi na o bszarach  ob ję - 

O rlen tac ja  ta  w ykazyw ała  sil- tych  budow nictw em , i s to su n k o - 
ne zw iązki z nau k am i b iologicz- wo n iska • w tym  o k resie  ln te -  
nym i — ekolog ią  roślin  i zw ie- g rac ja  społęcznosci zam ieszk u ją - 
rzą t, skad zostały  zaczero n ie te  za C€J te  obszary , 
rów no podstaw ow e te rm in y  jak  1 wl , , . . . ■
pod staw o w e tw ierd zen ia  te j szko- M im o procesów  zm ien ia jący ch  
jy # ob licze  i s t r u k tu rę  społeczną dziel

nic, m iasto  posiada tra d y c y jn e  
Z asług i szkoły  eko log icznej po- en k law y  o dużym  n asilen iu  pa- 

leg a ją  na  zn alez ien iu  narzędzi to logicznym  zjaw isk  życia  spo - 
an a lizy  i sposobów  opisu z jaw isk  łecznego. D zielnica podstaw ow a 
spo łecznych  w k a teg o riach , k tó - S ta ro m ie jsk a  jes t tego  n a jle p -  
r e  miogą być w yk o rzy sty w an e  n ie  szym  dow odem . W yniki badań  
ty lk o  przez socjo logów . upow ażniły  a u to ra  do  stw ie rd ze ­

n ia  zależności m iędzy w yró żn ie - 
W św ie tle  pow yższego jes t rze- n iem  podobszarów  p rzestępczych  

czą oczyw istą , że w w aru n k ach  a stopn iem  nasycen ia tych  pod- 
k ied y  procesy społeczne w chodzą obszarów  przoz ludność n ap ły w e- 
w  zak res p lan o w ej po lity k i, Jkie- w ą. B rak  k o n tro li środow iska spo 
d y  m iasto  1 jego  rozw ój podle- łecznego, są sied z tw a , społeczności 
g a ją  o d dzia ływ an iu  ra c jo n a ln e j lo k a ln e j, pow oduje  w iększą po- 
w iz ji a rc h ite k ta , n ie  m ożna m ó- d a tn o ść  na u leg an ie  złym  w zo- 
w ić o celow ości sto so w an ia  zało- rom  zachow ań i  je s t p rzyczyną 
żeń  teo re ty czn y ch  k lasycznej zachow ań aspołecznych. S ta ro -  

eko log icznej do  bad ań  n ad  m ie jsk a  jes t w łaśn ie  dzie ln icą , 
m iastem . k tó ra  obok Po lesia , B a łu t i Ś ród­

m ieścia posiadała  w o k res ie  b«- 
T ym  w iększa w y d a je  się  być dań  n ajn iższy  odsetek  ludności 

zasługa a u to ra  om aw ian e j p ra -  m iejscow ej tzn . wg. założeń au to  
cy . k tó ry  in sp iro w an y  przez szko ra  m iesz k a jące] p rzed  ślubem  na  
łę  eko log iczną, w y k o rzy sta ł w te re n ie  dzie ln icy  (m iasta), 
sw oim  stu d iu m  k oncepcję  „ohsza
ru  n a tu ra ln e g o ” , p rzystosow ał Ją Dosyć w y raźn ie  d a je  się  zau w a- 
do  b adan ia  i w zbogacił w ta k i żyć w p racy  W. P io trow sk iego , 
sposób, że  pozw oliło  to  na a n a -  w pływ  ruchów  ludności w o k re- 
lizę pew nych  zachow ań społecz- sie pow ojennym  na życie  społecz 
nych , k tó re  u m y k a ły  badaczom  no m ieszkańców  poszczególnych 
k lasy czn e j szkoły eko log icznej. dzieln ic . O tóż dzie ln ice  są s iad u ­

jące  bezpośredn io  ze S ródm ieś- 
Na podstaw ie  b ad an ia  op in ii ciem . w y k azu ją  w yraźny  sp ad ek  

m ieszkańców  m iasta , a u to r  w y- k o n tak tó w  to w arzysk ich  na ter-.- 
o d ręb n ia  pew ne o bszary , k tó re  w nie dzie ln icy  p rzy  czym  spadek  
św iadom ości ich m ieszkańców  k o n tak tó w  „w ew n ę trzn y ch "  je s t 
uw ażan e  są  za ,,sw o ją "  dzieln i- w prost p ro p o rc jo n a ln y  do sto p n ia  
cę. P rócz in fo rm ac ji m ieszkań- n as ilen ia  m ig rac ji ludności na 
ców  o te ren ie , k tó ry  w chodzi w  tym  te re n ie . D zieln ice nie g ran l-  
z ak res  lo k a ln e j dz ie ln icy , w yko- czące ze Ś ródm ieściem  chara  k tó­
rzy  sta  no także  w b ad an iu  pew ne ry z u ją  się w zrostem  w ew nętrz.- 
cechy  fizyczne te re n u  ta k ie  Jak nych k o n ta k tó w  tow arzysk ich , 
c h a ra k te r  zabudow y. n a tu ra ln e  W y ją tek  stanow j tu ta j, S ród- 
g ran ice  m iędzy  d z ie ln icam i i sze- m ieście , k tó ra  to  dz ie ln ica , m im o 
re g  innych . O bszarow i w yróżn io- w ysokiego w skaźn ik a  ludnośc i' 
nem u na p odstaw ie  tvch  w szyst- nap ły w o w ej (pow yżej <15 proc.) 
kich k ry te rió w , będącem u w ypad posiada ta k ż e  najw yższy  w skaż- 
kow ą różnych cech i z jaw isk  n ik  „w ew n ę trzn y ch ” k o n tak tó w , 
a u to r  n ad a je  nazw ę dzieln icy  pod
staw iow ej. Z innych  d an y ch  zaw arty ch  w

p racy  w ynika , że Ś ródm ieście  jest 
W tra k c ie  badań  W. P io tro w sk i sa m o w y sta rcza ln e  1 pod innym i 

u zy sk a ł aż 60 nazw  obiegow ych w zględam i, sp e łn ia ją c  ro lę  ogólno 
dzieln ic fu n k c jo n u jący ch  w Św1a m iejsk iego  c e n tru m  życia k u ltu -  
dom ości Ich m ieszkańców , z cze- ra lnego . C ity  hand low ego  itp . 
go w y odrębn ił 23 dzieln ico  pod­
staw ow e. Mimo, Iż zasadniczym  P re z e n tu ją c  om aw ianą p racę  
k ry te riu m  w yodrębn ien ia  obsza- n ie  sposób pom inąć lej dużej jak  
rów  w chodzących w sk ład  dziel- się w y d a je  doniosłości p ra k ty c z ­
nie podstaw ow ych  była su b ie k - nel. P ra k ty czn a  s tro n a  tego ty p u  
tyw na o p in ia  m ieszkańców , o k a - stu d ió w  socjo logicznych nad m ia- 
zało się. że w yróżn ione w ten  stem  Jest w ażna ze w zględu na 
sposób obszary  różnią się m iędzy p lan y  do ty czące  p e rsp ek ty w  roz- 
sobą  n asilen iem  w ystępow ania  w oju  Łodzi. Dla w spółczesnej 
pew nych  zachow ań społecznych u rb a n is ty k i m iasto  Jako problem  
Ich m ieszkańców  a także  pow - socjo logiczny jest ta k  sam o waż 
nym i cecham i o b iek ty w n y m i. ny jak  p rob lem y  techn iczne , eko  

_  ,, . nom iczne 1 es te ty czn e . P ouczaJa-
C zynnlkam i szczególnie różn lcu  ce są w tym  zak res ie  z n a td u jące  

Jącym i były w sk aźn ik i zachow ań 9Wole odb icie  w p racy , k o le inę  
aspo łecznych  (chu ligaństw o  prze p róby  podziału obszaru  m iasta 
stępczość) 1 pew nych chorob  ta -  na d z ie ln ice  a d m in is tracy jn e , z 
k ich  Jaik g ruźlica , choroby  w ene- k tó ry ch  do p ie ro  o s ta tn ia  w n ie- 
ry czn e  1 p rzypadk i cho rob  now o- w ielk im  sto p n iu  narusza ..n a tu - 
tw orow ych . Analiza p rzes trzen n e  ra ln e "  w odczuciu m ieszkańców , 
go rozm ieszczenia dzie ln ic  pod- podziały, 
staw ow ych  i ich cech c h a ra k te ry
stycznych  w ypełn iona przez a u to  K siążka W. P io tro w sk ieg o  Jest 
ra  obse rw ac jam i zachow an ia  m ie w ięc o ry g in a ln y m  1 cennym  wk!a 
szkańcow  przy zasp o k a jan iu  n ie - dem  w b ad an ia  praw idłow ość! 
k tó ry ch  p o trzeb  życiow ych po- rozw oju  w ie lk ieso  m iasta  prze- 
zw olita w y o drębn ić  na obszarze m yślow ego w o k res ie  tw orzen ia  
dzieln ic  o śro d k i sk u p ia ją c e  życie p lanow ej gospodark i socfalistvcz- 
społeczności loka ln y ch , będące w  nej 1 s tanow i w ażna pożycie w 
pew nym  sensie cen tram i ż y d a  l ite ra tu rz e  o w spółczesnej Łodzi, 
m ieszkańców  d an eg o  obszaru  
(„sw o je"  sk lepy , k iosk i, ap tek i, 

k in a  itp .)., ____________ __

A u to r p ró b u je  ta k  w yróżn ione 
obszary  dzieln ic  podstaw ow ych  *> W‘ P io tro w sk i — Społeczno-
ulożyć w s tre fy  p rzes trzen n e  cizie p rzestrzen n a  s t ru k tu r a  m iasta  Ło
lace obszar m iasta  na okręgi cha h , .  w ro r ta w  -  w -j - c____
ra ik te ry zu jące  się  podobnym  nasi- W ro™ w W arszaw a -  K ra
len iem  w ystępow an ia  z jaw isk  1 ków , Zakł, N ar. im . O ssolińskich
procesów spo łecznych . Obole wy- 1966 r.

elektroniczną, Iccz przód twórczą 
m yślą ludzką.

I dlatego powiem coś, czego mi 
nigdy nie wybaczą, ani ODRA 1003, 
ani w szystkie inne elektroniczne ma 
szyny w  całym  św iecie: mimo fe­
nom enalnej pam ięci, fantastycznej 
szybkości, mimo niesłychanej spraw  
ności m atem atycznej tudzież w szel­
kich innych walorów , są one jednak  
tworem  sztucznym , w yłącznie m a­
terialnym , m artw ym  i bezm yślnym  
absolutnie. I jeszcze ponadto: brak 
im ludzkich uczuć i stanów em ocjo­
nalnych. co notabene, stwarza zna­
kom ita okazie, by pow iedzieć im to 
otw arcie i w  poczuciu pełnej bez­
karności.

5.

ODRA 1003, jak już w spom nia­
łem , jest niew ielką m aszyną cyfro­
wą. Jej urządzenia wejścia i w y j­
ścia nie są przystosowane do przyj­
m ow ania w ielk iego pocztu inform a­
cji do elektronicznego przetwarza­
nia. Lecz na tym w stępnym  etapie 
św iadczenia usług. Zakład dopiero 
Wprowadza użytkow nika do korzy­
stania z elektronicznej techniki obli 
czeniowej, przełam uje uprzedzenia 
i opory. Jest to w ięc rola pioniera 
zarówno w  sferze św iadom ości, jak 
i praktyki działania. Tej pożytecz­
nej działalności Zakładu patronują 
łódzka instancja partyjna i w ładze  
m iejskie, w  pełni doceniając jego 
niezw yk le  ważną funkcję propagato 
ra postępu technicznego i nowoczes 
nych metod pracy w  naszym  prze­
m ysłow ym  m ieście.

Elektroniczna technika obliczenio­
wa zdobywa sobie w Łodzi coraz 
liczniejszych zw olenników . W per­
spektyw ie, gdy korzystanie z EMC 
stanie sio tak oczyw iste i powszech­
ne, jak korzystanie z arytm om etru  
elektrycznego, przedsiębiorstw a czy 
fabryki zechcą stw orzyć w łasne sta 
cje e.t.o.*), jeśli będzie to oczyw iś­
cie celow e z punktu w idzenia opła­
calności — w ykorzystania czasu eks 
ploatacji m aszyny.

W ykonanie owych czterdziestu pię 
ciu poważnych i bardzo skom pliko­
w anych programów z różnych dzie 
dzin naszej gospodarki, i to w  prze 
ciągu niespełna roku, jest na pew ­
no dużym  osiągnięciem  tej instytu­
cji. Proces św iadom ego akceptow a­
nia nowych metod pracy przy uży­
ciu EMC przebiega bardzo szybko. 
Wśród wszystkich użytkow ników  
ZETO panuje przekonanie, iż nie

tylko tradycyjne m etody obliczeń, 
lecz również tradycyjne m etody do 
tychczasow ej pracy koncepcyjnej są 
już przestarzałe, niew ystarczające, 
zbyt powolne i m ało dokładne. Ze 
elektroniczne przetwarzanie danych 
stw arza całkiem  nowe m ożliwości. 
Tc powszechne opinie w yw odzą się 
już ze  sfery św iadom ości i należy  
je odnotować, jako fakty  w ielk iej 
w agi. N aturalnie, w szystko to odby 
wa się jeszcze w  n iew ielk iej skali. 
W szakże w p ływ ają do ZETO wciąż  
nowe zam ów ienia, z EMC stykają  
się  wciąż nowi ludzie i oni z kolei 
stają się nosicielam i i agitatoram i 
tej nowoczesnej m etody pracy. 
W spomnę w  tym  m iejscu, iż stacje 
sekcji program owania pow stały już 
w  łódzkim  oddziale GUS, na łódz­
kiej kolei, w  Anilanie, w  ZPB im. 
M archlew skiego, w  Biurze Projek­
tów  Przem ysłu Papierniczego, w  
MPK 1 w  jeszcze innych instytu­
cjach i zakładach pracy. Są to z  ko 
lei realne zjaw iska narodzin now e­
go, a nie jakieś tam  pochw alne fa ­
jerw erki pod adresem  ZETO.

Łódzki Zakład Elektronicznej Tech 
niki O bliczeniowej z jednej strony  
św iadczy usługi, a z drugiej przy­
gotow uje teoretycznie i praktycznie  
do w yższego etapu korzystania z je ­
go usług. A ten w yższy stopień w ta  
jemniczenia? To już szersze zam ie­
rzenie, nader atrakcyjne i w iele  
obiecujące. Stwarza ono m ożliwości 
form ułowania kom pleksow ych pro­
gram ów dla całego przedsiębior­
stw a, a stąd już start do w ysokie­
go lotu — do m etody zintegrow ane­
go system u elektronicznego przetwa  
rzania danych dla celów  zarządza­
nia przedsiębiorstw em .

6 .

Zakres w ykorzystania elektronicz­
nej techniki obliczeniowej jest bar­
dzo szeroki i, praktycznie rzecz 
biorąc, n ie  ma takiej dziedziny ludz 
kiej pracy, w  której nie dałoby się  
jej zastosować. W ięc w* planowaniu  
gospodarczym, w sprawozdawczości, 
bilansach ekonom icznych, organiza­
cji produkcji, zaopatrzeniu m ateria­
łow ym , obrocie tow arow ym , opera­
cjach finansow ych, księgowości, za­
trudnieniu, płacach, pracach organi­
zacyjnych, technicznych, projektach 
Inw estycyjnych, kom unikacji, trans 
porcie, handlu, statystyce, nauce 
itp. itp.

W yniki opracowane przez EMC 
pozwolą na optym alizację ekonom i­
cznych decyzji, na szybki 1 najko­

rzystn iejszy w ybór planowanych
koncepcji i przedsięw zięć w szelk ie­
go rodzaju i w e w szystkich dzie­
dzinach gospodarki, na zw iększenie  
operatywności rynku i w  sum ie — 
na doskonalenie naszego m odelu go­
spodarczego.

Są to w szystko stw ierdzenia jak  
najbardziej ogólne, gdyż zagłębić  
się w szczegóły zastosowań elektro­
nicznego przetwarzania danych i 
korzyści stąd płynących oznaczałoby  
napisać grubę księgfc. A to m a być 
artykuł. Więc ty lko  jeszcze jedno: 
w ostatnich latach zrobiliśm y ogrom  
ne postępy w konstrukcji w łasnych  
elektronicznych m aszyn cyfrow ych. 
Świadczą o tym  nasze najnowsze  
osiągnięcia w  konstrukcji takich  
EMC, jak ODRA 1204, czy ZAM-41. 
O czywiście nie jest to ostatnie sło ­
wo polskiej m yśli technicznej — 
pójdziem y dalej. Na razie nie m am y  
jeszcze wystarczającej ilości EMC, 
ale przecież zaległości w  tej dziedzi 
nie szybko odrabiam y, podobnie jak  
odrobiliśm y już ty le  innych. N ie  
ulega w ątpliw ości, iż z każdym  ro­
kiem  stajem y się coraz bardziej 
zasobni w  elektroniczne m aszyny  
cyfrow e, o czym  św iadczy choćby 
fakt, że ZETO m ają w  zasadzie 
w szystk ie m iasta w ojew ódzkie. Nie 
m ówiąc o różnych instytucjach W 
kraju, które eksp loatują w łasne m a  
szyny elektroniczne. W szakże wraz  
z dynam icznym  i w ielok ierunko­
w ym  rozwojem  naszego kraju, szyb  
ko wzrasta zapotrzebowanie na EMC 
i tym  wym aganiom  należy sprostać. 
To oczyw iście w cale  nie bagatelka, 
ale  bez elektronicznej techniki ani 
rusz w e w spółczesnym  św iecie.

7.

Na zakończenie dw a pytania do 
dyrektora ZETO, m gr inż. Z ygm un­
ta Łuczaka:

— Czy ODRA 1003 w  łódzkim  
ZETO jest należycie wykorzystana?

Tak. W ięcej, niż m aksym alnie.
— A plany na najbliższa przy­

szłość?
— Szerokie. Zainstalowanie w  

ZETO elektronicznej m aszyny cyfro  
w ej do przetwarzania danych i kon 
sekw entne dążenie do stworzenia  
system u autom atycznego zarządza­
nia. Dzisiejsza technika stw arza do 
tego realne przesłanki i zapewnia  
nam  w ykonanie zam ierzenia.

WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

*) e.t.o. — elektroniczna technika 
obliczeniowa.
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Daniela Wa/oszczyk

W milczeniu
w n io s łe ś  sit? to dom  z w y c z a jn ie  
p f u j /w i ta ły  cię  śc ia n y  m ilc ze n ia

na  s to le  le ża ł  p a p ie r  b e z  us t  
nie  p o t ra f i ł  k r z y c z e ć  NIE  
n a p isa łe ś  w ię c  na  n im  c ie rp ien ie

i b y ło  ta k  ja k  z a w s z e  
b e lk i  na g ło w ę  n ie  s p a d ły  
ze g a r  s ię  n ie  z a t r z y m a ł

a p o te m  b y ł  t y t k o  p a p ie r  
m o g ła m  z n im  ro b ić  co c h c ia ła m

p a l i ła m
d a r ła m
w y r z u c a ł a m  4
b y ł  c iąg le
i b y ł  w s z ę d z ie
w  w o d z i e  w  c h leb ie
n ie p o k o n a n y

d o p ie r o  g d y  go z ja d ła m  
sza f ie  o d ro s ły  z n ó w  s k r z y d ła  
i  k a ż d e  s ło w o  b y ło  d w u im ie n n e

J A N  O N O P A

Grażyna Ślusarek

*

ja  z a w s z e  z ie m ię  
d rą ż ę  i d rą ż ę  
p o d  w i a t r  u s ta w ia m  
— i śp ie w a

Benedykt Krystek

Odwiedziny
P r z y j e c h a ł e m  tu  z  p a m ię c ią  
m ło d o śc i ,  w o j n y  i s zk o ły .

O b c h o d zą c  w ła sn e  ś la d y  
d r z e w a  m u s ia ł e m  w  n ie j  w y r ą b a ć  
po  j e d n e j  s tro n ie  
w z d ł u ż  c a łe j  g ro b l i

r o z e b r a ć  sp ic h le r z  
i c eg ły  w m u r o w a ć  
w  b u d y n e k  g im n a z ju m

o b c yc h  lu d z i  w p r o w a d z i ć  
do  s w e g o  m ie s z k a n ia  
p o d  da ch  p o d c ią g n ą ć  w in o g r o n o  

p sa  w y p u ś c i ć  z  p a m ię c i

u t ra c ić  to p o lę  
i  m o s t  z a s y p p ć  
co od  s p o d u  w y g lą d a ł  
j a k  s ta ra  p o d e s z w a  
n a b i ta  k o łk a m i

a  w ie c z o r e m

w ie c z o r e m  m u s ia ł e m  
o d  g w ia z d  o d e r w a ć  Ż y d ó w  
p r z y c z e p io n y c h  łach m an am i. . .

Z. X II . 1961 r.

SZCZĘŚLIWI, 
którzy 

sq  uwikłani
Każdy człow iek sw oją „o- 

becność” starą się wesprzeć  
czym ś poświęconym , uznanym . 
To zupełnie zrozum iałe. W 
naszym  natom iast kraju, tym  
poświęconym  i uznanym  jest 
od pradziejów  — fizyczna o- 
becność w latach przełom o­
w ych, gdy się dram at roz­
gryw a ,,w niebie, na ziemi i 
na każdym  m iejscu”. To są te 
atuty, w  powszechnym  rozu­
m ieniu, które po pierw sze — 
wzbogacają biografię człow ie­
ka, a po wtóre — w yróżniają  
go z m asy „nijakich”, i wresz  
cie po trzecie — jeśli kom u  
dobra bozia dała odrobinę 
chociaż talentu i chociaż tro­
chę chęci na przystanie w  
służbę u Muz — w yniesienie  
go ną ołtarze staje się prawie

pewne. S łow em , bohaterski ży 
ciorys z niebanalnych lat i 
dobra karta uczestnictwa w  
czasie, w  przypadku twórcy, 
to już realna szansa w ejścia  
na św iecznik i na listę  n ie­
śm iertelnych.

Bo proszę. W ystarczy opo­
w iedzieć sw oje dzieje... jak 
szło, najlepiej z delikatnym  
retuszem  i już spełniony oby 
w atelsk i i ludzki obowiązek. 
D okum entaliści beletryzujący  
byli i są w cenie, z braku 
chyba rzetelnych opracowań 
źródłowych. To nie jest rzecz 
do żartów, i ja w  to w ierzę, 
że naoczni św iadkow ie i tw ór­
cy w ielk ich przełom ów dużo 
przeżyli, n iektórzy w ie le  do­
konali, czyli spełn ili ludzki 
i obyw atelski obowiązek. W ie­
rzę też i w to, że ludzie lu ­
bią sw oje przeżycia wspom i­
nać, o swoich dokonaniach o- 
powiadać, co jest naw et ludz­
kim 1 obyw atelsk im  obow iąz­
kiem , by ku przestrodze i 
nauce w  codziennej dydaktyce  
świadczyć żyw ym , autentycz­
nym  przykładem .

Istnieje jednak pewne za­
grożenie: obyw atelski tem at 
nie może stać się przedm iotem  

w  interesie czysto osobistym ,

wsparciem  prestiżowym . Jeśli 
tak się  stanie, szlak trafia  
autentyczne przykłady w  dy­
daktyce codziennej i ich war­
tość ludzką i obyw atelską. 
Na taką okoliczność i oko 
łzaw i, i mózg chw ieje  się. To 
pewne. A słyszy się cięgiem : 
a cóż ty  dzieciaku masz do 
powiedzenia, jeśli ty  w  ogóle  
nie masz życiorysu. Wśród 
słabszych rodzi się kom pleks, 
ale m ocniejsi i odw ażniejsi 
powiadają wręcz: panowie, to 
chw yt poniżej pasa, to nie­
przyzw oity szantaż. Takie 
kryterium  jest m egalom anią. 
O ddzielm y jednak, w tym  sa­
lonowcu, wartościowe elem en­
ty od dram atycznej legendy; 
życiową, obyw atelską koniecz 
ność od „nadzwyczajności” — 
to nam w iele  wyjaśni i roz­
strzygnie. Pow iedzm y sobie 
uczciwie: wojna, walka o 
chleb powszedni, o spraw iedli 
w y ład, o szacunek i godność 
człow ieka jakże często jest 
koniecznością, a w ięc obowiąz 
kiem  w jego żyw otnych inte­
resach życiowych. Wojna i 
wszelakie chw ile  burzliw e nisz 
czą i tworzą człow ieka w  ta­
kim  sam ym  stosunku. Nie  
do obalenia jest przecież fakt, 
że nie każdy bohater po za­
kończonej w alce potrafi tak 
sam o być w ażny i potrzebny 
w  zm ienionej sytuacji: po 
w ygranej lub przegranej. Nie 
szybko w ygasają w szelk ie  
schorzenia, jakich się człow iek  
nabaw ił w latach w ielk iego  
przełom u. A nadto, w  cza­
sach norm alnych zdążył od­
czuć, że jednak w czasach 
brzem iennych jednostka przed  
staw ia zupełnie inną wartość, 
ze w zględu i na m asę, i na 
potencję fizyczną, która jest 
niek iedy cenniejsza niż tona 
trotylu .

A le jest i tak. Człowiek z 
bogatym  życiorysem  poprzez 
w łasne przeżycia opowiada 
kaw ał praw dy o czasie prze­
szłym , w  którym  uczestniczył 
czynnie. Cokolw iek w ięc po­
w ie , w ypow ie autentyczną  
prawdę. Z tym , że jest m u o 
ty le  ła tw iej, iż syntezę lat 
bohaterskich dokonał kto in­
ny, politycy, w ybitn i przy­
w ódcy, uczeni, w reszcie czas.

A ludzie bez w ielk ich  ży ­
ciorysów? M ają płakać, za­
zdrościć, że nie m ieli szczęścia 
żyć w łaśnie w tedy, k iedy ty ­
le  się  działo, czy też pow ie­
lać autentyczne tem aty, z 
autentycznych przeżyć, które  
znają z drugiej ręki. Chyba 
nie. X płacz jest pusty, a za­
zdrość jeszcze gorsza, bo nie­
ludzka.

Życie i człow iek — dzieją 
się  zawsze. I każdy człowiek  
w  sw oim  życiu na co dzień 
jest św iadkiem  ciekaw ych i 
epokowych wydarzeń; nigdzie 
nie jest pow iedziane, że te 
w ydarzenia, które pow staw a­
ły  przy huku arm at, są w aż­
niejsze. Odkąd człowiek zaczął 
tw orzyć, w olniej lub szybciej
— tw orzy bez przerwy, w  
chw ilach łagodnych i burzli­
w ych. I on tworzy, i on się 
przetwarza. W czasie trwania  
jego epoki dzieją się dzieje  
i spraw y: łagodne i dram a­
tyczne. i  n iezależnie od bodź 
ców zaw sze on wspina się w  
górę. Czasami upada, ale

w staje, odpoczywa i idzie da­
lej... w czas i zSarzenia. W 
dram acie czasu i człow ieka  
trzeba po pierw sze w yznaw ać  
się, trzeba dużego w ysiłku  irf 
telektualnego przy analizie  
człow ieka i życia, trzeba  
żmudnych poszukiwań, by od­
kryć te zasadnicze prawdy, 
ich pożywkę, m echanizm  i ca 
łą złożoną strukturę każdego  
dziania się. Trzeba przyznać,/ 
że jest to sztuka osobliwie; 
trudna.

Tem atów do opracowania  
artystycznego nie można zna­
leźć w  roczniku statystycz­
nym . Jest ich jednak bardzo 
dużo, starczy dla w szystkich , 
i przy ich wyborze nie m oże 
obow iązywać zasada bogatego 
życiorysu. Każdy tem at, każ­
dy twórca m oże brać bez 
kom pleksów  „w szystkie tem a­
ty ” i zakuw ać je w  piękny  
kształt artystyczny. I ostatecz 
ną m iarą jest najlepiej poka­
zana rzecz, najbliższa „labo­
ratoryjnej praw dy”, w  w y ­
m iarze iudzkim . Twórczość 
artystyczna to dyscyplina trud  
na, specjalność w yjątkow o  
złożona 1 odpowiedzialna. 
Strach przed podjęciem sa­
m odzielnych trudów poszuki­
w ania prawdy i najidealniej- 
szego w yrazu dla niej rodzi 
kom pleksy i głębokie w ątp li­
wości, ale to kw estia poczucia 
siły  i w łasnych m ożliwości. 
Brak natom iast bogatego ży­
ciorysu, który rzekom o jest 
w ieik im  niedostatkiem  w  
działalności- artystycznej, na  
pewno jest tw ierdzeniem  ba­
łam utnym . W działalności ar­
tystycznej nie da się obalić 
jednej praw dy zasadniczej: 
nie bogaty życiorys, nie boga­
te urojenia są gw arantem  do­
brej roboty artystycznej, gw a  
rantem , o ile  w  ogóle o tym  
m ożna tw ierdzić, jest raczej 
głęboka w iedza o życiu plus 
w ew nętrzny dynam it z boga­
tą dom ieszką talentu. B ezży- 
ciorysow cy niepotrzebnie jed­
nak zachodzą w  głow ę, jak omi 
nąć ten brak, który byłby  
łatw iejszą „przepustką do h i­
storii”. N iech raczej o tym , 
że kogo historia w yniosła na 
afisz, niech się o tym  zbytnio  
nie przechwala, bo on osobiś­
cie tej historii nie tw orzył, 
w padł po prostu w  gotow y  
już w ątek i ty le  jego zasługi. 
To niezupełnie tak, lecz po­
dobne rozum owanie nie jest 
pozbawiono sensu.

I na zakończenie prowoka­
cji. Człowiek najbardziej 
tw órczy jest — nie w  oko­
pach, nie w partyzantce, nie 
na w iecu protestacyjnym  i 
nie w  przeróżnych uw ik ła­
niach, w  tych potrzebach jest 
zbyt jednokierunkow y, i ty l­
ko się  broni i najw ięcej tra­
ci — życie; tw órczy jest czło­
w iek  w  czasach norm alnych, 
bez świadom ości zagrożenia 
biologicznego i in telektu al­
nego. Czyli, w  zdrowym  cie­
le, zdrowy duch, w  zdro­
w ych czasach, zdrowi ludzie 
1 życie zdrowsze.

Bez sztuki chorej na kom ­
pleksy, z których prócz pus­
tego szlochu nic n ie w ynika  
ani na dziś, ani na jutro, moż 
na żyć. Ba, naw et bezpiecz­
niej.

K R Y S T Y N A  K A R D Y N I  - P E L I K A N  O  VA

O REYMONCIE
n a d  W eliaw q

L ite ra tu ra  czeska, k tó re j odrodzen ie  
po  długim  okresie  zasto ju  p rzypad ło  na 
k on iec  XVIII i początek  XIX w ieku, 
ro zw ija ła  się  w odm ienny  niż nasza

sposób . Je j d roga ku  now oczesności 
w iodła poprzez ludow ość. Zaczyna .10 
s ię  to sk ro m n ie  od zb ie ran ia  p ieśni 
ludow ych , uzn an y ch  za sk a rb iec  pa­
m ią tek  narodow ych , by poprze* tw ó r­
czość poetów , tak ich  ja k  choćby Cela* 
kovsky  czy E rben  (u k tó ry ch  m ick ie­
w iczow ska k oncepcja  ludow ości odegra 
la n ieb ag a te ln ą  rolę), poprzez  p rozai­
ków  — ja k  N em covś. S vetla  czy  J '-  
r ś s e k  — osiągnąć  w spółczesną d o jrz a ­
łość b o h a te ra  ludow ego w dzielnym  
w ojaku  Szw ejku H aska.

N ic dziw nego, że tw órcy czescy, s ta -  
w ia jący  p ie rw iastek  ludow y n ierzadko  
w  cen tra ln y m  p unkcie  sw ych za in te re ­
sow ań a rty sty czn y ch , 1 na li te ra tu rę  
p o lską  patrzy li pod tym  kątem  w ła i-  
n le. D zieje narodu  polskiego, k tó rych  
odbicia doszukiw ali się  w lite ra tu rze
— obok g łębokiego podziw u d la  boha­
te rs tw a  po lsk ich  zryw ów  w yzw oleń­
czych — nasuw ały  czeskim  m istrzom  
słow a n ie jed n o k ro tn ie  uw agi k ry ty cz ­

ne, zwłas-zcza p rzy  ocen ie  po lsk ich  s to  
sunków  społecznych. Z darzało  się  przy 
tym , że 1 n a  li te ra tu rę  po lską  sp o g lą ­
dano  przez p ry zm at tychże panu jący ch  
w  P olsce  sto sunków . T rag iczna  sy tu a ­
c ja  chłopa polskiego, p rzepaść k u ltu ­
ra ln a  dzieląca tę  w arstw ę  od sz lach ty , 
rzu ca ła  cień n a  lite ra tu rę , w k tó re j 
w ielu tw órców  czesk ich  w idziało p ro­
d u k t w arstw  u p rzyw ile jow anych . T ak  
w łaśn ie  w yraził się  o  n iej w  la tach  
cz terdzies tych  ub. w ieku, głośny publi 
cy s ta  1 poeta  K aro l IIavlicek-B orov- 
sk y , w y ty k a jąc  je j b ra k  b o h a te ra  ludo 
wego, nazyw ając ją  w publicystycznym  
ferw orze „ lite ra tu rą  sz lach ty , d la  
szlachty  p isa n ą” . Ze n ie  by ł to  sąd  
w yją tkow y św iadczą późniejsze podob­
nie za rzu ty  s ta w ian e  lite ra tu rz e  po l­
sk ie j przez innych  p isa rzy : A. S taska. 
K. V. Zapa, J . Holecka.

Z astrzeżen ia  w ysuw ane w obec lite ra ­
tu ry  polsk iej w ypływ ały  n ie  ty lk o  
z innej genealogii spo łecznej lite ra tów  
1 w ogóle In teligencji czesk ie j. To 
praw da, że w yw odziła się  ona  z ludu 
i zw iązek swój z  n im  odczuw ała b a r ­
dzo silnie. Szlach ta  czeska bow iem  — 
w  przeciw ieństw ie do  naszej z a s ila ją ­
cej po spauperyzow an iu  szereg i in te li­
gencji — bądź w yginęła  w czasie re ­
p re s ji po  bitw ie pod B iałą G órą, 
bądź rozproszyła  się  po tfwlecle szu­
k a ją c  azylu w państw ach  ośc iennych , 
bądź w reszcie w ynarodow iła  się .

U porczyw e odw oływ anie s ię  do lu ­
d u  je d n a k  m iało sw e głębsze przyczy­
n y . W ynikało ono z  p ro g ram ów  lite ­
rack ich . ideow ych, u zn ających  wieś, 
je j k u ltu rę  l tw órczość za nosic ie lkę 
m yśli narodow ej i postępu  spo łeczne­
go. T ym  w łaśnie poglądom  zaw dzię­
czać należy  fak t, iż k on iec  X IX w ie­
ku s ta ł s ię  św iadk iem  rozw oju  ga­
tu n k u , k tó ry  w lite ra tu rz e  czeskiej 
o trzy m ał nazw ę „pow ieści i opow ia­
dan ia  w ie jsk iego” . Z a in te resow an ia  
e tnograficzne  p isa rzy , tak ich  ja k  b r a c a  
A lols i V ilćm  M rstik , J a n  H erben, 
G abrie la  P rcls«ovó ow ocow ały p u b li­
kacjam i zw iązanym i tem atyczn ie  ze 
w sią czeską 1 słow acką.

S tu d ia  n ad  ludem  sta ły  się  jednym  
ze  zdrojów , sk ąd  pr/.eciekał realizm  
d o  lite ra tu ry  w spółczesnej. S tu d ia  e tn o ­
g raficzne  i a r ty s ty czn e  ich odb icie  w 
lite ra tu rz e  by ły  w yrazem  dążeń  do 
podchw ycenia wsi w spółczesnej, j^i 
reg ionalnych  odrębności, a zw łaszcza 
zm ian  1 p rocesów  w n ie j p rzeb ieg a ją ­
cych. W ten sposób w lite ra tu rz e  cze­
skiej w ezbrała potężna fa la  tem aty k i 
w ie jsk ie j. G łów nym i je j p rzedstaw ic ie  
la m l s ta ll się  p isa rze  K. V. Rais, Te- 
rćza  N ovśkovó, A nta l S tasek , Jozef 
H olecek. Życie wsi, w k tó ry m  pow ią­
zane  są  w jeden  bieg losy  ludzi, zw ie­
rzą t 1. ro ślin  zam yka w sw ych  opo­
w iadan iach  J .  K . S le jh a r .

Z arów no ogólne ten d en c je  epoki ja k  
i specyficzny k ie ru n e k  za in te reso w ań  
lite rack ich  Czech przełom u X IX  1 XX 
w ieku stw arza ły  sp rz y ja ją c e  w aru n k i 
p rzy jęc iu  dzie ł R eym onta  w środow i­
sku  czeskim , zw łaszcza jego  czołow e­
go u tw o ru  — „C hłopów ”.

R eym ont m iał w C zechach w ielu tłu ­
m aczy I w łaściw ie c a ła  jego  tw ór­
czość zo sta ła  p rzysw ojona czy te ln iko­
wi czeskiem u. P ierw szym  utw orem  
p isa rza , k tó ry  czy te ln icy  czescy po­
znali była „Z iem ia o b iecan a”, w ydana 
w P radze w ro k u  1903 przez w ydaw cę 
dzieł S ienkiew icza — E. B eauforta .

Rok przyniósł tłum aczen ie  „P ie l 
grzym ki do Ja sn e j G ó ry ” . D alsze la ta
— d w u k ro tn e  p rzek łady  o p o w iad a r. 
W roku  1910 tłum acz b e rn eń sk i K arol 
R ypacek zw rócił się  do R eym onta z  
p rośbą  o  zezw olenie na  tłum aczen ie 
„C hłopów ” . Zezw olenie to  w tym że 
roku  o trzym ał. D ruk iem  jednakże  po­
wieść ukazała  się d op iero  w  la taoh  
1920-21. P o tem  p o n o w n i?  tłum aczy ł 
„C hłopów ” C. S y rovy  w ro k u  1926. 
Po w ojnie  to  sam o tłum aczen ie  docze­
kało się d rug iego  w ydania.

W la tach  1925-29 u tw ory  R eym onta
— już  w ów czas lau rea ta  nagrody  No­
bla w ydane zostały  w se rii, k tó ra  
od nazw iska tłum acza  i w ydaw cy n o ­
siła nazw ę „B iblio teki M ln a rik a” . Ca­
łość w ydanych  w ów czas ,,Dzle<ł” objęła 
16 tom ów .
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M A R I A  K O R N A T O W S K A

Kryt ycy  
i f i l m  
francuski

Zrodzona na jakże odm ien­
nej glebie, kultura francuska 
była zawsze, dla nas, P ola­
ków , zjaw iskiem  fascynują­
cym . U rzekała nas sw ym  ra­
cjonalizm em , finezją, swobodą 
i w yrafinow aniem  intelektual 
nym , śm iałością m yśli itd. 
itd. Istnieje coś, co m oglibyś­
m y nazwać ciągłością tradycji 
kulturalnej, naw arstw iającą  
się  świadom ością kulturalną. 
Owa świadom ość jest w e  
Francji szczególnie silna i ona 
to nadaje specyficzny ton 
przejawom  życia kulturalnego  
i artystycznego słodkiej Fran­
cji.

Film  francuski, bo w łaśn ie  
on m nie w  tej chw ili intere­
suje, stanow i w  tej m aterii 
znakom ity przykład. Awangar 
da film ow a lat dw udziestych  
karm iła sie sokam i dadaizm u, 
surrealizm u, im presjonizm u, 
now ej rzeczowości itd. F ilm y  
lat trzydziestych, film y  Car- 
ne, D uviviera, Feydera po­
brzm iew ały echam i prozy 
Francis Carco, i Pierre Mac 
Orlana, poezji Baudelaira, 
Verlaina, i M allarmego. Jean 
Renoir jest nieodrodnym  dzie 
cięciem  francuskiego natura­
lizm u tudzież sw ego w ie lk ie ­
go papy — m alarza Augusta 
Henoira. Bardzo typową dla 
francuskiej m entalności, dla 
tradycji literackiej, teatralnej 
a naw et piosenkarskiej jest 
twórczość Rene Claira. Naz­
w iska można m nożyć. Film  
francuski hojnie czerpie ze 
skarbca rodzimej ku ltury. 
Praw dę rzekłszy, ma toż z 
czego czerpać.

Są pew ne zjaw iska w k ine­
m atografii francuskiej nie­
m ożliw e naw et do pom yśle­
nia na innym  gruncie. 
Takie film y  jak „Skandal 
w  Clochem erle”, jak „Hiroszi 
ma, moja m iłość”, jak „Viva 
M aria”, jak urokliw a i peł­
na przekornej mądrości tw ór  
czość De Broki. Dlatego też 
na m apie św iata film  francus­
ki zajm uje pozycję w yjątko­
wą, której nie potrafią naru­
szyć naw et przejściowe i krót­
kotrw ałe m om enty zastoju lub 
kryzysu. Zawdzięczam y mu 
takżo rzecz bardzo cenną — 
stw orzenie świadom ości film o­
w ej, poczucia ciągłości w tej 
tak m łodej stosunkowo i kru­
chej ku lturaln ie sztuce. Św ia­
domość owa poczęła się dzię­
ki w ysiłkom  ludzi, którzy sta 
li się twórcam i i głów nym i 
przedstaw icielam i tzw. „no­
wej fa li”. Zapoczątkowali oni 
nową epokę w  dziejach film u.

B yli to ludzie młodzi (prze­
ważnie!), opętani kinem , pełni 
pasji. Całym i dniami w ysia­
dyw ali w  paryskiej film otece, 
pożerając setki starych i no­
w ych film ów . Na Ich podsta­
w ie  stw orzyli sobie w łasny  
pogląd na sztukę film ow ą i 
jej historię. Dokonali wyboru. 
Zaczęli traktować dzieło f i l­
m owe na wzór literackiego, 
jako sw oisty sposób pisania, 
indyw idualny sposób widzenia  
rzeczywistości, autorską wypo 
wiedź, owoc jedności sty lu . 
O balili obow iązujące dotych­
czas kryteria. Ci młodzi 
(przeważnie!) byli krytykam i. 
Ich bojowym  organem  stał się 
słynn y dziś m iesięcznik Ca- 
hiers du Cinema. Założone z 
początkiem  lat pięćdziesią­
tych, Cahiers rozpoczęły kon­
sekw entną, nie pozbawioną 
ekstraw aganckich w ystąpień, 
zabawnych prowokacji, m isty- 
cyzującego patosu, kam panię
0 now y kształt sztuki film o­
w ej. D ziałalność Cahiers, 
w łaśn ie z uw agi na ow e pro­
w okacyjne m etody tudzież  
specjalny („kapliczkow y”) żar 
gon, nader często ściągała na 
siebie grom y oburzenia oraz 
pełne m oralnego zacietrzew ie­
nia inw ektyw y. Istotnie, m asę 
było w  tym  w szystkim  prze­
sady, pozy i zw ykłej hecy. 
A le w podobnych przypad­
kach liczą się rezultaty. A re­
zu ltaty  okazały się w cale, 
wcale... Kto w ie  czy nie bar­
dziej skuteczne dla rozwoju  
kina niż poczynania w ielu  
czcigodnych, dostojnych cza­
sopism , pow ażnie i prestiżowo  
redagowanych.

Cahiers dokonały przełomu  
w  krytyce. W prowadziły  
świadom ą stronniczość, za- 
dziorność, now y, niesłychanie  
swobodny, naw et nonszalancki 
sposób pisania. O publikow ały  
na sw ych łamach m nóstwo  
bzdur i w ie le  rzeczy w ybor­
nych. N ajcenniejszy był brak 
eklektyzm u i owego beztros­
kiego zachwycania się w szyst­
kim  co nosi etyk ietk ę mody 
lub znane nazwisko. Ekipa 
redakcyjna stanow iła zespół o 
określonej orientacji i pismo 
orientacji tej było narzędziem
1 tubą. S ty l Cahiers przyjął 
się  w  w ielu  krajach, w yp ie­
rając periodyki starego typu, 
czasopism a-antologie rozm ai­
tych poglądów, obojętne w o­
bec sporu o istotę kina. Ś w ia­
dectwem  tego takie chociażby 
pisma jak am erykańska Film  
C ulture, w łosk ie F ilm critica, 
Cinema 60, Cinema e Film .

Do ekipy Cahiers należeli: 
Godard, T n lffau t, Kast, Roh- 
m er, Doniol — Valcrose, R i- 
vette i inni. Nazwiska te zna 
ne są dziś także i z racji ich  
działalności reżyserskiej. Tacy 
jak Godard lub T ruffaut sta­
li się gwiazdam i pierwszej 
w ielkości na św iatow ym  fir- 
marriencie kina. Fakt, że pa­
rali się również krytyką, m iał 
moim zdaniem , decydujące  
znaczenie dla ich twórczości 
i dla kierunku jaki stw orzyli, 
czyli nowej fa li. Posiadali bo­
w iem  inny niż ich poprzedni­
cy rodzaj przygotowania. 
Św ietną znajomość setek fil­
m ów, świadom ość efek tu  ekra 
nowego tudzież m ożliwości 
w yrazow ych film u , w yczucie  
stylu , w łasną koncepcję kina, 
wreszcie. Dokonany przez nich 
wybór takiej a nie innej dro­
gi był wyborem  świadom ym  
a nie kw estią  przypadku. Sa­
ma istota, m ateria kina stała  
się  przedm iotem  ich zaintere­
sowania. Stąd sięganie do naj 
bardziej „czystych” tradycji 
film u, stąd przekorne w yko­
rzystyw anie popularnych sche 
m atów, pastisze. We Francji 
tego typu postawa ma mocne 
zaplecze w  literaturze, która  
lubuje się w  podobnych igrasz

k'ach\ Stąd wreszcie skłonność 
do nadm iernego estetyzow a- 
nia, a naw et form alizm u. I 
znów śladem  reżyserów -kryty  
ków francuskiej nowej fali 
poszli inni. Przyszedł czas no 
wej zm iany w  film ie. Pew ne  
spraw y ujaw nione przez lu ­
dzi spod znaku Cahiers du 
Cinema zostały powszechnie  
zaakceptowane. Cahiers narzu 
ciły  ku lt w ybranych przez 
siebie reżyserów . To one w y -  
lansow ały Bergm ana. Antonio 
niego, Hitchcocka, W ellesa i 
innych. To one zw róciły  uw a­
gę na takich reżyserów  jak  
Brooks, Ilaw ks, M inelli i in­
nych. Przypom niały Strohei- 
ma, Langa, M urnaua, Renoira 
i innych.

K iedy m ówi się  o Cahiers 
to w  dom yśle oczyw iście tkw i 
nazwisko Andrć Bazina, któ­
ry do roku 1958 kierow ał 
m iesięcznikiem , który był 
przywódcą 1 ojcem duchowym  
całej grupy, apostołem  now e­
go kina.

Bazin jest n ie w ą tp liw i naj 
w ybitn iejszą indywidualnością, 
jaką krytyka  film ow a do 
dziś dnia m oże się  poszczy­

cić. Obdarzony genialną' 
wprost intuicją posiadał nad­
to znakom ity w arsztat, pod­
budowę teoretyczną, precy­
zyjną m etodę. Bazin m iał w  
sobie żarliwość uczestnika  
krucjaty o now e kino. W ia­
domo, iż potrafił zażarcie 
w alczyć o los film ów , które  
uw ażał za interesujące. Poglą  
dy jego często upraszczano, a 
tym  sam ym  fałszowano. U  
nas, w  Polsce też. W ielu k ry­
tyków  próbowało go naślado­
wać, a le  z dość m izernym i 
rezultatam i. Można bowiem  
przysw oić sobie jego zasady  
teoretyczne i wynikającą z 
nich m etodę. N ie sposób jed­
nak posiąść owej zadziw iają­
cej intuicji, która pozw alała  
m u sięgać do istoty dzieła, 
dojrzeć w  jednym  film ie  całą 
osobowość autora, jego przy­
szłą ew olucję. W ielu reżyse­
rów: Varda, Bunuel, W elles 
przyznają, iż uw agi Bazina 
uświadom iły im siebie. Dzięki 
niem u zrozum ieli m asę rze­

czy  w e w łasnych film ach. Ba­
zin pierw szy docenił estetycz­
ne znaczenie neorealizm u dla  
rozwoju sztuki film ow ej, 
przejrzał jej przyszłe drogi 
i w ytyczy ł je zarazem , w ska­
zując sw ym  uczniom  i w y ­
znawcom .

Trudno przecenić rolę Bazi­
na w  kształtow aniu się losu  
dzisiejszego film u . W ielu reży­
serów i to bez przesady mo­
głoby powiedzieć: m y w szys­
cy  z niego. Jakże nieodżało­
waną stratę dla każdego m i­
łośnika film u  stanowi jego  
przedwczesna śm ierć. W ywo­
dził się z najlepszej francus­
kiej, kartezjańskiej szkoły m y  
ślenia. B łyskotliw ie  inteligent 
ny, logiczny i klarow ny w  
swoich w yw odach, nad sche­
m atyzm  przedkładał d ia lek ty-  
kę. M iał w  sobie też odrobinę 
irracjonalizm u, od której nie! 
w olny jest żaden kartezjański 
um ysł. B ył czym ś w  rodzaju 
Sainte-B euve krytyki film o­
w ej.

Teofil Jóźu-iak. Grafika

Z D Z I S Ł A W  K O N I C K I

W dyskusji n a d  łódzką 
widokówka

Pierw sza książka o Lodzi r. „praw dziw ym i w idokam i 
♦ego m iasta” — to książka z lat 50-tych ubiegłego w ieku — 
O skara F latta pt. „Opis m iasta Łodzi”... Pom ieszczono  
tam kilka dobrych sztychów  litograficznych w arszaw ­
skich rysow ników . Iłziś są już. dostępne ty lk o  w biblio­
tekach naukow ych, archiwaoh.

P ierw sze w idoków ki łódzkie — tzw. odkrytki, pocz­
tów ki — ukazuja się w latach 1895—1900. Firm y w y ­
daw nicze Łodizi, W arszawy, a i zagraniczne, w ydaw nic­
tw a  prasow e, puszczają w  św iat album y okazyjne, , u- 
bileusizowe. Z tworzonych tam rysunków  i pierw szych  
fotografii łódzkich — odbijane są luźne „w idy Łodzi”. 
W iele z nioh zachowało się I do naszych czasów, nieraz 
przypadkowo, gdzieś na strychu, w starej komodzie, 
czy w szufladzie łub pożółkłym  album ie. N iejednokrot­
nie znajdujem y je i poza Łodzią, w  starym  K rakowie, 
Poznaniu czy naw et Ozorkowie. Te sprzed 1914 r. n ie­
ła tw o  sie dziś zdobywa, wszak przetrw ały już dwie  
w ojny św iatow e. To prawdziwe w idoków ki-w eteranki. 
K orzysta z nich prasa, film  czy m uzea, a także w ydaw ­
nictw a ilustrow ane. Takie w idokówki są nieraz doku­
mentem  historycznym , zwłaszcza gdy przedstawiony

fragm ent m iasta już nie istn ieje lub uległ gruntow nej 
zmianie.

Przeszło 70 lat łódzkiej w idokówki — to długi okres, 
tak w życiu m iasta, jak i w działalności kilkunastu  
firm  w ydaw niczych, prywatnych, które w ypuszczały  
w św iat sw oje  pocztówki.

Dziś m am y w  zasadzie ty lko dwu m onopolistów — 
PP „Ruch” i PTT-K. Czy mają uzgodnioną w tym  za­
gadnieniu politykę program ową, czy działają na prawach  
konkurencji — nie w iem y. Chcąc nie chcąc — w yd aw ­
nictwa te pracują dla propagandy naszego m iasta i roz­
woju jego ku ltury. N iestety, przez przeszło 20 lat — 
nigdy nic były poddane pow ażniejszej krytyce, cen zu­
rze łodzian — nie chwalono, nic ganiono i zbyt nieśm ia­
ło staw iano im postulaty. Być m oże dlatego, że obie  
te instytucje mają sw e Biura W ydaw nicze poza Ło­
dzią. A może i dlatego, że żadne stow arzyszen ie ku ltu­
ralne nie zajęło się  tą spraw ą pow ażnie.

Jak w ygląda aktualny stan łódzkiej w idoków ki? Czy 
jej tem atyka, dobór ujęcia, atm osfera w ielk iego  m iasta, 
tak ła tw o dostrzegalna dla przybyw ającego tu obcego  
handlow ca ozy turysty — w  pełni są słuszn ie pokazane  
i celow e?

W latach 1945—1967 — w ydano ponad 300 tem atów  w i­
dokow ych Łodzi. N ie zawsze jednak biura w ydaw nicze  
„Ruch” czy PTT-K zachow yw ały tu w łaściw ą nropor- 
cję. Np. ujęć sam ego pom nika Kościuszki doliczyłem  
sie  22, gdy zabytkow ego ratusza — 1. Now ych osiedli 
150 tem atów , a Biała Fabryka — Muzeum — 1. Widocz­
n ie  ci co zatwierdzają tem aty do druku — sam i w ido- 
ikówek nie kolekcjonują i nie w iedza, co i ile  wydali?

Rzuca się  w  oczy brak ciekaw ych i niepowtarzalnych  
gdzie indziej w idoków ek w nętrz, tak starych pałaców, 
fabryk, jak 1 z pałacu sportow ego, bib liotek , nowych  
szkół....

Nasuw a się też uw agą, że w łaśn ie przy doborze tem a­
tów  i ich zatwierdzaniu w inn v decydować takie orga­
nizacje jak Tow. Przyjaciół Łodzi, PTT-K, T ow arzystw o  
Historyczne, Fotograficzne, gdvź w ie le  tem atów  — to  
tem aty przygodne, n-rzynadkowe — nie oddajae.e w  nel-  
ni w iedzy o naszym  m ieście takiej, jaką my łodzianie, m i­
łośnicy Łodzi chcielibyśm y przekazać, w łaśn ie na skrom ­
nej w idoków ce (T)OTĄD praw ie JEDYNEJ ŁÓDZKIEJ 
PAMIĄTCE!). W iele osób z zagranicy, chce to m iasto po­
znać czy w  celach handlowych czy turystycznych — 
w idoków ka czy FOLDER WIDOKÓWEK może im to 
ułatw ić, cóż kiedy go brak.

Apeluje tu do D yrekcji Ruchu i PTT-K — o szersze  
niż dotąd konsultacje z przyjaciółm i Łodzi, o  KONKUR­
SY na najlensza w idoków kę Łodzi, o now e śm iałe po­
m ysły dla w idoków ki kolorowej. C ieszm y się  z tego co 
m am y, ale patrzmy też i okiem  krytycznym  — tak, 
jakby i od nas m ogło zależeć w ydanie coraz to lepszych  
i ciekaw szych zw ykłych w idoków ek łódzkich.

Tw órczość R eym onta in te rp re to w an a  
była różnie, choć p rzy ję to  ją  z  dużą 
dozą sym patii t a p ro b a ty  jak o  cenne 
u zu pełn ien ie  dotychczasow ej li te ra tu ry  
polsk iej. W R eym oncie bow iem  do p a­
tryw ano  się  w ejścia  now ego żywiołu
— d em o k ratycznego  - -  do lite ra tu ry  
po lsk ie j, „ sz lach eck ie j"  w sensie  po­
chodzenia społecznego je j tw órców . 
A utora „C hłopów " pow itano  w ięc jak o  
„zw iastuna  siły  ziem i, Jej tw ard eeo  
i Jasnego p raw a życia, p iew cę energii 
ludow ej, p iew cę p ługa ...” (Jan  M śchai).

Ale n ie  ty lk o  w sensie  socjo logicz­
nym  jaw ił s ię  R eym ont Czechom  Jako 
now ość w  lite ra tu rz e  polskiej.

W spółczesna sobie  tw órczość 1 n ie ­
m al rów noczesna śm ierć  R eym onta 
i Ż erom skiego prow okow ały  do  licz­
nych  zestaw ień  tw órczości obu p isa ­
rzy . U n as m ożna w ym ienić tego ty­
pu p rac  w ie le : Z. L. Zaleskiego, K al­
lenbacha, S t. Papeć, M ałachow skiego- 
Lem picklego i  tn.

Rów nież i w C zechach d o k o n an ie  te 
go ty p u  porów nań  nęciło  w ielu k ry ty  
ków  i h isto ryków  lite ra tu ry . W tw ór 
czoścl obu p isarzy  bow iem  dostrzeżo  
no dw a odm ienne, lecz u zu p e łn ia jące  
s ię  b ieguny . P rz y  czym  Ż erom ski w 
u jęc iu  czeskim  rep re zen to w ał indyw i­
dualizm , sub iek tyw izm , i w te n  spo­
sób stanow ił k o n ty n u a c ję  tra d y c ji  do­
tychczasow ej li te ra tu ry  polsk iej, dla 
której oba wymienione pierwiastki

miały być w yróżnik iem  w y o d ręb n ia ją ­
cym  Ją z  ogó lnoeu ropejsk iego  n u rtu  
lite rack iego , podczas gdy R eym ont 
u tw oram i sw ym i w nosił zasadn iczą o d ­
m ienność. novum  d o tychczas w lite ­
ra tu rz e  po lsk ie j n iesp o ty k a n e : um ie­
ję tność  obse rw ac ji zbiorow ości, um ie­
ję tn o ść  a rty stycznego  je j p rzen ik n ię ­
cia i op racow an ia , o ddan ie  p rzeżyć d u ­
chow ych k o lek ty w u .

W tak! sposób ocen ił R eym onta, 
J . M óchał w sw ej „H isto rii l i te ra tu r  
s łow iańsk ich” . T o rów nież  u jęc ie  od ­
n a jd u jem y  w licznych  p u b likacjach  
F ra n k a  Woli m ana, p ro feso ra  un iw ersy  
te tó w  b ra ty sław sk ieg o  1 berncńskiegO i 
k tó ry  n aw et pośw ięcił tem u zag ad n ie ­
n iu  specja lne  stu d iu m  w  r. 1026 pt. 
„Ż erom ski a  R eym on t" .

Z godnie z ów czesnym i ten d en c jam i 
badaw czym i W ollm an d a ł psychologie? 
n ą  in te rp re ta c ję  tw órczości obu p isa­
rzy . W u tw orach  Ż erom skiego i Rey­
m onta dostrzegał k lasyczny  p rzy k ład  
„dualizm u słow iańsk iego", k tó rego  ca- 
chą m iała być trw ała  an ty n o m ia  m ię­
dzy  indyw idualizm em  a ko lek ty w iz­
m em . W tw órczości obydw u p isa rzy  
sprzeczność owa w ystąp iła , choć oba  
w ym ien ione p ierw iastk i po jaw iały  się 
w  różnym  natężen iu . T w órczość Żerom  
skiego je s t w ed ług  W ollm ana w y ra ­
zem  zm agań  z  indyw ldual'zm em , p rzy  
czym  indyw idualizm  ów pogłębiony zo­

s ta ł przez  p isa rza  koncep c ją  o fiary  
osob istej na  rzecz  zbiorow ości. Rey­
m o n ta  n a to m iast u zn a ł W ollm an za 
„urodzonego k o lek ty w lstę” , w  którego  
dziełach  n ie  Jednostka  lecz zbiorow ość 
Jest przedm io tem  zain tereso w an ia  a r ty  
s tycznego .

Ja k  zaw sze, g d y 'm a m y  do czynienia  
z li te ra tu rą  przez d u że  L  1 w  ocen ia  
R eym onta n ie  b rak ło  sądów  ro z b ie ż ­
nych .

W la tach  dw udziestych  p rz y jm o w a ­
no p isa rza  Jako po ję tnego  uczn ia  Zoli, 
p o d kreślano  determ in izm  „C hłopów ” , 
w  k tó ry ch  w idziano odpow iedn ik  „Z ie 
m l"  fran cu sk ieg o  au to ra . Z aznaczano 
więc, że b ohaterow ie  u tw oru  R eym on­
ta  są p ro d u k tem  ziem i 1 środow iska , 
że p sych ika  ich uzależn iona je s t  c a ł­
kow icie  od p rzyrody , że są po p rostu  
tej p rzy ro d y  częścią. T ak  po jął a rcy ­
dzieło  R eym onta  J. H orók w sw ych 
stud iach  „ z  d e jtn  li te ra tu r  slovan- 
slcych” . Podobne u ję c ie  o dnajdziem y  
u F. W ollm ana.

D ostrzegany w  „C h łopach" d e te rm i­
nizm  n ie  pozw alał H orakow i — przy  ca­
łym  uznan iu  d la  dzieła — obdarzyć j e no ­
tą  najw yższą. D eterm inizm  biologiczny 
bowiem  w ystęp u lący  po. w „Z iem i", 
by t ab so lu tn ie  n ie  do  p rzy jęc ia  d la  
ty ch  k ra jó w  słow iańsk ich , k tó ry ch  
c h a ra k te r  ro ln iczy  1 bardzie j dem o­
k ra ty czn a  s tru k tu ra  społeczna n a ro ­
d u  (brak warstw tzw. „wyższych”)

podnosiły  p restiż  w si. Do tak ich  n a ­
rodów  należał naró d  czeski, k tó ry  p rze 
ciw  d e te rm in is ty czn e j koncepcji wsi 
u Zoli w ysunął in n ą  k oncepcję  p rzed­
staw ia jącą  w ieśn iaka Jako Jądro  or­
ganizm u narodow ego  w u tw o rach  t a ­
k ich  Jak „N asi” J . H olecka, czy  „ Jan  
C im b u ra" B aara.

Nte było w ięc p rzypadk iem , 4e 
w y tkn ię tem u  przez sieb ie  d e term in iz - 
m ow i „C hłopów " J . H o rśk  p rzec iw ­
staw ił w łaśn ie  „N aszych” H olecka, 
pod k reśla jąc , że tem u  o sta tn iem u , 
p rzy  w szystk ich  n iedo sta tk ach  ko m ­
p o zy cy jnych  („N asi” to u tw ó r sk ład a  
jący  się  z  dziesięciu  tom ów) lepiej uda
lo się  oDnażyć korzen ie  „ d u sz "  ludo­
wej sw ego k ra ju ” .

Inaczej spo jrza ł na  „C hłopów ” K arol 
K rejci, k tó ry  (nie p rzecząc ich po­
w iązaniom  genetycznym  z u tw orem  
francusk im ) d o strzegał w  n ich  je d n a k  
ostrze  polem iczne sk ie ro w an e  przeciw ­
ko Zoll. R eym ont w u jęc iu  K rejciego 
p rze ją ł w praw dzie n ieidealizow any, 
żyw iołow y ty p  w ieśn iaka, a le  ośw ietlił 
go tak , że w  w yn iku  o trzy m ał po zy ­
tyw . W reym ontow sk im  zaś dążeniu 
do oddan ia p rzeżyć zbiorow ości, do 
uczynien ia  b o h a te rem  n ie  Jednostk i 
lecz k o lek tyw u  u jrza ł K rejci, n ie ty l­
ko re z u lta t p redyspozyc ji psych icz­
nych au to ra  „Z iem i o b iecanej" , czy 
odbicie jak ich ś trw ały ch  sprzeczności 
ch a ra k te ru  1 li te ra tu ry  słow iańsk ie j,

a le  w ynik  oddzia ływ ania  nas tro jó w  
i  w ydarzeń  rew o lucy jnych  schy łku  
X IX i początków  XX w ieku, k tó rs  
w ta k  skom plikow any  sposób z n a ­
lazły w yraz  w  tw órczości polsk iego pi­
sarza.

K o lek tyw ny  b o h a te r  „C hłopów " ja k  
i sposób uk azan ia  go, czyn iły  powieść 
R eym onta b liską  czy teln ikow i cze ­
sk iem u. Może d la tego  w łaśn ie  u tw ó r 
te n  znalaz ł w C zechach najw ięcej w lel 
b ieleli. W zrostow i popularności dzielą  
sp rz y ja ł zapew ne rów nież fak t o trz y ­
m an ia  n ag rody  Nobla. Św iadczy o 
tym  w ydan ie  po .ro k u  1924 w spom nia­
ny ch  ju ż  „D ziel” p isa rza  w  tłum acze­
n iu  M lnarika .

Szerzen iu  znajom ość! u tw orów  p isa­
rz a  pom ogły też u ro czy ste  obchody 
w r .  1926 pośw ięcone pam ięci R ey­
m on ta  i Ż erom skiego, nad  k tó ry m i 
p a tro n a t m ieli znani 1 w ypróbow ani 
p rzy jac ie le  Polski, p isa rze : EiiszKa 
K rasnohorskń , A lojzy Jlrź sek , A ntal 
S tasek , A dolf C erny . W iele też d la  
pop u la ry zac ji li te ra tu ry  polskiej z ro ­
biła dz ia ła lność  w ym ien ianych  już  tu ­
ta j p ro feso rów  czeskich: M ichała , Ho- 
n ik a , W ollm ana, a od lot trzydzie­
stych  tw órczość naukow a K. K rejcle- 
go o raz  p race  i w y stąp ien ia  pow oła­
nego na  k a te d rę  U niw ersy te tu  KarOia 
w P radze polskiego uczonego — Ma­
ria n a  S zyjkow skiego.



R O M A N  Ł O B O D A

• KALISKIE
SPOTKANIA
TEATRALNE

P raw ie każde m iasto ma 
te w ielk ie  a odśw iętne  
dni, podczas kt&rych ży­
je  ponad stan codzien­

ności. Poznań ma Targi. Gdy­
n ia i  Szczecin ,.eolet.nią“ in­
w azję szczurów lodowych, Za­
kopane ..ceprów", Ka+owice 
i.Barburke". Kraków Lajko­
nika i Wawel. f ,M i  Szikołe 
1 Studio Filmowo. Koluszki 
stację  węzłowa, a K alisz Spot­
kania Teatralne.

Warszawa ,,św iętuje“ przez 
rok niem al cały, wi-ec może 1 
tęskni do „smaku niedzielnego  
ubrania".

To niedzielne ubranie do­
daje w ażności 1 godności; w  
szarość dnia powszedniego 
wdarł sóę pow iew  sizerokich 
mórz.

Przypomina mi się  opowia­
danie o  skromnym i sam ot­
nym  urzędniku, który od w ie­
lu lat każdy urlop spędzał na 
małym statiku. Kapitan tego 
statku w itał pana X z naj­
wyższym  szacunkiem  1 przy­
jacielską serdecznością. Pan 
X  przed wyjazdem  na urlop 
ulegał dziwnym  przeistocze­
niom. które niezm iennie 
wprowadzały jego  kolegów a 
naw et przełożonych w  stan  
zadziw ienia 1 podziwu pokry­
w anego nutka ironii. Pan X 
skrom ny urzędnik, w tym  
dniu przed wyjazidem stawa! 
się  panem Y. Anonimową 
osobistością wśród malej gTU- 
py przyjaciół spędzających, 
jak on, siwo je w akacje na 
statku. Tu się  poznali i tu, 
wśród utytułowanych nauko­
w o przyjaciół, wakacyjna oso­
bowość pana X. Y św ieciła  
pełnym  blaskiem . Pan X w  
dniu przed wyjazdem  zjaw iał 
się  w  biurze w dorocznie od­
św iętnym  ubraniu. Po tylu  
latach metamorfoz trudno by  
było dociec kim byl napraw­
dę pan X. Y. — skromnym  
urzędnikiem  czy wakacyjną 
osobistością. Po tylu latach 
wpatrywania s ię  w  człowieka  
trudno w ogóle dociec, gdzie 
jest jego osobowość, czy -v 
tym kim jest, czy  w  tym  kim  
usiłu je być?

Warunki narzucają posla-
w y, postawy zm ieniają ludzi. 
Kalira podczas Spotkań Tea­
tralnych jest m iastem  praw­
dziw ie odświętnym . Czuje sie  
to na ulicy, w lokalu, w  ho­
telu — wszędzie. Prom ienio­
w anie teatru w  te dni jest 
przemożne.

We w stępie do pięknie w y­
danego egzemplarza „7 Ka­
lisk ie Spotkania Teatralne 
2-10. V. 1967“ Przewodni­
czący Prezydium MRN w Ka­
liszu i przew. Komitetu Ka­
liskich Spotkań Teatralnych 
mgr Franciszek Kopczyński

pisze tak: Od siedmiu
lat, rokrocznie na kilka m ie­
sięcy przed Spotkaniam i na­
rasta w m ieście atmosfera 
wyczekiwania, zainteresowa­
nia i  ciekaw ości — jakie to 
też. będą te kolejne Kaliski1’ 
Spotkania Teatralne? Nic chy­
ba w tym dziwnego, jako że 
dzięki dużem u wyrobi en i a 
teatralnem u kaliskiej publicz­
ności, Spotkania zyskały pow­
szechną sym patię m iejscow ej 
widowni, w eszły na sta łe do 
tradycji w  życiu kulturalnym  
m iasta (...)“.

W tym że numerze Roman 
Szydłowski podsum owując n ie­
jako Spotkania zastanaw ia się 
nad sensem  festiw alu w  ogó­
le, i zachęca do dyskusji.

Historia K aliskich Spotkań 
Teatralnych jest bogata. N ie­
m alże wszystkie teatry Pol­
ski centralnej i Innych rejo­
nów  staw ały w  artystyczne  
szranki w tym  najstarszym  z 
m iast. Pokazywano na scenie  
w iele spektakli, w ielu  dra­
maturgów: Al hec, Beckett, 
Brecht, Camus, Corneille, 
Frisch, Hall, Ionesco, Joyoe, 
Molier. 0 ‘Neill, Platon, Ra­
d n e , Sartre, Shaw, Szekspir. 
W illiam s i inni. 7. polskich 
autorów: Abramów. Borow­
ski, Choiński, Cł«kw.vński, 
Groehowiak, Karpowicz, Krucz­
kowski, M ickiewicz, Mrożek, 
Norwid. Ritter, Różewicz, 
Słowacki, W itkiewicz, Za­
błocki, Żeromski 1 w ielu la ­
nych.

Już z  samych nazwisk m oż­
na się  zorientować jaik szero­
ki i różnorodny był wachlarz 
prezentowanych sztuk.

W Kaliszu zdobywali nagrody 
reżyserzy tej miary: Kazi­
mierz Dejm ek, Józef Gruda, 
Adam Hanuszkiewicz, Otto 
Axer, Jerzy Kreczmar. Ta­
deusz Minc, Henryk Toma­
szewski, Aktorzy: Danuta 
Szaflarska, Stanisław  l.apiń- 
ski, Jerzy Przybylski, Ignacy

M achowski. Stanisław Mikul­
ski, Czesław Przybyła, Jan 
M achulski, Ludwik Benoit, 
Zofia Kucówna, Zygmunt Ma­
lawski, Krzysztof Chamiec, 
Józef Zbiróg. Scenografowie; 
Andrzej Stopka, Adam Ki­
lian. Henri Poulain, Włady­
sław  Daszewski, Zbigniew  
Bednarowicz i  Marian Stań­
czak.

Z przewagi nazwisk łódz­
kich artystów wynikałby 
wniosek, że  Lódź teatralna 
dzierży prym w Spotkaniach; 
które są „impreza ogólnokra­
jow ą”. B yłby to zbyt oo- 
chopny wniosek. We w szyst­
kich bowiem Spotkaniach Ka­
liskich brały udział co naj­
m niej dwa z  czołowych łódz­
kich teatrów  (Nowy, Jaracza 
i Powszechny), a  dwukrotnie 
w szystkie trzy. Natomiast 
W arszawę reprezentował na 
każdym Spotkaniu ty lko jeden  
z teatrów (Dramatyczny, Kla­
syczny i Powszechny). Żaden 
z nich nie uczestniczył w  szó­
stych i siódm ych Spotkaniach. 
W ten sposób w ydaje się, że 
ocena Spotikań jako ogólno­
krajowego przeglądu najlep­
szych teatrów polskich jest 
nieco naciągnięta, a brak w  
Spotkaniach chociażby jedne­
go teatru warszawskiego, na­
w et n ie  najlepszego, przesądza 
sprawę.

Udział w  Spotkaniach Ło­
dzi, Poznania, Gniezna, Lub­
lina, Zielonej Góry, Kielc, 
Bielska, K oszalina czy Czę­
stochow y bez Warsizawy, Kra­
kowa, Szczecina, Torunia i 
Rzeszowa nie może nadać im­
prezie rangi ogólnopolskiej, 
gdyż nie będzie przeglądem  
naw et połowy najlepszych  
teatrów w  Polsce. Sądzę, że 
z tejże przyczyny wyłoniła  
się  konieczność podsumowa­
nia siedm iu dotychczasowych  
Spotkań i  chyba znalezienia  
now ego precedensu, jakiejś 
idei łączącej dość przypadko-

Fot. M yszkowski

wy zestaw  artystyczny i geo­
graficzny teatrów uczestni­
czących.

Brak Warszawy przesądził 
sprawę „przeglądu najlep­
szych polskich teatrów”. 
Ogólnokrajowość też aż naz­
byt niepełna. Bez udziału tea­
trów Lodzi i Poznania spra­
wa byłaby prosta: przegląd 
tych polskich teatrów, które 
jako jedyne w  swoim  m ieś­
cie nie mają żadnych m ożli­
wości konfrontacji. Byłaby to 
Impreza wybitnie prowincjo­
nalna, a cel jej byłby prob­
lem em  osobnej dyskusji. Do 
takiej sytuacji jednak doj­
rzewają Kaliskie Spotkania i 
stąd powód nie ty le do pod­
sum owań, co do zastanow ie­
nia. Jasne bowiem wydaje się. 
że konfrontacje teatrów pro­
wincjonalnych, naw et najod­
leglejszych terenowo i reper- 
tuarowo, nie przyniosą im 
ty le korzyści, co  konfrontacje 
z udziałem  zespołów  w ięk­
szych ośrodków teatralnych, 
chyba że spotkania tego typu 
potraktuje się  jako elim ina­
cje  do spotkań na „szczycie”, 
co wym aga nowych przem yś­
leń organizacyjno-koncepcyj- 
nych.

Gdyby ktoś chciał dopisać 
zakończenie do zakończenia 
historii pana X. Y. to m ógło- 
by ono wyglądać tak:

Pew nego lata wakacyjny 
pan Y. n ie zastał na statku  
jednego ze swoich światłycn  
przyjaciół. Być może ton Je ­
den znalazł inny statek i  In­
nych przyjaciół.

Następnego lata pan Y. n!e 
zastał drugiego ze sw oich wa­
kacyjnych przyjaciół. Być m o­
że ten Drugi znalazł c ie ­
kawszych przyjaciół.

Następnego lata trzeci... być 
może czwarty przyjaciel... nie 
można m ieć w ielu przyjaciół 
na jednym małym statku...

Został kapitan statku.
N astępnego lata pan X. w

dniu przed wyjazdem  nie  
ulegał żadnemu przeistocze­
niu. Nikt tego nie zauważył.

Co będzie z panem, skrom­
nym urzędnikiem X. jeże 1 
utraci osobowość wakacyjny 
pan Y?

Co będzie ze wspaniałą 
osobowością kaliskiej publicz­
ności teatralnej, jeżeli nie 
przyjadą utytułowani i św iat­
li przyjaciele?

K aliskie Spotkania Teatral­
ne „orientują się na grupę 
teatrów Polski centralhej” 
Tak pisze sekretarz Spotkań 
pan Bohdan Adamczak. Mo­
że to jest i rozwiązania: 
grupa teatrów Polski central­
nej bez centrum jako tereno­
wy przedmiot konfrontacji. 
Spotkania Rzeszowskie 1 Fe­
stiwal Teatrów Po'ski Pół­
nocnej. jako przedmiot kon­
frontacji terenowej i Warsza­
wa w wiecznie odświętnym  
ubranku, jako stołeczny przed­
miot osobnych konfrontacji 
teatralnych.

Podział aż nazbyt wyraźny, 
tylko czy funkcjonalny?

Ludzie rosną i miasta ros­
ną. Na przykładzie Kalisza. 
Rzeszowa czy Torunia widać 
jak w ielk ie znaczenie, ni? 
tylko dla kulturalnego, a le  t 
cyw ilizacyjnego rozwoju mia­
sta. mają imprezy w iększego  
formatu. M iejscowy teatr w y­
daje s!ę później szary, przez 
caiy sezon „staje na głowie", 
żeby zaspokoić „delikateso­
we" łaknienie publiczności. 
Jest w  tym również spora do­
za snobizmu, niem niej jed­
nak: człowiek jest nie tylko 
tym kim jest. ale także tym  
kim usiłu je być.

M ajowa atm osfera festiw a­
low ego K alisza chwyciła za 
serce. Również spektakle, 
które zaprezentowano na 7 
Spotkaniach. Za ..M ęczeństwo 
i śmierć Marata" Weissa. Hen­
ryk Tom aszewski otrzymał 
Grand Prix. (Teatr Polski w  
Poznaniu). Pozycja chyba bez­
dyskusyjna na „turnieju". 
Reżyseria Tom aszewskiego, 
znanego mima, znakomita. 
T om aszewskiem u dośw iadcze­
nia pantom im iczne nie utrud­
niały ekspozycji treściowej, 
lecz  pom agały w  prowadze­
niu postaci, których dialogi 
na tle  precyzyjnie zakompo­

now anego ruchu 1 zbiorowe­
go działania brzmiały dobit­
niej.

Również interesującą pozy­
cją Spotkań były „Zielone 
rękawice" Karpowicza. (Teatr 
Rozmaitości we Wrocławiu). 
Drugą nagrodę za reżyserię  
tej trudnej, poetyckiej sztuki 
otrzym ał Andrzej W itkowski.

W yróżnienia za grę otrzy­
mali: Józef Zbiróg (Teatr Ja­
racza w Lodzi) za kreację  
„W kaukaskim kole kredo­
wym" Brechta.

Jadwiga Hodorska za tytu­
łową rolę w „Matce Courage" 
Brechta (Teatr im. Aleksan­
dra Fredry w Gnieźnie), oraz 
Maria Nowak za „Julię" w  
„Romeo i Julii" (Teatr im. 
W. Boguszewskiego w  K ali­
szu).

Spotkania uśw ietn ił występ  
Teatru Narodowego z Tuzli. 
Jugosłow ianie w ystaw ili ,,Bi- 
horców" Camila Syjanica, 
sztukę o  treści zbliżonej d> 
„W esela Baryny". Niezwykle  
sugestywna i surowa sceno­
grafia, św ietna gra aktorów, 
wręcz kapitalna Desa Biograd- 
lija w roli llatk i, bohaterki 
sztuki, to  w szystko sprawiło, 
że zam knięcie Spotkań wy­
stępem  artystów z  Tuzli w y­
padło naprawdę uśw ietniają- 
co.

K S I Ą Ż K I
N A D E S Ł A N E
Anna Swlrsziczyńska — CZAR­

NE SŁOWA, W. Lit. cena 
zł 15 .-

Wanda K arczewska — NOWY 
WYBÓR WIERSZY, W. 

Łódzkiie, cena zł 25.—

Eliza Orzeszlkowa — OPOWIA­
DANIA, Czytelnik, cena zł 
12. -

TEATR

JARACZA
(ROZMAITOŚCI)
7.15
OPERETKA  

TEATR WIELKI

Teatr
Ziem i Łódzkiej 

NOWY

FILHARMONIA

75% 
100%

2552 — 100% 
2552 — 100%

4752
1270

„Nam iestnik”. 3 spektakle 1893 — 100% 
„Paryżanin”, 3 spektakle 1263 — 100% 
„Fantastyczny rejs”,

6 spektakli 
„Kniaź Igor”. 1 spektakl 
„H alka”, 2 spektakle
„Carmen”, 2 spektakle -----
„Straszny dwór”. 1 spektakl 1276 — 100 h 
„Droga do Czarnolasu”.

1 spektakl 213— 75 4
.,Trudna m iłość”. 4 spektakle 702 — 60 » 
„K owal, pieniądze i gw iazdy”.

1 spektakl 700 — 100%
2  koncerty sym foniczne

1200 słuchaczy 80 /»

'7l\ Źtf
W e s te rn y  koch am y  wszyscy. Znaj 

d u jem y  w n ich  m ałą  re k o m p e n ­
sa tę  o g ran iczeń  nałożonycn 
przez w ielką cy w ilizac ję  XX 

w ieku , zn a jd u jem y  w n ich  w rażen ia , 
k tó re  dzieciom  d o sta rcza  św ia t baśni. 
D zieci z resz tą  z  tak im  sam ym  zap a­
łem  śledzą dziś opow ieść o p a s jo n u ­
jący ch  przygodach  Czerw onego K ap tu r  
k a , Jak l pery p e tie  bohaterów  „Bo­
n a n z y ” . B aśn ie  rodem  z Dzikiego Za­
chodu  na naszych oczach p rzeżyty  jed  
n a k  w ielka ew olucję, bo przecież tru d  
no w tych  sam ych  k a teg o riach  mówić 
o ..S trzelbach A paczów ” i pow iedzm y 
film ie  „K to  zabił L ib e rty  W allace’a” ? 
W estern  z m oralnym i i in te le k tu a ln y ­
m i p o d tek stam i p rzes ta ł być ju ż  ty l­
k o  zabaw a, często Jest film em  ,,ty lko  
d la  d o ro sły ch ” . T en ep ite t przydać 
rów nież  m ożem y film ow i G. D ouglasa 

p t. „RfO CONCHOS” . P rzyzw yczajen i

S ko ro  m ów im y Już dziś o tym . 
co kocham y, a co n ie, p rzy ­
znajm y  się jeszcze do jednego . 
K ochpjny śm iać sie sam i ze sie­

bie. R zadko tych p rzy jem ności do­
sta rcza  nam  n ie s te ty  polska kom edia, 
k tó ra  w najlepszym  w ypadku  pozw a­
la nam  się śm iać z  sy ren k i z siln i­
k iem  m ercedesa, a  jeśli już  k to ś  z 
ży jący ch  w spółbraci może n as  śm ie­
szyć. to m usi to być postać bardzo  
w g ru n c ie  rzeczy n iesym patyczna, 
(pa trz  b o haterow ie  film u ,. Kocha Jmv 
sy re n k i” z wyjAtk iGTn oczyw iście Ja c ­
ka Fedorow icza). Łza się  w oku k rę ­
ci. gdy patrzym y  na hum or, dow cip 
i in te lig en c ję  naszych d alek ich  p rzy ­
jació ł znad  Sekw any . k t$ rzy  w u ro - 
czy sposób kp ią  z siebie, naw et w ów ­
czas. gdy chcą sie tro ch ę  zabaw ić 
kosztem  sw ych b rac i — an tagon istów

o m m m m m i
do  pew nego sc h em atu  w ątku  fab u la rn e
go i postaci w esternu  z p rzy jem nością  
d o strzegam y w ,,Rio C onchos” poszuki 
w ania now ych  treśc i i now ego sp o j­
rzen ia . O pow ieść o  pe»nej ry zy k a  w y­
praw ie  pod ję te j w celu  odzyskan ia 
zrabow anego  zapasu  p rochu  i a m u n i­
cji o d k ry w a nam  m niej znan e  k a rty  
z h isto rii D zikiego Z achodu. R eżyser 
zrezygnow ał z b analnej opow ieści o 
sz lachetnych  lub podłych farm eraen  
czy ców boy’ach — in d y w id u a ls ta rh , 
przedstaw ił nam  całą  złożoność śro ­
dow iska ludzi, przy k tó ry ch  pom ocy 
stw orzono  później, co tu  dużo mówić, 
dość jed n o s tro n n a  legendę Zachodu. 
W śród b ohaterów  film u spo tykam y  bo­
wiem  obok sz lachetnego k a p ita n a  a r­
mii S tanów  Z jednoczonych zb u n to w a­
nego genera ła  pokonanego  P o łu d n i ,  
sp o ty k a m y  Ind ian  b ron iących  sw ych 
p raw  do  podbitej ziemi i Ind ian , g ra­

su ją cy ch  ja k  bandyci. W w ydarzen iach  
udział b rać  będzie typow y rzezim ie­
szek R odrigez 1 w yjęty  spod praw a 
L assiter, k tó ry  przeżyw a je d n a k  sw ój 
osobisty  d ram a t. W w alce ze zbrodnią  
i bezpraw iem  s ta n ą  obok siebie  jan k es , 
M urzyn i Ind ian k a . B oha te row ie  film u 
re p re z e n tu ją  różne rac je , różne  praw a 
i d ążen ia , w alczą o  m iejsce n a  tej 
z iem i, z k tó re j jednych  chce  się  w y­
dziedziczyć, a  inni — ci z Połudn ia 
i Północy  sz u k a ją  tam  d la  siebie azy ­
lu. W tej o k ru tn e j w alce nie p rze­
b ie ra  się w  środkach , o fia ry  i o p raw ­
cy  zam ien ia ła  się ro lam i zależn ie  od 
okoliczności. Nie ma w film ie  m iej­
sca na wry rażen ie  uczucia litości, c^y 
w spółczucia d la  Ind ian . J e s t  jed n ak  o b ­
raz k rw aw ych  rozpraw , k tó ry  w iele 
mówi o praw dzie tam ty ch  czasów 
Szlachetne  gesty  reży se ra  są ju ż  zbęd 
ne, cen im y  go za to . A to, że w k o ń ­

cu  p raw o  i sz lachetność  in ten c ji re ­
p rezen tu je  je d n a k  k ap itan  arm ii, k tó ­
r a  podbiła ziem ię nad Rio C onchos?  
— nie  sc h em at w este rn u  tym  obciąży­
my, o s ta tn ia  s tro n ica  h isto rii tych  
k ra in  i czasów  zam knęła  się już  bar 
dzo  daw no. W tym  w este rn ie  trochę  
w ięcej nam  o n ich  pow iedziano ruż 
zw yk le  i d la teg o  ch yba sta ł się  on 
film em  d la  dorosłych, je s t b ru ta ln y  1 
o k ru tn y , n ie  ma w nim  latwrych kom ­
prom isów . P raw dziw ych  sm akoszy i w ici 
biciell w esternu  razić m oże będ z 'e  w 
tym  film ie pew ien b rak  k la ro w n o ś c i 
w prow adzen iu  n a rra c ji, k tó rą  prze­
cież tak  św ie tn ie  prow adzić po trafią  
m istrzow ie tego  g a tu n k u  film ow ego. 
Ale czegóż im  s ię  nie przebacza — 
Jak się rzekło  — kocham y przecież 
w este rn y .

7. d ru g ie j s tro n y  k an a łu  La M anche.
R obert D hćry  — scen arzy sta , reżyser 
i w ykonaw ca główmej roli w kom edii 
„FRAN CJA NAPRZÓD!” zrobił film  w 
oparc iu  o  tem a t pozornie bardzo Już 
w yeksp loatow any . Bo któż w św iecie 
m e w ie, ja k  cudow nie się n ie  znoszą 
F rancuzi i A nglicy. P rzeciw ieństw a 
ich ch a rak te ró w . tem p eram en tó w  i 
obyczajów  dosta rcza ły  już  n ie jed n o ­
k ro tn ie  znakom itych  pom ysłów  korne 
diow ych zarów no  ludziom  p ióra , lak 
l kam ery  P rzypom nieć tu choćby mcż 
na znak o m ity  ,,P am ię tn ik  m aio ra  
T h o m psona” .

D hćry  sw ych w spółrodaków  w ysyła 
w roli k !biców  na  m ecz rugby  do 
L ondynu. I przy  te j okazji rozgryw a 
przeuroczą, zw ariow aną kom edię, w 
k tó re j gag n as lep u le  po ga.^u z tak  
im ponu jącą  szybkością, że widz polski

nad  polską kom edią  w estchnąć  może 
d op iero  po w yjściu  z k ina , w cześniej 
na pew no n ie  będzie m iał czasu. ,,F ran  
cja nap rzód !” nie je s t p am lle tem , nie 
m a w tym  film ie m iejsca na żadna 
szyderczą nu tę, m im o że Jest w m m  
zaw a rta  spora  porc ja  sa ty ry , przez 
k tó re j p ry zm at reży se r pa trzy  na obie 
s tro n y  — fran c u sk ą  i a n g ir lsk ą . Dow­
cip. kpina 1 in te ligencja  idą  w tym  
film ie w parze  z sy m p a tią  i serdecz­
nym  tonem  w yrozum ien ia dla lu d z­
kich p rzy w ar 1 s łabostek . K rzykliw ym . 
n iezdyscyp l!now anym , pełnym  zw ario ­
w anych pom ysłów , a przecież uroczym  
F rancuzom  p rz e c iw s ta w i D hćry  poczu 
c le  godności, opanow an ie  i zasadr.i- 
czość B ryty jczyków . Z derza jąc  te  prze 
c iw staw ne. a znane w szystk im  ce-rhy 
< bu narodów , po trafił reży se r  sp ę- 
trzyć ty le  n iep raw dopodobnych  p e ry ­

pe tii zagubionego w  L ondynie F ra n ­
cuza w m undurze  ang ielsk iego  policjan  
ta, że p rzesta jem y  sobie zdaw ać sp ra  
w ę z tego, że w g runcie  rzeczy D hć­
ry  posługu je  się  s te reo ty p am .. C zuje­
my, ze jes te śm y  w  prawdziwrym k l­
nie, k inie, k tó re  w raca coraz częściej 
do sw ych n a jb a rd z ie j w ypróbow anych  
wzorców kom ediow ych z czasów  film u 
niem ego. Ś w iat s ’ę zm ien ia , a le  ludzie 
śm ieją  s4ę zaw sze z tego sam ego. S ta ­
rzy. wnelcy m istrzow ie n iem ego  elrra- 
nu są dobrym i nauczycie lam i. Dzlęku 
iem y panu  D hćry . d z ięku jem y  1c-go 
patro n o m  za n ap raw d ę  d o b rą  zabaw ę.
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„OCZYMA MIŁOŚCI”

■  Do znanych i po­
pularnych rysow ników  
francuskich należy P ey- 
net. Jego rysunki cha­
rakteryzują sie  sw oistym  
•wdziękiem i sa tak ory­
ginalno. że autor m ógł­
by ich n ie  podpisywać. 
Choć sa one w  zasadzie  
satyryczne, a na pewno  
zabaw ne, odznaczała się  
rom antycznym  urokiem  i

swoisita galanterią. Au­
tor kreśląc naw et pi­
kantno scenki nigdy nie  
popada w  tryw ialność.

Ostatnio iedno z pa­
ryskich w ydaw nictw  pu­
b liku je  dość obszerny  
tom  rysunków  Peyneta  
zatytu łow any „Oczyma 
m iłości”. („Avec les veux  
de 1’am our”). Rysunków  
bodzie 182, a pow stały  
one w latach 1949—1966.

ŚMIERĆ 
NADWORNEGO POETY

Bi W w ieku  la t 88 
zm arł angielski „poeta- 
laureat" John M asefield.

Godność „poety-laurea- 
ta ” została mu nadana 
przez koronę brytyjską  
w  roku 1930. Do obowiąz 
ków „laureata” należy  
uśw ietnianie sw ą tw ór­
czością poetycką w sze l­
kich ważnych wydarzeń  
związanych z koroną bry 
tyjslcą i królew ską rodzi 
ną. T ytuł ten został po 
raz pierw szy nadany w  
roku 1670. P ierw szym  te­
go rodzaju nadwornym  
poetą był Dryden, jak­
kolw iek już przed nim  
na wyróżnienie to zasłu­
giw ali swą twórczością 
Edmund Spenser i Ben 
Jonson. John M asefield  
był już piętnastym  „lau­
reatem ”. Z godnością tą 
łączy się wynagrodzenie  
pieniężne, a m ianowicie  
stała pensja wynosząca
70 funtów  rocznie. Po­
nadto poecie przysługiwa  
ła  Jedna beczka wina w  
ciągu roku. Wino to mia 
ło  korzystnie w p ływ ać na

natchnienie. Później jed­
nak beczkę wina zastą­
piono ekw iw alentem  pie­
niężnym  w wysokości 27 
funtów.

John M asefield pou koń  
cien iu  studiów w  Oxfor- 
dzie był jakiś czas m a­
rynarzem , a jego podró­
że 1 przeżycia znalazły  
m. In. w yraz w  wierszo  
w anym  dziele pod ty tu ­
łem  „M orskie ballady”. 
K rytyka dopatrzyła się 
w  tej książce w p ływ ów  
twórczości Kiplinga.

Jakiś czas M asefield  
przebyw ał w  Am eryce, 
gdzie w  ciężkich warun­
kach bytow ych w ykony­
w ał rozm aite zawody. 
W róciwszy do rodzinnej 
A nglii opiew ał w ierszem  
głów nie stare obyczaje i 
angielskie tradycje (np. 
polowanie na lisa). W ro­
ku 1916 John M asefield  
publikuje w ierszowaną  
opowieść o  b itw ie pod 
Gallipoli.

Po roku 1930, k iedy  to 
otrzym ał ty tu ł „poety- 
laureatn” w iersze jego  
jak tw ierdzą znawcy, są 
mniej udane. N iektórzy  
tłum aczą to tym , że poe­

ta zbliżał się  już do sześć
dziesiątki.

W tej chw ili w  A nglii 
krążą dom ysły kto zosta­
nie szesnastym  „laurea­
tem ”. W ym ienia się na­
zwisko Roberta Gravesa 
(u nas znany przede 
w szystkim  jako prozaik, 
w A nglii raczej jako poe 
ta). Ale G raves ma już
71 lat. Następnie w ym ie­
nia się na ew entualnych  
kandydatów nazwiska  
Day Lewisa, Johna Bet- 
jem ana i 37-letniego Ted 
Hughesa.

T ytuł „poety-laurea- 
ta” przyznawany jest 
przez królową na w nio­
sek prem iera.

500 DOLARÓW  
DLA POKOJU

a  Am erykański pi­
sarz Justyn Kapłan lau ­
reat nagrody Pulitzera  
za rok 1967 ofiarow ał 500 
dolarów jako dar dla Ame 
rican Priends Service  
Com itee (pacyfistyczna  
grupa kw akrów). Dar ten 
jest wyrazem  protestu 
przeciw ko polityce pro­
wadzonej przez Am ery­
kanów wobec W ietnamu.

TERMITY 
ZJADŁY CENNE 
M ANUSKRYPTY

Bi Bardzo cenne i bar­
dzo stare m anuskrypty  
perskie 1 arabskie padły  
ofiarą term itów . Manu­
skrypty te by ły  w posia­
daniu zm arłego Nizama 
z Hybderabadu.

WSPOMNIENIA
VERCORSA

B  Autor „Milczenia 
m orza” Vercors (w łaści­
wo nazwisko Jean Brul- 
ler) w ydał niedawno  
książkę pt. „La Bataille  
de silence” (Walka m il­
czenia). Treścią książki są 
dram atyczne przeżycia z 
lat okupacji, autora, któ 
ry brał czynny udział w e  
francuskim  Ruchu Opo­
ru.

W 125 ROCZNICĘ 
ŚMIERCI STENDHALA

M Pełna edycja  dzieł 
Stendłiala zaczęła się 
ukazyw ać w e Francii w  
roku 1913 (Edifcion Cham 
pion). Przerwano ją w 
roku 1940. a obecnie na 
sku,tek starań K oła Bi­
b liofilsk iego podjęto na  
now o prace nad w yda­
n iem  tyoh pism . Dzieła  
zebrane otw iera pomieść 
..Czerwone j czarne” 
Przedsłow ie napisał Ga- 
ston Burnand. autorem  
■wnikliwych objaśnień i 
cennych przypisów  jest 
iznany m iłośnik, badacz 
twórczości i życia Sten- 
d-hala, autor k ilku  prac
o tym  Diearzu Victor de! 
Litto.

R adio francusk ie w

proeram le Franee-CultU- 
re zorganizowało z oka- 
z ii rocznicy srtendhalow- 
sk i tydzień . P ierw szy  
w ieczór tego cyklu po­
św iecony został opow ia­
daniu Stendhala pt. „Mi­
na de V enghel”. Utw ór  
pow stał w  roku 1*30, aie  
w  druku ukazał się  już 
po śm ierci autora.

K rytycy i badacze trwór 
czości w ielk iego pisarza 
tw ierdza. że m odelka 
bohaterki M iny była mło 
da Niem ka W ilhelm ina  
de G risheim , w  której 
Stendhal kochał się  prze 
byw aiac w 1812 r. w  
Brunszwiku.

SKROMNE POCZĄTKI 
WIELKIEGO G. B. S.

Bi Bardzo uboga była  
letn ia „w illa ” George’a 
Bernarda Shawa. M ożemy

Bernard Shaw na progu  
sw oje j  letnie j  „willi".

ia ujrzeć na zdlęciu w 
książce M argaret Sben- 
field , autorki, która 
ostatnio w serii „Pisarzu 
w  obrazach” naDisała 
dokum entalna książkę o 
Bernardzie Shaw. Dzie­
ło to pisane 1est, żywo, 
interesująco i obficie ilu

sfrow ałie. Dow iadujem y  
się  z niej m. in.. że G. 
B. S. nim  sta ł się  w ie l­
kim  dram aturgiem , na­
pisał pieć oowieści, któ­
re koleino odrzucały mu 
różne w ydaw nictw a. Zai 
m ował się  następnie  
działalnością oolityczna. 
dziennikarstw em , kry­
tyką literacka, wreszcie  
napisał pięć sztuk sce­
nicznych. które zostały  
orzyjęte bez entuzjazm u. 
Jedna z nich utrzym ała  
się  na scenie za ledw ie w 
ciągu dwóch w ieczorów, 
druga zeszła z afisza  
w praw dzie po jedenastu 
tygodniach, a le  orzynio- 
sJa deficyt w  wysokości
2.000 funtów .

NAGRODA
NOWOJORSKICH

KRYTYKÓW

Bi K rytycy nowojorscy  
uznali za najlepszą sztu­
kę sezonu 1966/67 „The 
homecoming" (Powrót). 
Jej autorem jest angiel­
ski dram aturg Harold 
Pinter.

WIECZÓR LITERACKI 
DLA UCZCZENIA 

25 ROCZNICY ŚMIERCI 
STEFANA ZWEIGA

■  Dla uczczenia 25 
rocznicy śmierci Stefana 
Zweiga ml byt się w Mos­
kw ie wieczór literacki.

O popularności tego pi­
sarza w Związku Ra­
dzieckim świadczy fakt, 
że jak dotąd ukazało 
się tam osiem i pół m i­
liona egzem plarzy dzieł 
Stefana Zweiga.

P o w y ż s z e  zd jęc ie ,  k tó re g o  a u to re m  jes t  
a u s tr ia ck i  f o to a m a to r  W. H engl p ochodz i  
z  c za so p ism a  „Foto P r i s m a ”. Z d ję c i e  w y ­
k a zu je  n ie  t y lk o  c ie k a w ą  k o m p o z y c ję  
czern i  i bieli  a le  ró w n o cześn ie  p r z e d s ta ­
w ia  scenkę ,  k t ó r e j  t e m a t  zo s ta ł  p o t r a k to ­
w a n y  z  p r a w d z i w y m  h u m o re m ,  b o w ie m  
gęś w y g lą d a ją c a  p r z e z  ok n o  p r z y b r a ła  
n ie m a l  lu d zk ą  pozę .
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Wiesłato Gwrboliński.

Z iygodnia 

n a  iydzień

W dniach 20—29 maja 
odbywała się w  Łodzi 
im preza jedyna — jak do 
tąd — w Polsce: Ił Gieł 
da M alarstwa W spółczes­
nego. P ierw sza miała 
m iejsce w roku ubie­
głym  i w szystko w skazu­
je na to, że będzie to już 
im preza organizowana co 
rocznie. G iełda powstała 
dzięki in icjatyw ie Zarzą­
du G łównego Związku 
Pracowników Przem ysłu  
W łókienniczego, Odzieżo 
wejro i Skórzanego, Woje 
wódzkiej Komisji Związ­
ków Zawodowych oraz 
Zarządu Okręgu Łódzkie 
go Związku Polskich  
A rtystów  P lastyków . Or­
ganizacje te postanowiły  
w ypow iedzieć w alkę pa­
noszącej się jeszcze w na 
szym społeczeństw ie tan­
decie m alarskiej, zaata­
kować zły gust przecięt­
nego odbiorcy sztuki, zad 
bać o jego wychow anie  
estetyczne. A najlepszą 
drogą do zrealizowania  
tych zam ierzeń — uzna­
no — będzie przyzwyeza  
jenie szerokiego ogółu do 
obcowania z dziełam i 
w artościow ym i. . I tak 
w łaśnie narodziła się gieł 
da, w której nabywcam i 
obrazów mogą być w y ­
łącznie zakłady pracy i 
zjednoczenia z branży 
włókienniczej. N ie zna­
czy to, że zapomniano o 
nabywcach prywatnych. 
Dla nich odbędzie się w  
pierw szej dekadzie czerw  
ca aukcja obrazów pę­
dzla tych sam ych m ala­
rzy, którzy w ystaw iali 
sw e dzieła na giełdzie. 
W trosce o m ożliwości fi 
nansowe przeciętnego od 
biorcy ustalono, że ceną 
w yw oław czą na aukcji bę 
dzie n iezw ykle niską ce

na 200 zł. Aukcja stano­
w ić więc będzie nie lada 
okazję dla m iłośników  
m alarstwa (niech prziko  
nają o tym  ceny obra­
zów w ystaw ianych w Sa 
łonie Związku A rtystów  
P lastyków ).

W obecnej giełdzie  
uczestniczy 4j m alarzy zo 
środowiska łódzkiego w y  
staw iających 131 prac w  
różnych technikach, prze 
ważnie jednak olejnych. 
W większości — są to 
obrazy przedstawiające, 
figuratyw ne, realistyczne, 
nie brak jednakże i bar­
dziej „nowoczesnych” — 
abstrakcyjnych. P rzecięt­
na cena obrazu wynosi 
m niej w ięcej 3.000 zł, ale 
są i droższe: po 5.000,
6.000 zł lub naw et w ię ­
cej. W pływy z giełdy  
ubiegłorocznej, na której 
50 malarzy w ystaw iało  
około 200 prac w yniosły  
w przybliżeniu 170 tysię  
cy złotych (sprzedano 
około 40 prac). W br. 
w p ływ y te są nieco 
m niejsze, wynoszą w  
przybliżeniu 150 tys. zł 
przy 42 sprzedanych obra 
zach.

Często daje się zauw a­
żyć pewna rozbieżność 
między tym  co się podo­
ba delegow anym  przez 
zakłady nabywcom , a w y  
branymi przez nich dzie 
łam i. Znaczy to, że na­
byw cy starają się doko­
nyw ać wyboru pod ką­
tem: „Co może podobać 
się ogółow i”. N ie stronią 
jednak od nowoczesności, 
niektórzy nawet przycho 
dzą z w yraźnym  życze­
niem  „chcielibyśm y ku­
pić coś nowoczesnego”.

G iełda m alarstwa w spół 
czesnego to im preza ze 
wszech miar interesują­
ca i pożyteczna dla obu 
stron (nabywcy — kształ 
cenie sm aku estetyczne­
go, m alarze — szeroka 
popularyzacja twórczoś­
ci).

Trzeba ty lko wyrazić  
ubolewanie, i e  trochę za 
m ało rozreklam owana a 
w  związku z tym  m ijają  
ca jakby niepostrzeże-

N ffik i
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T egoroczny  czerw iec — 
(wg zapow iedzi sy n o p ty ­
ków : dżdżysty) — sp rzy ja  
g rzybobran iom  i  fes tiw a­
lom . O to  m ój m ały  fe s ti­
w alow y k a len d arzy k :

a. VI. festiw al poezji w 
Łodzi, 3. VI. festiw al es tra  
dy w  O lsztynie, 6. VI. fe ­
s tiw a l film u k ró tk o m e tra -  
żow ego w  Kraikowie, 7. VI. 
festiw al te a tra ln y  w Rze­
szow ie, 8. VI. festiw al pio 
se n k i radzieck ie j w Z ielo­
nej G órze, 10. VI. festiiwal 
o rk ie s tr  sym fonicznych  w 
C iechocinku, 11. VI. festi­
w al te a trz y k ó w  poezji w 
P u łtu sk u , 15. VI. festiw al 
p ieśni ch ó ra ln e j w  M iędzy 
zd ro jach , 17. VI. fesitiwal 
m iizyki o rgan o w ej w  K a­
m ieniu  P om orsk im , 17. VI. 
festiw al T ea tró w  Polski 
P ó łnocnej w  T o ru n iu ,

U . VI. fe s tiw a l p lastyczny  
w  Sopocie, 22. VI. festiw al 
po lsk ie j p iosenki w  Opo­
lu, 23. VI. festiw al a m a to r­
sk ich  film ów  k ra jo zn aw ­
czych w O lsztynie , 25. VI. 
festiw al ch o ró w ch ło p ię ­
cych w P ozn an iu , 27. VI. 
festiw al m uzyki o rg an o w ej

w O liwie.
UFF! B odajby m oje w ro 

i»I m usia ły  uczestn iczyć w 
tych w szystk ich  czerw co­
w ych festiw alach!

★
Jeśli nie na  festiw ale  — 

to  gdzie jechać? W roku 
tu ry sty czn y m  — oczyw iście 
z w ycieczkam i O rbisu, 
S po rt T o u ris tu  itp . — na 
po łudn ie , n ad  A dria ty k  
albo zgoła w niespokojne 
re jo n y  M orza Ś ródziem ne­
go, gdzieś na Bliski 
W schód, za jed y n e  15 czy
25 tysięcy.

W ycieczki zagran iczne — 
ja k  w iadom o — sa  po­
w szechnie dostępne, b ierze  
w n ich  udział ca ły  nasz 
św ia t p racy , w łókniarze , 
tram w aja rz e , robo tn icy  roi 
ni, listonosze i sp rzą tac z ­
ki. Szczególnie llczniie w y­
jeżdża św ia t p racy  s ta t-  
kieim , .B a to ry ” na Wyspy 
K an ary jsk ie .

M yślę, żo nad a l nasz wy 
p rób o w an y  św iat pracy  
nic będzie sie  u ch y la ł od 
tego  nużącego  obow iązku

i weźmie u d z ia ł nip. w w y 
cieczkach na Expo do M ont 
rea lu . T rzeba  przecież 
p rzyw yka ć do dailszych 
tra s  — to  n ak az  ep o k i w 
k tó re j żyjem y. A po w y ­
cieczkach O rb isu  na  oLim 
p ladę do M eksyku, k to  
w ie, czy n ie  czeka ją  nas 
m asow e „p raco w n icze” w v 
cieczki w czasow e w  ko ­
sm os (cena od 250.000 zł 
wzwyż, oczyw iście ty lk o  
za okazan iem  leg ity m acji 
Związików Zaw odow ych).

C ierp ię  n a  zab u rzen ia  ga 
stry czn e . Boli m nie w ątro  
ba n aw e t po m ałym  kęsie 
m ięsa (to  n a  m yśl o a fe ­
rze m ięsnej), gn iec ie  m nie 
w d o łku  po śledziku (to 
na m yśl o a fe rze  śledzio­
w ej) pall m nie zgaga na 
w et po Jednym  głębszym  
(to  na m yśl o a fe rz e  sp i­
ry tusow ej).

Lekarz zaleca mi dietę 
jarzynową. A la sie 
*e sezon przyniesie nam 
Jakąś aferę truskawkową, 
szpina.kową, botwinkową, 
marchewkową lub buracz­
kow ą. I co wtedy?

Jesteśmy narodem obra­
sta 1 s k 1 m. Myślałem o tym, 
patrząc na ciekawy czeski 
film pt. „Oskarżony”, któ 
ry poznaliśmy dzięki tele­
wizji.

G dyby tataj fMtn n a k rę ­

cono u nas, n iechybn ie  na 
rea liza to ró w  i  sc en arzy ­
stów  o b raz ilib y  się:

■  sędziow e, 89 ław nicy  
ludow i, ■  p ro k u ra to rzy ,
■  obrońcy , B  świadikowie 
o skarżen ia , H  św iadkow ie 
o b rony , ■  budow niczow ie 
e lek tro w n i. ■  przew odni­
czący rad  zak ładow ych . 
Ml se k re ta rz e  o rg an izac ji 
p a rty jn y ch , ■  m ilic janci.
■  służba w ięzienna, El oby 
w ate le  od b y w ający  karę  
więzien-ia, O  i tzw . ,,rze­
sze szarych  o b y w ate li” .

Nie w spom inam  Już w 
ogóle w icem in istrów  z  te j 
P rzyczyny, że u nas nie 
m a w icem in istró w  zb iu ro ­
k ra ty zo w an y ch  i n ie do­
trzy m u ją cy ch  d anego  sło­
w a. A tak ieg o  w icem in i­
s tra  w idzieliśm y w  tym  
czeskiim film ie.

Oczy w iście o b rażo n e  w /w  
osoby l osobistości sp raw i 
łyby naszym  realiza to rom  
1 scen arzy sto m  nieco p rzy  
krości. F ilm  p raw dopodob­
nie n ie  zosta łb y  n ak ręcony . 
Na jego m iejsce  — w  p lan  
p ro d u k c ji W FF — w eszła- 
by b arw n a  epopeja  pt. 
..K ochajm y T o to -L o tk a” z 
Laizuką 1 F edorow iczem  w 
roli g łów nej. D zięki tem u 
zam iast film u  o ciężk iej 
p rob lem atyce  o trzy m ali­
byśm y jeszcze Jedną p e r ­
listą  kom edię.

A w C zechosłow acji n a ­
kręcono  ,,O skarżonego” — 
l fiilm u zy sk a ł w ysoką n a ­

g ro d ę  na fe stiw alu  w  K ar 
lovych V arach .

-¥■

A utor Z iem i O b iecane j — 
doczekał s ię  pom nika , ale 
n ie w  Łodzi, lecz na wsi 
pod łódzk iej. Bo w naszym  
m ieście każda w zm ianka o 
budow ie jak iegokolw iek  
pom nika kończy się — z 
zasady  — ok rzy k iem ; nic 
z tego , n ie  ma pieniędzy!

W kró tce  już  u legną roz­
biórce i  dom y — ten , w 
k tó rym  się  u rodził 1 ten , 
w k tó ry m  T uw im  spędził 
la ta  szko lne. W tedy naresz  
cie skończy się n ieodpo­
w iedzialna gadan ina , by 
zorgan izow ać w jedne 1 z 
tych  czynszów ek łódzkie 
m uzeum  ld tera tu ry , pośw ię 
cone naszym  ..tu te jszy m ” 
trad y c jo m  k u ltu ra ln y m . A 
może by przyspieszyć te  
rozb iórk i?  B ędzie w reszcie 
spokój, będzie po  k łopo­
cie...

*

S p ró b u jc te  państw o nastę  
pu jącego  ek sp e ry m en tu : w 
to w arzystw ie  z re la c jo n u j­
cie na ch łodno  i bez za­
angażow ania uczuciow ego, 
jakąś straszM wą m ak ab rę : 
o t, d la  p rzyk ładu  choćby 
h isto rię  dw óch ch łopacz­
ków  z podstaw ów ki, k tó ­
rzy  pod n ieobecność rodzi 
ców n<*żem k u ch ennym  po 
k ra ja li babcię  na d robne

kaw ałeczki. Jeśli m ac ie  
choć od ro b in ę  ta le n tu  n ar 
racy jn eg o  — g w aran tu ję , 
że obecni w y słu ch a ją  tej 
k rw aw ej re la c ji z zaipar- 
tym  oddechem .

W łaśnie na taiki pom ysł 
w padł nasz polski film o­
wiec, pan  P o lań sk i: wyczy 
ta wszy w  gazecie o m o r­
d e rs tw ie  dokonanym  przez 
sch izofren iczkę, w zboga­
cił też h is to rię  w d ro b iaz ­
gow y opis ob jaw ów  cho­
roby. I zrobił film  (ang ie l­
ski). Ponoć gen ia lny .

P an  Po lańsk i uczył się 
d ługie  la ta  film ow ego rze ­
m iosła, zresz tą  za p ien ią ­
dze polskiego p odatn ika . 
T eraz w spom aga naszego 
geniusza znak o m ity  o p e ra ­
to r  i św ie tna  a k to rk a  o raz  
ca ły  b ogaty , now oczesny 
a p a ra t p ro d u k c li film ow ej. 
A tak że  sto su n k i jego  f il­
m ow ej ro d z in k i o św ia to ­
w ych k o n eksjach . N a jed ­
nego w idza p rzypada więc 
ciżba tzw. c ineastów , zde­
cydow anych  na w szystko: 
cóż dziw nego, że sp e k tak l 
kończy się naszym  zu p e ł­
nym  pogrom em .

J a k  to dobrze, że  n ie  je ­
stem  k ry ty k iem  film o­
w ym ! N ie m uszę analizo­
w ać reżysersk iego  w arszta  
tu  pana  P o lańsk iego , żresz 
tą  is to tn ie  spraw nego. Nie 
m uszę w znosić okrzyków  
zachw ytu  na lego cześć. 
Ja k o  pnosty widz (a nie 
cm okier) m am  praw o

w zruszyć ram io n am i i 
stw ie rdzić , że w e „W strę ­
cie” n ie  dopatzy łe jn  sdę an i 
śladu d ra m a tu . D ram at w  
sz tuce  m usi bow iem  za ­
w ierać  e lem en t ludzkiego 
w yboru , m usi osądzać czło 
w ieka. A „ W strę t”  Jest 
ty lk o  n a tu ra lis ty czn y jn  
obrazem  rozw oju  pew nej 
choroby . P odręczn ik i psy­
c h ia tr ii z a w ie ra ją  se tk i sce  
nariu szy  podobnych  do p re  
zen tow anego  nam  przez 
pana P o lańsk iego . I lteż- 
dy z n ich  z\tfali z nóg naij 
tw ardszego n aw e t widza.

P on iew aż w spółczes­
no sz tu k a  je s t a u k c ją  
o k ru c ień stw a  i p e rw ersji, 
trzeba  więc przyznać, że 
Polańsiki do k o n a ł is to tn ie  
w ielk iego o d k ry c ia : w każ 
dym  razie o d k ry ł p raw dzi­
wą zło tą żyłę i  sw ym i f il­
m am i będzie na  pew no 
epa to w ał m iliony  n eu rastc  
n icanych w idzów  o raz  k ry  
tyków , k tó rzy  m u zapew ­
ne n ie odm ów ią ran g i ge­
n iusza. N aw et jeśli się po­
łap ią . że zręczne  film y  Po 
lańsk iego  są  o p a r te  o  tr ik , 
k tó rego  d z ia łan ie  m ożna 
spra wdzić o p o w iadając  w  to 
w arzystw ie  w ym yśloną h i­
s to rię  w nuczków  co to  no­
żem kuchennym  itd ., itp . 
jaik w yżej.
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A N D R Z E J  M A K O W I E C K I

PRZEKLĘTY 
ŚLAD

i .
Czarnożyły, niew ielka osada w  pow iecie  

w ieluńskim ; przy głów nej ulicy, którą w y ­
znacza fragm ent przelotowej szosy; jest 
K lub „Ruchu”, poczta, gospoda, kościół, 
kiosk, jeszcze jedna knajpa — pryw atna, i 
zabudowania Państw owego Gospodarstwa 
Rolnego z ponurym akcentem  na gorzelni.

M żyło od sam ego rana, a potem  przez 
cały  dzień. Szukaliśm y jakiegoś schronie­
nia, aby rozprostować nogi, a le K lub „Ru­
chu” był akurat zam knięty, kartka w  
drzwiach, że kierowniczka ma w W ieluniu  
posiedzenie; w ięc w eszliśm y do gospody 
„Przystań”. .Siedziało paru chłopów w cza­
pach na głow ie, paru robotników sezono­
wych w 'obłoconych gum iakach, i trochę ba­
nanowej m łodzieży w  stębnowanych kurt­
kach ze sztucznego tw orzyw a. Te kurtki 
m ają to do siebie, że nie chronią przed zim  
nem , ale za to dają poczucie pewności, i kto  
coś takiego w łoży, ten jest na w si za lto- 
zaka.

Kozak — to w  pow szechnym , fa łszyw ym  
m niem aniu: zręczny, cw any, w ojow niczy  
człow iek. M yślą niektórzy, że kozak w yw o­
dzi się od Chm ielnickiego. Mówią;

— Kozak doński 1
Inni, ci na bakier z geografia i historią, 

łączą kozaka z H am letem . Mówią;
— Kozak duński!
Na wsiach — też już zapom nieli, od cze­

go ta nazwa pochodzi. Kozak, to kozak,
1 już! W mordę chłop chłopa uderzy — to 
jest kozak.

A le rzecz się  przedstawia inaczej. Kozak 
ma polski rdzeń i ludow y rodowód. Kozak
— to w iejsk ie  chłopię biegające za kózkam i, 
po zielonych łąkach z rózgą w  ręce.

Człowiek, o którym  chcę pisać, którego 
tropem przem ierzyłem  czterysta kilom etrów
— był najprzód kozakiem  od kóz. notem  
kozakiem  od pięści. Był w ięc podwójnym  
kozakiem .

Teraz jest podwójnym  mordercą.

2.

K iedy w eszliśm y do „Przystani” , w szyscy  
akurat o nim m ów ili — chłopi w  czapach, 
robotnicy 'w  gum ianych, obłoconych kalo­
szach i bananowa m łodzież w stębnowanych  
kurtkach.

On się szkolił na szofera pierw szej ka­
tegorii. Od m ałego m iał dryg do motorów  
i ludzie pam iętają, jak szarżował, sadził 
bez trzym anki po szosach, drogach i dróż­
kach. 7. początku m ieli w  rodzinie „.Jawę", 
potem  WSK. Posiadali także w łasny ciąg­
nik, do obróbjd rozległego pola. W ogóle
— W olni, to zamożna rodzina: m urowany  
dom w centrum  osady, telew izor ze strze­
listą anteną... P ietrkow i i jego m łodszem u  
bratu na niczym  nie zbywało.

Parę m iesięcy tem u, zimą. Piotr W olny  
przyjechał do domu z wojska na kilkudnio­
w y  urlop. M iał szczęście. Trafił akurat na 
zabawę, na w iejska zakrapianke. którq od­
byw ała się w  rem izie Ochotniczej Straży  
P ożam ei-

Orał sław n y zespół z W ielunia — C yklo­
ny, Piękna nazwa — CYKLONY. A le m yli 
się ten, co m yśli, że Cyk!ony, to trzy gita­
ry elektryczne i perkusja, prowincjonalne  
popłuczyny po Beatlesach... Nic podobnego. 
C yklony — brzmi to groźnie, nie z tej zie­
mi — a le  skład tu tradycyjny — bęben,

dw ie harm onie, dwa puzony, i jakaś pękata  
bałałajka. Repertuar też tradycyjny — w a l­
czyki, skoczne oberki i tanga. Pytam  się 
dziewcząt z Czarnożył, co najlepiej oni gra­
ją. Odpowiada jedna:

— Kum parsitę.
— La — m ów ię.
— Tak. La, la, la — zaczyna nucić tę swo 

ją ulubioną K um parsitę, popisowy num er 
Cyklonów.

Więc ow ego wieczoru, przy nostalgicznych  
dźwiękach K um parsity, Piotr W. wkroczył 
na salę. Pow iało grozą. Niektóre pary znie­
ruchom iały na parkiecie. Ktoś odskoczył 
chyłkiem  od bufetu i przem knął na dwór 
pod ścianam i, w

Na wsi ostre, w ulgarne słowa padają gęs­
to — tym  bardziej na zabawach. Nikogo to 
specjalnie nie razi. A le Piotr W. dał taki 
koncert, pluł z siebie takie przekleństwa, 
że do kom endanta OSP, który był jedno­
cześnie kierow nikiem  zabaw y i odpowiadał 
za spokój — podchodziły dziew częta i m iej­
scowa starszyzna, z propozycją, aby Piotra 
usunąć. Więc kom endant przyjrzał się  bacz­
niej pskarżąnem u. który lżył, Jtlął teraz 
kilka osób personalnie, buszując po całej 
rem izie. Czapkę, ciskał po podłodze, w k ła ­
dał na głow y kolegom . Kom endant podszedł 
do Piotra i zwrócił mu grzecznie uwagę.

— Co jak co — pow iedział — ale  na m o­
ich zabawach takie słow a nie orzechodza.

— To może pan w yjdzie ze mną? — za­
pytał Piotr.

I kiedy w yszli, rzucił się na człowieka, 
który m ógłby być jego ojcem. A le kom en­
dant ma w tych sprawach w praw ę. N ie  
w iem  dokładnie, jak Piotra ustaw ił, cho­
ciaż odnalazłem  go 1 rozm aw ialiśm y k ilka­
naście m inut. To postaw ny, ogorzały m ęż­
czyzna o uczciwej, dobrej tw arzy i dużych, 
rolniczych dłoniach. Prawą ręką w ykonał 
krótki, szybki gest, w ięc n ie wiem  jak 
Piotra ustaw ił, mogę się ty lko dom yślać, 
Potem  pow ędrow ali na posterunek MO i tam

funkcjonariusz w p isał coś Piotrowi w  dokn-» 
m enty, a w kilka dni później zaw ędrow ał 
gdzie trzeba raport o Piotra zachowaniu.

Piotr m iał w ów czas powiedzieć:
— Poczekajcie! Ja jeszcze wrócę.

3.

W racał, jak w iem y, 28 kw ietnia. K ołow ał 
po drogach, i około godziny 8.30 zły los po­
pchnął go do Brzeźnicy w  pow iecie paję- 
czańskim . W yszedł mu naprzeciw m ło­
dy chłopiec w m ilicyjnym  m undurze, 
pełniący o tej wczesnej porze sw oje dro­
gow e powinności. K apral Zbigniew Przytuła  
był w zorow ym  m ilicjantem . Kapral Zbig­
n iew  Przytuła zm usił Piotra W., aby się za­
trzym ał, i k iedy przeglądał Piotrowi pra­
w o jazdy, znienacka, tak, cholernie znie-
Z] H C k ł! •

Ale ja wyprzedzam  kolejność wydarzeń. 
Ja jeszcze n ie jestem  w  Brzeźnicy. Ja jesz­
cze kluczę po zaw iłych, czarnożylskich dro­
gach, szukając ludzi, którzy znali Piotra 
W olnego, którzy w idzieli jak w zrastał, jak 
pasał kozy, jak rozbijał się  po w si na m o­
torze m arki „Jaw a’’, i m arki „WSK”, jak 
klął na całe gardło, jak w ygrażał, jak za­
czepiał dziew czyny i brylow ał w gronie  
rów ieśnych.

Ci rów ieśnicy uśm iechają się  dziw nie, kie  
dy z nimi rozm awiam . M ówią o nim : P ie- 
trek. W szyscy go znają.

— Był moim kolegą — m ówi jeden.
— Nigdy nie naw alał — m ówi drugi.
— Żeśm y razem niejedną flachę odpili — 

m ówi trzeci.
Coś mi to przypom ina. Proces tych z. Ży­

rardowa. Zaraz po /  żyrardowskiej tragedii, 
jechałem  pociągiem  pośpiesznym  do Warsza 
w y  i tuż za Żyrardowem  mój pociąg stanął, 
jakaś przeszkoda na lin ii. Obok nas, na są­
siednim  torze, czekał na sygnał pociąg Ży­
rardów — W arszawa. Postój przeciągał się  
w  nieskończoność i grupa w yrostków  z ż y ­
rardowskiego pociągu przesiadła się na nasz. 
Zobaczył to konduktor. Zażądał dopłaty.

— To pan nam powinien dopłacić — po­
w iedział zaczepnie perkaty smarkacz. — 
Za czekanie.

— Niech pan uważa — pow iedział kon­
duktor. — Żebym nie w ezw ał m ilicji.

— Te. konduktor! — odpalił sm arkacz. — 
Sam uważaj, bo znowu cała Polska będzie 
wstrząśnięta!

Patrzę teraz na tw arze chłopaków z Czar­
nożył. D la nich, tragedia dwóch m ilicjan­
tów i kula w  brzuchu m ordercy — to przy­
goda. ty lk o  przygoda... D la nich jest ważne, 
że go znali.

A inni ludzie w  Czarnożyłach, choć chęt­
nie rozważają losy Piotra W olnego m iędzy  
sobą, z obcymi na ten tem at rozm awiają  
niechętnie. Czego się  boją? Zemsty?

— W yprosiłem  kiedyś jednego rozrablacza 
z zabaw y w  tej sam ej rem izie — w spom ina  
kom endant OSP. — P am iętliw y był. Dwa  
lata na m nie polował. Aż kiedyś w yszedłem  
daleko w pole, i tam  skoczył na m nie z no 
żem . Nóż jest u  prokuratora.

4.

I w tedy Piotr W olny strzelił. M łody, dwu 
dziestoparoletni kapral Przytuła, funkcjo­
nariusz MO w Radomsku obronnym gestem
zasłonił pierś. A le ręka ludzka jest dziura­
wa tarcza. Ręka ludzka jest z ciała. A ku­
le  z m etalu. K iedy przejeżdżający samochód 
podwiózł Przytułę na pocztę w  Brzeźnicy
— już nie żył. Rękę ty lko wciąż trzym ał 
na piersi, załam aną w  geście zdziw ienia, 
rozpaczy, w  geście w yrzutu.

K iedy dojeżdżaliśm y do Brzeźnicy, w  
w  m iejscu gdzie było  m orderstwo zobaczy­
łem  dwóch w siow ych chłopaków Stali na 
szosie, szukając w dziurach asfaltu śladów  
krw i.

— Co się tu  stało? — zapytałem .
— Tu zabili człow ieka — pow iedział ten 

wyższy, płowow łosy.
— Tu zam ordowali człow ieka — pow ie­

działem .
— Tak — poprawił. — Zamordówali.
— A gdzie m ieszka ten listonosz, co za­

wiadom ił m ilicję? •

— W  Starej Brzeźnicy. A le on tera* Jest
chyba w  Nowej Brzeźnicy. U m atuli.

Pojechaliśm y do Nowej Brzeźnicy, potem  
do Starej, potem na pocztę, gdzie urzędnicz­
ka patrzyła na nas przestraszonym  w zro­
kiem .

— Już po godzinach urzędowania — po­
wiedziała.

__ A gdzie m oże być listonosz LackłJ
— W domu.
— N ie m a w  domu.
— To u m atuli.
— N ie ma u m atuli.
__To pew nie w  polu. Ziem niaki obrabia.
Pojechaliśm y w pole grząską, m iękką  

drogą. Lacki orał w  siw ego konika. To m ło­
dy m ężczyzna, krzepki, w pocztowej czap 
ce na głow ie. O powiadał, jak w ydzw aniał 
naraz k ilka  posterunków, jak zgłosiło się  
Pajęczno, jak przy poczcie przełożono zw ło­
ki P rzytuły z ciężarówki na samochód oso­
bow y, żeby je odwieźć do szpitala. Kabura 
u pasa P rzytu ły  była odpięta, pusta. Mor­
derca w ybrał także zabitem u am unicję. 
I ruszył oszalały na Grabiec, a monter, k tó­
ry w tym  czasie dojeżdżał do Brzeźnicy — 
w  ostatniej chw ili uskoczył m ordercy spod 
kół.

W Grabcu jedna z dróg okazała się ślepa. 
I grząska. Morderca porzucił wóz. Śm ierć, 
kołując w iejskim i drogam i, szła na Działo­
szyn. A le w y lo ty  dróg były już zam knięte. 
W sie, m iasteczka, osady — czekały na m or­
dercę. Ludzie nie szczędzili pomocy. Ogrom­
ny pierścień powoli się  zam ykał.

5.

Do Działoszyna. Obok cem entow ni. Na 
dworzec I^KP. Tam go poznał ktoś z P unk­
tu Skupu Ziem niaków, z takiej m ałej, drew  
nianej budki. W olny zdążył jeszcze wejść  
do przydworcowego sklepu, zajm ującego  
parter m urowanego budyneczku. Tłok. Prze­
cisnął się  do lady. Ludzie w ogonku szw ar- 
gotali w ściekle. N agle um ilkli. Zdziwieni. 
Taka tw arz, choćby najbardziej opanowana, 
nosi piętno. Taka twarz jest napięta stra­
chem. W dodatku — to ubranie. Zakurzone, 
utytłane w  błocie. Podniosły się szepty. Za­
czął się  czegoś n iecierp liw ić. W ziął tylko  
kaw ałek kiełbasy. Bez bułki. Można zabić 
i jeść kiełbasę. W yskoczył na drogę i ru­
szył w  stronę rzeki. A le poszedł za nim  
m eldunek. M ilicja, dwa helikoptery, gończe 
psy... Idziem y jego tropem. W yboista droga, 
pas lasu, szeroka, biała wstęga leśnej szosy, 
znowu las, znowu jakaś w yboista dróżka. 
N agle wolna przestrzeń — ogromna płasz­
czyzna zieleni. I Warta. Z lew ej strony nie­
bieskaw a konstrukcja mostu. Ciem na, po­
ły sk liw a  woda. Zagajnik, gdzie się przyczaił. 
Brzezina. I parę niew ielkich sosenek. Teraj 
tu śpiewają ptaki. A le na drzewach są jesz­
cze ślady od kul.

Otoczyli go ze w szystkich stron. Z pow ie­
trza. Nie m iał sz&ns. Mógł ty lko  podnieść 
ręce do góry. A le  — nie! Chciał jeszcze  
strzelać. Mógł przecież strzelić do siebie. 
W olał strzelać do innych. Zginął plutonow y  
Jan W szelaki, funkcjonariusz Zm otoryzowa­
nego Odwodu MO w  P iotrkow ie Trybunal­
skim . Zginął w dw udziestym  siódm ym  roku 
życia. O sierocił żonę, trzy letn ie  dziecko, osie 
rocił nas w szystkich , bo jak m ówi poeta — 
śm ierć każdego człow ieka uśm ierca i cie­
bie, bowiem  jesteś zespolony z ludzkością.

Po śmierci dostał order. A le order nie 
przywróci mu życia.

Dostał kw iaty. A le k w iaty  w iędną.
Mówi się, że będziem y o nim  vpamiętać. Ale 

pam ięć ludzka jest krucha.
Zresztą — pam ięta się obok ofiar — m or­

derców. Denoch, Kot, W olny — ich też bę­
dziem y pam iętać. Oni w szystko robią, żeby  
ich zapam iętać. Do ostatniej chw ili — cy­
nizm, bezczelność. Choć podły strach dusi 
gardło. W szystko dla pamięci. Dla m itu, któ 
ry podchwytują następni — o tępych tw a­
rzach i kam iennych sercach.

Więc trzeba coś z nim i zrobić. Trzeba ich 
w yrzucić z pam ięci.

I z życia.

Lewym 

okiem

OBRÓT OR O K G O TÓ W K O W Y

Jak wiadomo, przeważająca część naszego apa­
ratu gospodarczego w e  w szys tk ich  pionach pro­
dukcji,  usług, handlu, transportu  — mianowicie  
sektor uspołeczniony  — uczestniczy w  systemie  
obrotu bezgo tów kow ego  w prowadzonego w  iyc ie  
ponad dwadzieścia lat temu i konsekwentnie  roz­
szerzanego na coraz nowe kategorie  jednostek  
gospodarczych. Na dobrą sprawę wśród uczestni­
ków  obrotu bezgotów kow ego  pieniądz przesiał  
b y t  potrzebny .  Stał się abstrakcyjną jednostką  
miary,  jak m etr ,  gram, sekunda.  Można by na­
w e t  zastąpić z ło tó w k ę  — minutą. Za naprawę  
buta, trwającą dwadzieścia  m inut, zapłacić sz ew ­
cowi przejażdżką  sta tk iem  po Wiśle, trwającą  
t y le ż  samo czasu, albo d w udz ies tom in u tow ym  fil­
m em , albo salcesonem, po k tóry  stało się w  ko­
lejce dwadzieścia minut.

Faktyczny  obrót banknotami i  bilonem okazu­
je się naitomla>st nadal n iezbędnym  w  sferze gos­
podarki indywidualnej ,  prywatnej^ choć można

go i tu  — o czym  przed rok iem  pisał Kopaliń­
ski — ograniczać na rzecz stosowania książeczek  
czekowych, jak  w  A m eryce. To na później. T y m ­
czasem idz iem y  do sklepu z czerwonym i panier-  
kami w  ręku, w s ia d a m y  do tran^waju z krążkiem  
m eta lo w ym  w  dłoni, za przepracowany w  biurze  
miesiąc o t r z y m u je m y  papierki  bra tow e ,  trochę 
m niej  niż b y śm y  chcieli, trochę w ięcej  niż po­
trzeba żeby Wyżyć przez pół miesiąca. Tak jest 
najw ygodniej  i każdy  o b yw a te l  — Ty,  on, ja — 
musi mleć pieniądze.  Obrót gotów kow y.

W naszym  skom plikow an ym  świecie  istnieje  
jedna/k i zapowiada się coraz św ie tn ie j  trzeci ro­
d za j  obrotu: obokgotówkipwy. Posiadanie m am o­
n y  nie przes ta je  być bynajmnie j  w aru nk iem  ko­
niecznym, natomiast traci z  dnia na dzień walor  
w a ru nk u  wystarczającego. Coś jeszcze trzeba mieć.  
W szyscy  pracownicy Służby Zdrowia zostali ofi­
cjalnie zwolnieni (cy tu jem y  za „Polityką"),  ze 
stiamia w  kolefkach w  aptekach i przychodniach.  
P racownicy  Filmu Polskiego kupują bile ty  do  
k m  nie stojąc w  kolejce.  Więc pracownicy Fil­
m u kupują b i le ty  dla sióstr miłosierdzia, a sio­
stry  miłosierdzia zaopatrują f i lm ow ców  w  p sy ­
chedrynę.

Sąsiadka z  góry  pracuje  w  sklepie z  Obuun>m, 
w ięc  p o w ie  sąsiadce z  dołu, że jutro rano na­
leży  p rzy jść  po kozaczki. W zamian za to s ą ­
siadka z  dołu, kasjerka w  delikatesach za trzym a  
sąsiadce z  góry  ćwierć kilo chudej szynki.

Kolega z p rzem ys łu  załatioi w  szyb k im  t e r m i ­
nie w ym ia nę  by le  jakiego płaszcza ortalionowe­
go na płaszcz o w ła śc iw ym  rozmiarze, którego  
w  handlu nie ma, koledze kolejarzo<tvi, k tóry  u> 
zamian w  dniach letniego szczytu dostarczy  bez 
zachodu bil&ty d la  całe j  rodziny do Ustki  i  jesz­

cze za jm ie  przedzia ł  w  pociągu, że rutwei nie  
trzeba będzie wchodzić przez okno.

Z nafoma fry z je rk a  powie  długim  rzędom  cze­
kających pań w  Sylwestra  o ,naszej żonie — „ta 
pani już tu była", a nasza żona pomoże synowi  
fry z je rk i  w  odnowiednim czasie i z  odpowied­
nimi szczegółami, czego nikt  przecież wobec  osób 
nieznajomych nie czyni.

Możliwości  takich ułatwień by tow ych  nastrę­
czają się co krok, w  tysięcznych wersjach, które  
dobrze  znacie. Trzeba ty lko  znać iak najwięcej  
ludzi, trzeba się uśmiechać, w szędz ie  i zawsze  
uśmiechać, obiecująco, życzliwie ,  dziękczj/nwie, 
sprytnie,  w  sposób oddzie lający nas od tłumu,  
mającego za ledw ie  pieniądze.

Taikle rozgałęzione grono znajomych, krewnych,  
znajom ych i znajomych krewnych znajomych  
jest najzupełn iej  w y m ie rn y m  m ają tk iem , takim  
jak portfel zam ów ień  dla kapitalistycznego p rzed ­
siębiorcy, ja.k pakiet  polis  dla  agenta ubezpiecze­
niowego. Śmiem twierdzić ,  że ten właśnie m a­
ją tek  mocniej w iąże  dzisiejsze gospodynie dom o­
w e  (bardziej  niż ich m ężów, bo to one m ają  „na 
głowie" większość uciążliwych spraw by tow ych)  
z dom em , ulicą, dzielnicą, m iasteczkiem, niż w ę z ły  ro­
dzinne, w zg lęd y  urodzenia, sentyment,  miejsce pra­

cy. Nie w iem  jak taką w ięż  nazwali  socjologowie. Chy  
ba zresztą dopiero nazwą, bo rzecz jest dość nowa  
i nie przebadana. Czy uznają tę w ięź  za  społecz­
n ie kons truktyw ną,  czy  des truk tyw ną?

K rz yw d a  się przec ież  nikom u p rz y  tf/m nic
dzie je ,  żaden przepis nie jest naruszony. Za każdą  
rzecz i usługę piąci się normalną, pełną, urzę­
dową cenę, tyle ,  że oprócz niej... Obrót obokgo- 
t ów kaw y.
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